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„Era dobrych objawów".
Notując „widoczną zmianę tonu zagranicznej pra­

sy polskiej względem Rosji, spokojne i zdrowe są­
dy, coraz częściej spotykane na łam ach polskiej 
prasy warszawskiej, trzeźwe myśli wypowiadane 
przez osoby, mające wpływ na wytwarzanie się o- 
pinji społeczeństwa polskiego11 i wreszcie niedawne 
polecenie mohilewskiego arcybiskupa X. Kozłow­
skiego, dotyczące zbierania po kościołach skła­
dek na ręce rosyjskiego Towarzystwa Czerwonego 
Krzyża, zaznacza W arszaw skij Dniewnilc nadejście 
w Królestwie Polskiem „ery dobrych objawów", 
w znaczeniu „dopomagania normalnemu biegowi 
życia państwowego11. I  równocześnie zapowiada or­
gan rosyjskiej administracji, że „stojąc na straży 
bezstronnej oceny bieżących wydarzeń, będzie się 
liczył ze zjawiskami współczesuego życia, pragnąc, 
by drobne fakty rozdrażniającej natury", jakim i by­
ły „oderwane epizody mające styczność z działal- 
ńoscią Tow. Czerw. Krzża w kraju nadwiślańskim '1, 
przeszły w krainę zapomnienia.

Oto je s t Łreśó-godjM0ra o w agi artykułu które­
go brzmienie podaliśmy wczoraj. j'V kt, który je  
bezpośrednio WyWołał jest stosunkowo drobny i my. 
z naszej strony nie przywiązywalibyśmy do niego szcze­
gólniejszej wagi. Stojąc na stanowisku dążenia do 
wytworzenia możliwie najpomyślniejszych warun­
ków pożycia pod zaborczym rządem i wyrzekając 
się wszystkiego, co, nie prowadzi prosto dn żadne­
go określonego celu a może tylko pogorszyć los na­
szej sprawy pod zaborczym rządem, z konieczności 
musimy przyjąć do wiadomości, bez nasuwających 
się samo przez się, a chyba uzasadnionych aż nadto 
zastrzeżeń, wszblKie kroki, które, nie narażając na­
rodowej godności, są zarazem wyrazem uczciwej, 
praktycznej, choć niezaprzeczenie bardzo dla nas 
ciężkiej polityki.

1 my wolelibyśmy w interesie tej w łaśnie po­
lityki „nie poruszać staiych ran“ . Epizody, m ają­
ce styczność z działalnością Towarzystwa w K ró­
lestwie Poiskiem nie są dla nas jednak „drobnemi 
faktam i11, a D niewnik określając w ten sposób ka­
towską zamianę naszej ziemi w ziemię mogił i krzy­
żów, poruszył znowu boleśnie niedawne krwawe wspo­
m nienia i tem i trzema wyrazami musiał dla nas o- 
słabio całą treść swoich uwag. I  my pragnęliby­
śmy obecnie obrachunki z przeszłością pozostawić 
literaturze historycznej, która niezawodnie ich m o­
ralny wynik osądzi sprawiedliwie. Licząc się ze zja­
wiskami codziennego życia, społeczeństwo nasze ma 
dobrą wolę dążyć do wymijania wszj stkich prze­
szkód, stojących na drodze do wytworzenia możli­
wości wspólnego pożycia i powstrzymywać popędy 
naturalnego uczucia. Brutalne wszakże odezwanie 
się D niewnika  budzi ie i drażni i przywodzi mi- 
mowoli na myśl, że od nas żądają wszystkiego, nie 
chcąc w zamian dać nic, nawet poszanowania form.

Rozumne, dbałe o przyszłość jednostki pomię­
dzy nami mogłyby rzeczywiście i szczerze „dopo­
magać biegowi życia państwowego" w krajach pol­
skich rosyjskiego zaboru tylko o tyle, o i b  to ży­
cie państwowe nie stoi w sprzeczności z naszem 
życiem narodowem i o ile to nie byłoby rowno 
znaczne z wyrzeczeniem S’ę naszvch przyrodzonych 
praw i naszej narodowej godności. Byłoby to Do­
wiem działaniem przeciwnem naturze. Jeżeli Pola­
cy m ają ku zgodzie wyciągnąć rękę, uczynióby to 
m ogli tylko w nadziei, że ją  rząd i społeczeństwo 
rosyjskie ujm ą w sposób nczciwy i szlachetny. W 
tej też myśli przyjmując do wiadomości składki na

rzecz rosyjskiego Towarzystwa, chcem j je  odtąd u- 
ważać tylko za instytucję hum anitarną, niemającą 
najmniejszego związku z politycznemi, wrogiemf 
nam tendencjami.

N a tern jedynie stojąc stanowisku, moglibyśmy 
politycznie nie powracać do otrzymanych krwawych 
ran i w publicznem życiu liczyć się tylko zo zja­
wiskami wspólczesnemi. Tom silniej jednak będzie­
my musieli „stać na straży bezstronnej oceny b ie­
żących wydarzeń" i na jej podstawie ocen'ać, czy 
naród może bez ntraty najdroższych swoich skar­
bów wejść n& drogę jakiegokolwiek kompromisu. 
Jeżeli D m ew nik  z rosyjskiego stanowiska już m ógł 
stwierdzić dobre u nas objawy, jeżli więc naród nasz 
uczynił wszystko, ile uczynić mógł, n?y nawzajem 
żadną miarą nie możemy jeszcze stwierdzić, iż dla 
na3 zaświtała jutrzenka „ery dob-ych objawów". 
Nie zmienił się przedewszystkiem w Królestwie 
baroarzjński system Burki, o innych zaś polskich 
prowincjach naw et wspominać nie chcemy, aby nie 
wywoływać wybuchów słusznej goryczy. Prześlado­
wania i szykany trw ają dalej pomimo zmiany osób. 
Póki nie przestaniemy być narodem wyzutym z praw 
i ninludzko traktowanym , póki objawy rosyjskiej 
wobec nas polityki ni6 zaczną być naprawdę „do­
brym i", póty zaiste nie >uoże być poważnie mowy 
o jakimkolwiek konc prom isie!

Wniosek językowy dra Pacaka.
Wiedeń d. 6 listopada.

(L is t oryginalny Głosu Narodu).

($). Zgadzając się najzupełniej rzeczowo z wnio­
skiem nagłym dia Pacaka w sprawie równoupra­
wnienia jężyka -ezt sk iegc  * ^ 4 c w « ic s ir ie  króleftwa 
czeskiego podnieść należy, iż lepiej byłoby daleko, 
gdyby był go p. Pacak wcale nie staw iał, a to 
z dwóch powodów. Naprzód jest dla tego wnio­
sku chwila bardzo nieodpowiednia ze względu na 
stosunki panujące w łonie niemiecko-liberaluej le­
wicy. Lewica bowiem jes t w najlepszym  toku roz- 
padnięcia się. Otóż wniosek ten mógłby powstały 
w niej rozłam znowu zespolić, zatem bytby dle 
lewicy tylko z korzyścią podczas kiedy przynaj­
mniej na razie je s t rzeczą wielce wątpliwą, czy 
rząd wobec położenia, gdyby naw et jego nagłość 
była uchwaloną przez Izbę, zdecydowałby się na 
jego przeprowadzenie. Oto jednak powinno Młodo- 
czeehom najwięcej chodzić.

Drugim ważnym argumentem przeciwko wnio­
skowi są autonomiczne względy. Wszak i Galicja 
otrzym ała polski język urzędowy na podstawie pa­
tentu cesarskiego, a nie ze strony Rady państwa 
której brak do tego kompetencji. Koło polskie sto- 
iąc na stanowisku autonomicznem zastrzegało się 
też zawsze energicznie przy każdem usiłowaniu Rady 
państw a mięszania się do sprawy języków ej a Grochol­
ski sprzeciwiał się temu stanowczo nawet wówczas, 
kiedy chodziło o ustawodawcze poręczenie wspo­
mnianego patentu cesarskiego w drodze Rady pań­
stwa. I słusznie, ponieważ gdyby Radzie państwa, 
przyznano to prawo, to mogłaby ona zupełnie 
analogicznie, gdyby Niemcy posiedli w niej większość, 
uchwalić tak samo upaństwowienie języka nie­
mieckiego Tym też argum entem  wojowano g łó ­
wnie przeciwko osławionemu wnioskowi barona 
Scharschmida, żądającemu uznania w drodze usta­
wodawczej, przez Radę państwa języka niemieckie­
go. jako państwowego.

W niosek dra Pacaka je s t przeto ze względu 
na to nawet wielce niefortuunym i obecnie sam 
wnioskodawca a z nim wszyscy rozważniejsi posło­
wie Młodoczescy może sami żałują, iż wniosek 
ten stoi na porządku dziennym „parlam entn wie­
deńskiego". Stało się to także więcej z konieczno­
ści, wskutek parcia połączonego z wielkim krzy­
kiem ze strony posła Yaszatyego, który burzył 
w Czechach ludność przeciwko Kołu młodoczeskie- 
mu, podnosząc, iż ono stawia przeszkody jem u do 
przeprowadzenia równouprawnienia języka czeskiego 
w sądach królestwa czeskiego. Otóż, ieby Vaszaty 
nie staw iał takiego wniosku i żeby mu zamknąć 
usta, postaw ił podobny wniosek jedeu z członków

K oła czesriego, nie bez wahania się i nie bez 
skrupułów autonomicznych.

Ustawa o swojszczyźnie.
I.

Polityka socjalna odniosła nowe i wielkie zwy­
cięstwo w Austrji. Gminy wiejskie najczęściej u- 
bożuchne, szczególnie u nas w krajn, zwolnione zo­
staną od zmory nie do zniesienia, miastom zaś do­
stały się w peispektywie nielada ciężary finansowe. 
Stało się, co się stać musiało, skoro inaczej już być 
nadal nie mogło. Absolutnie bowiem nie było in­
nego wyjścia... W niesiony od rząd j przed rokiem 
projekt reformy prawa swojszczyzny wyminął szczę^ 
śliwie grożące mu w rozprawach parlam entarnych 
przeszkody przerozmaite bo już w dniu 31 paź­
dziernika t. r. nową ustawę uchwalono w Izoie 
poselskiej.

W Izbie zaś panów prawdopodobnie nikt z a- 
grarystów, mających tamże oczywistą przewagę nie 
podniesie opozycji przeciw zamierzonemu całopale­
niu naszych miast, z których sam W iedeń na czele 
idący wedle obliczenia jego reprezentantów ponie­
sie wskutek reformy tej wydatek trzech miljonów 
złr rocznie!... Czego nawet absolutyzm u nas z o- 
bawy słusznej przed bezmiernem pognębieniem 
większych miast, nie śm iał zadekretować, że przy­
należność gm inną nabywa się dnwnością pobytu, 
tegc z rządkiem zaiste w dziejach zaparciem i kom- 
pletnem  odrzucen.em w szeldej prywaty nie wahały 
się z pogodnem czoiem postanowić błogie, bo mą­
dre i głębokiem poczuciem obowiązków ciężkich 
obdarzone rządy nasze parlam entarne.

W  d jsh isu .ch  Izby poselskiej n ik t nie zapie­
rał1, że wielki już czas przeistoczyć niedołężną u- 
stawę z r. 1883 o prawach swojszczyzny. Na jej 
bowiem karbj zapisać należy często i wszędzie 
w monarchji wydarzające się jaskrawe wypadki 
w sprawach dotyczących najuboższej warstwy mie­
szkańców państwa. Nie do uwierzenia prawie, jak i 
to stan rzeczy wyłonił się wszędzie z niefortun­
nych w wysokim stopniu przepisów teraźniejszych. 
I  tak n. p. z półtoramilionowej ludności W iednia 
większa jej część, bo aż 880.000 stałycn mie­
szkańców, nie posiada wcale przynależności tamże, 
a każdy z nich moża każdego czasu w razie lada- 
jakiej kolizji z policją, o co przecież nie tair tru ­
dno, uleńz bez pardonu losowi wydalenia przym u­
sowego.

Przytem jeszcze nie spuśćmy z uwag.’, że ty ­
siące i tysiące z powyższej liczby t. z- obcych we. 
W iedniu są rodzeni w gminach wiejskich, częsti 
bardzo odległych, w Których od urodzenia nig~‘ 
nie bywali i n ikt ich też tam nie zna. Tym j e ' 
nie sposobsm wytłómaczyó sobie można ziawis 
że w samej n. p. Austrji niższej je s t az 50.0' 
t, z wagantów z niedocieczoną przynależnością, a 
podlegających przeto ustawicznemu szupasowaniu.

Coś podobnego trafia się także u nas w kraju, 
lubo na mniejsze rozmiary, ponieważ n nas jeszcze 
przeważa rolnictwo, a wielki przemysł zaledwie Kieł­
kuje. Jednakowoż i u nas zawsze areszty miejskie 
przepełnione są samymi takim i winowajcami, któ­
rzy nic zgoła nie zawinili, tylko to, że ich sw oj­
szczyzny dociec nie można w drodze koresponden­
cji, wlokącej się bez końca. Zarządy gm in wiejskich 
wypierają się swoich, gdy przeciwnie władze m iej­
skie nasze w ocenieniu przynależności powodują się 
przynależnością i nawet poprzestają najczęściej na 
oglądaniu się na samą już konskrypcję ludności 
miejskiej.

Czyż nie wypada nadto zaliczyć do istnych dzi­
wolągów w obecnem położeniu, co się zdarza dość 
często u nas po miastach, że niemi rządzą sami o- 
bcy ludzie, skoro ani burmistrzom, ani nikomu 
z zwierzchności gminnej nie służy prawo przynale­
żności w tejże gm inie... Takim  to trybem  idąc m o­
gło się stać w Austrji, czego chyba sobie lekce­
ważyć nie można, że z 24 miljonón 4»dnośc' cisli- 
tawskiej, zaledwie p o ł o w i e  służy sw^dkpśó w miej­
scowościach, w których ona stale je™ osiedloną.

Ss,
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Karczmy żydom odbierzmy!
W  ważnej sprawie, poruszonej przez ks. J . W . 

otrzymujemy znowu pismo od jednego z przyjaciół na­
szego dziennika, które jak najchętniej zamieszczamy, 
łącząc się z inicjatywą w niem zawartą i oddając 
szpalty naszego dziennika na usługi dobrej sprawy:

„Czytając umieszczone w ostatnich nnmoraeh 
Głosu N arodu  artykuły „Łączmy się" i „Precz 
z karczm ą11 jako odpowiedź na postawioną jasno, 
a znakomicie obronioną kwestję „Karczmy żydom 
odbierzmy" — przyszedłem do bardzo pocieszają­
cego przekonania, że sprawa poruszona znalazła i 
grunt dla siebie przygotowany i żywy oddźwięk 
w sercach i umysłach.

Kozumiem, że dla autora pierwszych w tej 
kwestji artykułów — nąjlepszem uznaniem za pod­
niesienie doniosłej tej myśli, jest właś fie polemika 
na szpaltach Głosu N arodu  prowadząca się ; a try ­
umfem już dla niego, to fakt, że polemika ta nie 
przybiera form „sprostow ań1, ale raczej „wyja­
śnień" i „dodatków" i że celem jej nie negacja, 
zawartym twierdzeniom, ale trośfea, by kwestja nie 
przeszła w zapomnienie, lub do rzędu li tylko fra­
zesów bez skutku pozostających.

W  tyra też celu, rozwinięcia dalej myśli sza 
nownego autora, kreślę następujące uwagi, podda­
jąc je  łaskawej ocenie czytelników.

Uważam, że od poruszenia kwestji, od zgodze­
nia się na nią, do je j wykonania, droga jeszcze 
daleka, a w wielu razach tej drogi — pewnie do 
celu prowadzącej, dopiero p szukać potrzeba.

Tak się rzecz przedstawia i w tym  wypadku. 
Na hasło rzucone „Karczmy żydom odbierzmy" 
każdy się godzi i szlachetnej myśli poklask daje. 
W ielce zaszczytne ofiarowanie się duchowieństwa 
do współdziałania każdy z radością i uznaniem 
przyjmuje — ale to wszystko — powiedziałbym — 
strona m oralna kwestji.

A strona materjalna streszcza się w p y tau iu : 
Jak  to wykonać? Jak  zabrać się do dzieła? Ż y d ,: 
tworzą między sobą jeden łańcuch wielki, opasu­
jący nas wszystkich, dotykający kwestji każdej. 
W ydzierżawia obywatel karczmę, żydzi o tem ty l­
ko wiedzą, a gdyby się znalazł katolik, chcący ja ­
kąkolwiek karczmę wziąć w zarząd, bo sam i pra­
cy szuka i zarobku, jak się o t um dowie? Ani 
obywatel nic nie wie o takim kandydacie, ani kan­
dydat o wolnym do zajęcia posterunku. Obywatela 
opadną żydzi i sami wpraszać się będą, a z dru­
giej strony obywatel trudzić się i szukać kato­
lika z pewnością nie w tej wsi, lecz, albo w K ra­
kowie, Lwowie lub jednem z większych m iaste­
czek Galicji osiadłym — nie będzie. Am udowa­
dniać, ani objaśniać zaś nie potrzeba, że dużo mię­
dzy katolikami znajduje się ludzi, szukających 
zarobku, stałego utrzymania i gdziekolwiek bądź 
oparcia. M inęły bezpowrotnie czasy, gdy katolik 
handlu się nie im ał, bo go to  wstydziło, i dziś 
kandydatów, na karczmy w iejsk ie , znajdzie się 
dużo, bo warunki życiowe są ciężkie a prawo oby­
watelstwa między nami, zyskała już zasada, że 
praca uczciwa nie hańbi. Potrzeba więc pomódz 
w jakikolwiek sposób i tym  obywatelom, którzy 
w poczuciu narodowego obowiązku, radziby się po­
zbyć żyda z karczmy swojej, i tym ochotnikom, 
którzy, wiedzeni potrzebą znalezienia zarobku, pra­
gnęliby karczmę wiejską wziąć w dzierżawę.

Najlepiej sądzę — byłoby, gdyby zarząd cen­
tralny „Kółek rolniczych" podjął się urządzenia u 
siebie bezpłatnego biura wywiadowczego, w celu 
ułatwienia, w zawieraniu kontraktów dzierżawnych 
karczem wiejskich dotyczących.

Kółka rolnicze rozsiane są już gęsto w kraju 
naszym —• każdy czy obywatel, czy duchówuy. 
czy wreszcie wieśniak, codziennie prawie stykać 
się musi z niemi, doniesienie więc przez Kółko rol­
nicze we wsi samej lub w sąsiedniej się znajdują 
ce, do głównego zarządu o wolnej do wydzierża­
wienia karczmie, lub o chęci do objęcia takiego 
posteruuku zdaje mi się na trudności nie natrafi. 
Że dla zarządu Kółek rolniczych, wyniknąłby w tym 
razie trud i powiększenie jego pracy i korespon­
dencji, zaprzeczyć się nie da. ale z uwagi, że 
idzie tutaj o wprowadzenie bardzo ważnej narodo­
wej zasady w czyn, i o umożliwienie doprowadze­
nia do skutku hasła, żywotną kwestję w sobie kry­
jącego, ani chwili nie wątpię, że zarząd centralny 
Kółek rolniczych od tego obywatelskiego obo­
wiązku się fie usunie.

Potrzeba dalej, by zarząd, mandat pośrednictwa 
na siebie przyjąwszy, ogłaszał w dziennicach kra­
jowych wszystkie do niego napływające zgłoszenia 
i to nietylko raz jeden, ale codziennie w stałej ru ­
bryce, zatytułowanej „Chleb dla swoich".

Dzienniki nasze, chociaż wiem z góry nie wszy 
stkie, komomunikaty takie w kronice umieszczać 
będą z pewnością bezpłatnie, a wtedy sprawa cała 
w ten sposób prowadzona, z codzieunej uwagi o- 
gółu nie zejdzie i plon pożądany wyda. Dobrzeby 
było w końcu o każdym przez katolika na miejscu 
żyda zajętym posterunku, wspominać w dziennikach

częściej, fakty takie podnosić z naciskiem, bo to 
i podnosi ducha i niedowierzających a chwiejnych 
do naśladownictwa pobudza.

Że Głos N arodu  chętnie miejsca takim zawia­
domieniom o wolnych m iejscach, jakoteż takim 
wzmiankom o zdobytych stanowiskach udzieli, je ­
stem przekonany. (N ajchętn iej! P rzyp. Red.)

Czytałem w num erze- 247 szanownego pisma 
z dnia 27 października b. r. w kronice artykuł pt. 
„Chleb dla swoich", zachęcający do otwarcia skle­
pu chrześcijańskiego w Brzuchowicach, cieszyłbym 
się bardzo, gdybym codziennie pod tym  samym na­
pisem czytać mógł podobne ogłoszenie, lub wia­
domość, że rzeczywiście chleb ten zdobytym zo­
stał.

Słowa moje polecam uwadze szanownych czy­
telników i opinji „Zarządu Kółek rolniczych", w re­
szcie samej redakcji Głosu, która z pewnością kwe- 
stji tej bez echa przebrzmieć nie pozwoli.

Może wszystkie artykuły na tem at „karczmy 
żydom odbierzmy", wywołają dyskusję obszerniej­
szą, może ktoś inny z innemi od moich projekta­
mi wystąpi. Za każdą myśl rzuconą serdecznie 
wdzięcznym będę. W an...

Z KRAJU.
Tarnów d. 6 listopada ,

(L is t oryginalny Głosu Narodu)..
Szpital bez opieki. — Kto winien?

Krótka wzmianka, umieszczona przed kilku dnia­
mi w Głosie Narodu , o ryuhłem sprowadzeniu Sióstr 
miłosierdzia do tutejszego szpitala, wymaga pewnego 
uzupełnienia i wyjaśnienia sprawy. Dawniej szpital 
tarnowski, zaliczony do powszechnycb, w którym mie­
ści się czasem przeszło 200 chorych, mający pry- 
marjusza i dwóch sekuudarjuszów, posiadał dla ob­
sługi i pielęgnowania chorych zakonnice; a chociaż 
były to nasze zwyczajne galicyjskie służebniczki, je­
dnak jako poczciwe, rzetelne i pracujące z poświę­
cenia, a nie dla zarobku, wywiązywały się ze swoje­
go obowiązku należycie. N ikt się z chorych nie żalił, 
nikt bez pociech religjnych nie umierał, a te upadłe 
istoty, których bywa tak znaczna liczba w szpitalu 
pod ich moralnym i religijnym wpływem często zmie­
niały się w dobre i pracowite sługi. Niestety, zna­
lazła się i w Tarnowie liberalna klika, dla której 
osoba zakonna w szpitalu stnła się solą w oku i 
przeszkodą do robienia nieczystych interesów. Posta­
nowiła tedy służebniczki ze szpitala wysadzić i celu 
swego dopięła. Po takiej sekularyzacji szpitala tar­
nowskiego, przeprowadzonej na podobieństwo rady­
kałów i masonów paryskich, rozpoczęła się świecka 
gospodarka, świecki zarząd i świeoka najemna ob­
sługa chorych. Go do rządców szpitala tak pięknie 
rządzili i gospodarowaJL że jeden za drugim po kilku 
latach rządzenia w szpitalu szedł do kryminału; 
jak np. Brzeziński i Michniewicz. Teraźniejszy rząd­
ca także stoi pod ciężkiemi zarzutami, sprawa w pro- 
kuratorji i w sądzie dotąd nierozwikłana. Tymcza­
sem Wydział krajowy, za coby się wielkie uznanie 
naszej najwyższej autonomicznej władzy należało, 
może przed miesiącem wydał polecenie na ręce tu ­
tejszego burmistrza, aby w tej chwili obecnego za­
rządcę szpitala zasuspendował i Siostry miłosierdzia 
wprowadził. Co do ostatniego punktu należy wiedzieć, 
że już z pewnością ze dwa lata upłynęły, jak za je ­
dnomyślną zgodą Rady miejskiej ze Siostrami miło­
sierdzia co do objęcia tutejszego szpitala zawarto for­
malny układ i już miały się wprowadzić — tymcza­
sem znowu karta się odwinęła i wszystko zostało, 
jak było. Tak i teraz mimo naglącego polecenia ze 
strony Wydziału krajowego nic się nie zmieniło na 
lepsze. Zarząd stoi pod ciężkiemi zarzutami, lekarze 
wzdychają, aby się mogli świeckiej obsługi pozbyć 
i mieć na to miejsce osoby powołane, znane z po­
święcenia dla chorych jak świat szeroki i daleki, 
księża parafjalni utyskują, że codziennie z najśw. wi- 
jatykiem muszą chodzić do szpitala przez cuchnące 
zaułki żydowskie, słowem, wszyscy uznają naglącą 
potrzebę zmiany stosuuków szpitalnych i nic się nie 
zmienia. Nawet już to mówią dość głośno, że z tego 
wszystkiego nic nie będzie. Kto winien?

Z  pow iatu brzeskiego 5 listopada.
(L ist oryginalny Głosu Narodu).

Konferencja nauczycieli.
I w naszym powiecie odbyła się konferencja na­

uczycieli doroczna tak jak i w innych powiatach, 
ale nie spieszyłem się z doniesieniem tego, bo my­
ślałem, że który z młodszych kolegów kwiecistym 
stylem opisze tę sprawę, ale ponieważ doczekać się 
nie mogę, przeto ja  stary, bo już piąty krzyżyk na 
ramieniu, jak będę umiał opiszę, aby nie zostać 
w tyle za innemi powiatami. Otóż z końcem sierpnia 
b. r. zjechaliśmy się w Brzesku pierwszy raz tak 
w szczupłem gronie, bo dawniej z całego powiatu 
gromadziliśmy się na wspólne narady, a teraz nas 
władza szkolna podzieliła na sądowe okręgi, a jest 
ich u nas 3, mianowicie: brzeski, radłowski i woj­
nicki, a wkrótce będzie i zakliczyński, bo i w Za­

kliczynie ma być sąd. Z tego podziału nie wszyscy 
koledzy byli radzi, jedni mówili, że nas dlatego roz- mai
dzielili, byśmy o swojej biedzie nie tak głośno mó- Syi
wili i radzili, inni zaś twierdzili, że to ze względów sko
oszczędnościowych, ale te inne przypuszczenia oka- mii
zały się nieprawdziwemi. Koszty konfer. okazały się tao
większe, niż nam to inspektor szkół wykazał, a o na- żył
szej biedzie to oni tam w górze od czasu do czasu gę
sami radzą, jak i teraz od 1 września b. r. niektó- sył
rym nauczycielom podniesiono płace o 50 i 100 złr. się
rocznie, a mamy błogą nadzieję, że nam teraz je- jef
szcze Ł ta  służby skrócą i tak powoli powoli zrównają b r
nas z „Unterbeamtem" przynajmniej, a wtedy młodzi hi
koledzy nasi nie będą tak licznie emigrowali do in- NI
nych zarodów, jak obecnie, bo i zawód nauczycielski cz
ma prawą stronę. M

Przekonaliśmy się, że głównym celem podziała nas di
było to, byśmy większy jak dotąd pożytek z konfe- śl
rencji odnieśli, bo i więcej nauczycieli bierze udział zi
w komisjach, a tem samem zmusza ich do żywszego ^
zajęcia się sprawami konferencji, również elaboraty ZI
były dokładniej przeglądane i przedyskutowane w nie- 
lieznem gronie. Nie wiem jak tam gdzie, ale u. p. 1<
u nas tak ożywiona i z takim pożytkiem dla uczestni- D
ków odbyła się ta konferencja, jak jeszcze nie parnię- '
tam, a już jedenaście lat ich słucham i przyznam się, 8
że najczęściej niezadowolony z nich odjeżdżałem. 8

Przed rozpoczęciem konferencji udaliśmy się wszy­
scy do kościoła parafjalnego (który się wspaniale przed- ]
stawia), gdzie odprawione zostało uroczyste nabożeń- i
stwo przez nowomianowanego dla szkoły brzeskiej ks. ‘
katechetę, M. WielińsKiego. Podczas nabożeństwa ob­
darzyła nas p. Kaletówna, nauczycielka miejscowa, 
milucnnym śpiewem aziewczątek szkolnych, a znowu 
solowym pięknym prawie artystycznym p. Kozakiewi- 
czowa, nauczycielka z Uszów.

Putarn udaliśmy się do budynku szkolnego, gdzie 
pod przewodnictwem inspektora szkół, p. St. Pallana, 
rozpoczęliśmy konferencję. W zagajeniu przedstawił 
inspektor szkół ogólna tutaj istniejące stosunki szkol­
ne ; zachęcał nauczycieli do gorliwej i sumiennej pra­
cy, która tylko wtedy będzie skuteczną, jeżeli nau- 
czyciil obok pracy przyświecać będzie przykładem pod 
każdym względem; potem wznieśliśmy okrzyk na cześć 
Najjaśniejszego Pana, któremu zawdzięazamy swobodę 
w wychowaniu i kształceniu przyszłych pokoleń w du­
chu narodowym. Przebieg obrad konferencji był taki, 
jak w innych powiatach, to już czytelnicy słyszeli, 
dlatego nie myślę tem ich nużyó, tylko to dodać muszę, 
że kulminacyjnym punktem konferencji naszej były 
lekcje praktyczne, z których prawdziwy pożytek mo­
żna było odnieść (nie było ani jednej spitzerowskiej). 
Nowością było również wprowadzenie przez p. inspe­
ktora szkół na nasze posiedzenia duchownych miejsco­
wych i pp. urzędników, którzy z-zajęctem przysłuchi­
wali się naszym obradom

W takim wzorowym porządku i z takim samym 
pożytkiem (jak słyszałem oć kolegów) odbyły się kon­
ferencje z końcem września w Radłowie, a potem i 
w Wojniczu. Stary pedagog.

ZE ŚW IA T A .
Wiedeń d. 4 listopada.

/L  st oryginalny Głosu Narodu).
Odjazd nowożeńców. — Przyjazd króla greckiego. — Na­
groda wyznaczona za odkrycie morderców żandarma Ro­
bią. — Samobójstwo z głodu — Wypadek z rewolwerem. — 

Djurnista Sepper i dr. Lueger. — Urna z popiołami.

Wczoraj c godz. 1 po południu odbyło się śnia­
danie u księcia Filipa Koburskiego, na cześć pary 
nowożeńców. Obecną byk  tylko najbliższa rodzina. 
Po śniadaniu zjawili się członkowie arystokracji fran­
cuskiej,. wraz z żonami i złożyli gratulacje księżnie 
Dorocie Orleańskiej.

Wieczorem w Burgu, w apartamentach Aleksan­
dra, podano objad galowy. Wzięło w nim udział tyl­
ko 22 osób. Młoda para w tymże czasie opuszczała 
Wiedeń, udając się do Birske na Węgry, gdzie prze­
pędzi tydzień miodowy. Nie było żadnego pożegna­
nia urzędowego. Na dworcu zjawiła się tylko ary­
stokracja francuska. Nowożeńcom wręczono wspaniałe 
bukiety. Wreszcie pociąg ruszył i w kilkanaście se­
kund zniknął z jrzed oczu. Tak się zakończyły uro­
czystości, które na długo zostaną w pamięci-

Król grecki i jego syn Jerzy przy bj li do Wie­
dnia i stanęli w hotelu Imperial. Władca Helenów 
krótko się u nas zatrzyma i wraca do Aten. Bawi 
incognito i nie przyjmuje żadnych wizyt urzędo­
wych.

Za odkrycie morderców żandarma Robla rząd wy­
znaczył nagrodę. Odnośne ogłoszenia poprzylepiane we 
wszystkich miejscowościach, gdzie pracują robotnicy 
włoscy. Wachmistrz żandarmerji Weba w Misrelbaeh 
przyaresztował indywiaunm, które prawdopodobnie 
brało czynny udział w zbrodni. Nazywa się Rudolf 
Piauer i pochodzi z Pola. Pracował przy koleji po­
łudniowej. Na zapytanie, gdzie przepędził czas od 27 
do 28 października, podawał odpowiedzi wymijająoe. 
W kieszeni znaleziono kilkanaście gazet włoskich. 
Odstawiono go do Klosterneuburga, gdzie się prowa­
dzi główne śledztwo w tej zawiłej sprawie.
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Nędza przyprowadza często do samobójstwa i o 
mało nie padł jej ofiarą student techniki KorsitBch. 
Syn biednego ogrodnika z nadzwyczajnym wysiłkiem 
skończył gimnazjum w Gratz i zdał chlubnie egza­
min dojrzałośai Młody, pełen nadziei, zapisał się na 
tsahnikę. Uczył się pilnie i sprawował dobrze. Słu­
żył tbkże w wojsku, jako jednoroczny i otrzymał ran­
gę podporucznika rezerwy. Ojciec nie mógł nic przy­
syłać, to też Korsitseh dawał lekcje prywatne i z nich 
Bię utrzymywał. Gdy ich brakło, bieda zajrzała do 
jego mieszkania. Aby tyć, sprzedawał bieliznę i u- 
branie. Wreszcie zniknął ostatni ciepły paletot. Gdy 
brskło pieniędzy, głód i nędza zaczęły mu dokuczać. 
Nie widząc żaduego ratunku dla siebie, wczoraj wie­
czorem rzucił się do Dunaju w bliskości Prateru. 
Majtkowie statku „Arpad" wyłowili go i przyprowa­
dzili do przytomności. Następnie odwieziono nieszczę­
śliwego do szpitala Braci miłosierdzia. Życiu nie gro­
zi niebezpieczeństwo. Filantropów nie brakuje w Wie­
dniu i sądzić należy, że się zaopiekują młodzieńcem, 
zasługującym ze wszechmiar na poparcie.

Ostrożnie z bronią może sobie powiedzieć 17-to 
letni chłopiec Reinhard Scbinzel. Pokazywał on swe­
mu koledze Ehlersowi mechanizm rewolweru. Z nie­
wiadomej przyczyny strzał padł i zranił ciężko Ehler- 
se. Szczęściem żaden organ żywotny nie został naru­
szony i doktorzy mają nadzieję jego ocalenia.

Djurnista Sepper wytoczył doktorowi Luegerowi 
proces o obrazę honoru. Ten ostatni miał go nazwać 
tchórzem w obecności kilku osób. Widocznie pan 
Sepner pragnie, aby ciągle o nim mówiono. Sąd po­
wiatowy dzielnicy Alsegrund, zażądał zezwolenia od 
parlamentu na ściganie dra Lucgcra. R-ferat, przy­
dzielono czeskiemu posłowi Ignacemu Langemu. Po­
wód skargi nadzwyczaj blachy i wątpić należy, żeby 
Izba deputowanych przychyliła się do prośby owego 
Seppera.

Na cmentarzu wiedeńskim złożono pierwszą urnę 
z popiołami zmarłego Aleksandra Riessa, byłego po­
sła i naezelnika powiatu. W testameneie zastrzegł 
sobie, aby jego zwłoki przewieziono do Gotha i spa­
lono w tamtejszem krematorjum. Woli uczyniono za­
dość. Wątpić jednak należy, aby się znaleźli naśla­
dowcy. Swój.

P aryż d. 4 listopada.
(L is t oryginalny Głosu Narodu).

Jak we Francji łatwo zostać popularnym. — Prezydent Fau­
re w Panteonie. — Przyjazd ambasadora. — Wylew Sekwa­

ny. — Córka pani Angot. — Wiadomości teatralne.
(K . W .) Bohaterem dnia jest dziś jenerał Gal- 

lieni, dowódca korpusu okupacyjnego w Madagaska­
rze. Jenerał Ducbesne, który zdobył całą wyspę i 
przysporzył Francji bogaty kraj, liczący § miljonów 
ludności, zostać już dawfio zapominany, O jenerale 
Dodds, pogromcy króla Dabomeju, nikt także nic nie 
mówi. Oddali jednak realne przysługi Francji i po­
święcali swoją krew dla dobra ojczyzny. Obydwaj u- 
legli zwykłemu losowi i nie są pierwsi ani ostatni. 
Kolega ich Gallieni dotąd nic nie zdziałał, lecz kazał 
zgilotjnować czy rozstrzelać madagaakarskiego mini­
stra spiaw wewnętrznych i wuja królowej Ranowalo. 
Dwóch starców, stojących nad grobem, pozbawić ży­
cia, zdaje się nie jest czynem sławnym, ale tutejsze 
dzienniki rozpływają się nad nim i jenerała Gallieni 
nazywają drugim Bayardem. Gdy mu jeneralny rezy­
dent Laroche zaproponował, aby złożył wizytę upa­
dłej królowej, odpowiedział z dumą: „Teraz nie mam 
czasu. Gdy będę uważał chwilę za odpowiednią, za- 
wezwę ją do siebie". Truduo być więcej aroganckim 
i Francuzom się to podoba.

Co prawda, jenerał Gallieni objął władzę w bar­
dzo trudnych warunkach. Na całej wyspie rewolucja, 
załogi słabe i przytem brak jednolitej komendy. Na 
odjezdnem. minister kolonji oświadczył mu: „Jenera­
le ! musisz tam zrobić porządek. Powstanie powinno 
się natychmiast skończyć". — „Cóż mam robić?" — 
Na miejscu zobaczysz pan jakich użyć środków". — 
„Czy mam wolne pole do dzitłania?" — „Najzupeł­
niej". — Dobrze, postaram się szybko uregulować 
stosunki".

Z temi słowy pojechał i jak widzimy, energicznie 
zabrał się do rzeczy.

Czy jednakowoż osiągnie skutek dodatni podobne 
postępowanie? — to przyszłość niedaleka okaże. To 
jest pewnem, że wielu ludzi rozumnych, mających 
wpływ w rządzie, oburzonych jest postępowaniem Gal- 
lieniego i ma być nawet wniesioną interpelacja w Izbie 
deputowanych.

Prezydent Faure w dzień zaduszny, pojechał do 
Panteonu i tam odwiedził sarkofag Carnota. Nie zło­
żył na nim witńca, lecz stał przeszło kwadrans 
i w niemej kontemplacji przypatrywał się zimnemu 
marmurowi, kryjącemu szczątki dzielnego człowieka, 
padłego z ręki nikczemnego mordercy. Pani Carnot 
na grobie swego męża, złożyła dwa ogromne bukiety 
z żywych kwiatów. Więcej nikt i jest to dowód, jak 
we Francji wszystko się prędko zapomina.

Ambasador francuski w Wiedniu de Lozó przy­
był tutaj na krótki urlop. Nie chciał on bowiem 
przyglądać się ślubowi księcia Filipa Orleańskiego 
i  być widzem honorów, jakie oddawano wygnańcowi,

proskrybowanemu przez jego rząd. Za kilka dni po­
wróci on na swoje stanowisko.

Sekwana wylała i dolne części Paryża stoją pod 
wodą. Wybrzeże Jvry wygląda jas jezioro. W Bercy 
wszystkie piwnice są zalane. Kawiarnia koncertowa 
„Vert Galant", zbudowana nad samą rzeką, przy mo­
ście Henryka IV, przedstawia jeden obra* zniszczenia. 
Wystają tylko sztachety i rewerbery gazowe.

Co się dzieje w okolicy, dość spojrzeć na Sekwa­
nę. Płynie bydło, kawałki dachów, całe stajnie, drze- 
w o budulcowe, stogi siana itd. O ile dotąd wiadomo, 
z ludzi nikt nie zginął, lecz szkody wynoszą miljony. 
Dziś po południu woda opadła o kilka centymetrów 
i gdyby nie ciągły deszcz, możnaby mieć nadzieję, że 
powódź nie przybierze szerszych rozmiarów. W razie 
przeciwnym nastąpi katastrofa, której rozmiarów nikt 
przewidzieć nie zdoła.

Biedni policjanci paryscy. Nad nimi znęcają się 
nawet kobiety. Panna Ernestyna Angot, nosząca h i­
storyczne nazwisko z operetki Offenbacha, z zawodu 
praczka, lubi bardzo wino, wódkę, piwo i inne trun- 
k ;. Po trztźwemu, co się jej dość rzadko przytrafia, 
jest uosobieniem anielskości. Dodaję tutaj, że liczy 
dopiero 27 wiosen i jest przytem bardzo ładna. Gdy za­
czyna szumieć w głowie, uapada stróżów bezpieczeń­
stwa publicznego, lży ich i bije pięściami. Odprowa­
dzają ją do aresztu, a sędzia skazuje na karę wię­
zienia. Kilka dni temu wyprawiła ogromną awanturę 
na bulwarze Saint Michel. W szale spoliczkowała ajen­
ta  policyjnego. Sąd policyjny wydał na nią wyrok 
dość ostry, bo 4 miesiące więzienia. Jest to już trzy­
dziesta kara z rzędu, którą odsiaduje.

Jak zwykle przewodniczący pytał się, czy ma je ­
szcze co do powiedzenia na swoją obronę.

— Mam.
— Proszę mówić zwięźle.
— Kilka słów tylko.
— Słucham.
— Stawałam tu kilkadziesiąt razy, lecz jeszcze 

nie spotkałam się z tak idjotycznym sędzią, jak pan 
łaskawy.

Za obrazę władzy dodano jej jeszcze cztery mie­
siące i panna Angot wyjdzie na św iat, gdy róże i 
fijołki będą już w pełnym rozkwicie.

Zwolennicy talentu Sary Bernhard postanowili so­
lennie uczcić wielką artystkę i urządzić na jej cześć 
uroczystość wspaniałą. W tym celu utworzył się ko­
mitet, w skład którego weszli: Wiktoryn Sardou, 
Franciszek Coppśe, Haltvy, Henryk de Bornier, Jose 
Marja de Heredia, Sully Proudhomme, Audrzej Theu- 
riet i wiele innych znakomitości ze świata litera­
ckiego, muzycznego i artystycznego. Program już 
ułożono. W skład niego wchodzi śniadanie, a na­
stępnie przedstawienie popołudniowe w teatrze „Re- 
naissance" Sara Bernhard odegra rolę, a poeci: Cop- 
pće, Heredia, Rostand, Catulle Mendćs i Theuriet 
wygłoszą ody na jej cześć i uwieńczą ua scenie. 
Oprócz tego zostanie wybity złoty medal pamiątkowy 
z popiersiem artystki.

W teatrze „Vaudeville“ przedstawiono sztukę, za­
tytułowaną : „Le partage" mało dotąd znanego au­
tora Alberta Guinon. Teza po prostu dzika. Młody 
czhn* iek Rajmund Talvande zakochał się w Ludwi­
ce Rougier, żonie bogatego przemysłowca. Matka R aj­
munda, zazdrosna o niego, grozi wyjawieniem sto­
sunku przed mężem, jeżeli on nie porzuci kochanki. 
Czyni to i sprowadza nieszczęście, bo Ludwika, drę­
czona wyrzutami sumienia, dostaje ataku sercowego 
i umiera na scenie. Dramat pełen grozy przejmował 
dreszczem. Denuncjacja matki wzbudziła powszechne 
oburzenie, a parter wygwizdał artystkę, grającą tę 
rolę. Swoją drogą utwór będzie miał powodzenie, 
dzięki przewybornej grze pani Rćjane i Magniera, 
jako Rajmunda.

Z R O Ś L I z Z IE M IĄ .
O P O W IA D A N IE

przez

KAZIMIERZA LASKOWSKIEGO.
(Ciąg dalszy). (29)

Zanim jednak otrzymano odpowiedź we w ła ­
snej osobie pani Tekli, która drugiego dnia z Gę- 
garzewską nadciągnęła, inna jeszcze okoliczność 
przyszła z pomocą Jadwini, ułatw iając oddalenie 
się Ożgi z domu.

Nad wieczorem nadjechali Bortniccy z pierw­
szą wizytą. Radość była wielka, bo Krzysztofowa 
przepadała za Julką. Młode mężatki rzuciły się 
wzajemnie w objęcia. Całusom i uciechom nie by­
ło końca, aż wreszcie Bortnicki, który daremnie 
starał się dobrać do rąk pani Jadw igi i tylko z da- 
leka 'w oła ł: „Całuję rączki!"; upatrzywszy stosowną 
chwilę, wcisnął się między rozentuzjazmowane ko­
biety i, zdobywając się na śmiałość, roztworzył 
ramiona, mówiąc:

— Kuzynko dobrodziejko! i mnie się przecież 
coś należy!
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Z drugiej strony Ożga chwycił w pół Julkę 
i, nie czekając pozwolenia, ją ł  wycałowywać, że 
aż piszczeć i bronić się zaczęła.

Bortnicki zaś, przeplatając słowa głośnemi po­
całunkami, w yciskaneor na rękach Krzysztofowej, 
recytował jednym tc h e m :

— Z pierwszą wizytą do kochanej kuzynki 
i ze skargą na tę  oto osóbkę, która, zaprzysiągł­
szy przed paru dniami posłuszeństwo, ju t  mię b ie ­
dnego za uos wodzić zaczyna...

— Boś pan nieznośay, nieznośny, nieznośny! — 
wykrzyknęła na to Julka

— Cóż to sobie jeszcze „panujecie" — pod­
chwyciła Jadwinia.

—  To właściwie moja paui „panuje* i to 
jak ! — odrzekł Bortnicki i w dalszym ciągu za­
czął się niby to skarżyó na różne prześladowania, 
jakich w pierwszych dniach pożycia doznaje.

Wygadali się wreszcie. Przestano żartować 
i Bortnicki już na serjo począł prosić Krzysiowej 
o zaopiekowanie się żoną przez dni parę, gdyż in- 
teresa zmuszają go do wyjazdu na walny jarm ark, 
gdzie chciałby trocnę zboża na podatki i „Towa­
rzystwo" sprzedać.

— A to się wybornie składa! bo o to i mój 
pan mąż również się wybiera. Pojedziecie zatem 
panowie razem, tylko uprzedzam, że za powrotem 
będzie spow iedź.. — odpowiadając Bortnickiemu, 
mówiła pani Jadwiga. — W eźmiemy panów na 
„spytki", prawda Julciu?

A Ożga, zwracając się do Bortnickiego, wtrącił:
— Pokutę odprawimy naprzód. P raw daf
— Obejdzie się! — zaoponowała Julka, eho- 

wając w ty ł ręoe.
— Ej Julka! ej Ju lka! — pogroził Bortnicki.
Pokazała mu, jak  to nieraz za panieńskich cza­

sów robiła, ligę i zaczęła się chować za Jadwisię 
naw ołując:

— Ani się pan waż! ani się waż!
Pogonił za nią Bortnicki, ona zaś, uciekając, 

biegała w kółko, kryjąc się za krzesła, stół i na­
pełniając dwór cały serdecznym śmiechem.

Wreszcie dzięki czynnej pomocy Krzysia do­
padł i b ra ł z ust jej pokntę, m ów iąc:

— Jeszcze! jeszcze! bo grzechów będzie dużo! 
bardzo dużo!

Krzysztofowa ze sztuczną powagą przyglądała 
się tej scenie. Wreszcie udało się Julce wyrwać 
z rąk męża, a że drzwi do sąsiedniej sypialni były 
otwarte, schroniła się tam. Poszła za nią zara; 
Krzysztofowa, a mężczyźni, zostawszy sami, zaczęli 
układać plan jutrzejszej przejażdżki.

Sprzykrzyło się im  jednak niedługo bez ko­
biet, więc poczęli szturmować do przym kniętych 
drzwi, aż w końcu puszczono ich do środsa, ale na 
to tylko, aby zaraz wyprosić, bo pani Jadwiga, ja ­
ko doświadczona już mężatka, miała coś sekretne­
go do powiedzenia Julce i nie życzyła sobie, aby 
im panowie przeszkadzali.

A musiało to być coś nader ważnego, bo roz­
mawiały z sobą do samej nocy, a przy kolacji 
Julka miała bardzo poważną minę.

(Ciąg dalszy nastąpi)

„O B Y W A T E L“ .
OBRAZY WSPÓŁCZESNE

malował z natury (14)

J Ó Z E F  R O G O S Z .

(Ciąg dalszy).

Już mieli się rozłączyć, gdy Josio rzekł:
— Zapomniałem jeszcze wujowi powiedzieć, 

żem postanowił sklep założyć.
— Chcesz sklep założyć? Josiu ! co się tobie 

stało? I  pieniędzy będzie pożyczał i na uniwersy­
te t będzie chodził i u mnie będzie pisał i adwo­
katem  chce zostać, a teraz myśli o sk lep ie! Jo se l!  
Joseł! di bist a meszigine!

Ten, do którego słowa te by.ły zwrócone, uśmie­
chnął się pogardliwie.

— Kto chce, wszystko zrobi — odrzekł powa­
żnie. — Ja  sam będę trzymał się mojego, a żona 
tymczasem niech ma sklep.

— Chcesz, żeby go żona otworzyła? No, to 
znów co innego... — A jaki chcecie mieć sklep, 
jak i?

— Bławatny.
— B ław atny? To najgorszy, Josiu! Sklepów 

bławatnych je s t dziś więcej niż kupujących. Zre­
sztą sklep bławatny dopiero po kilku latach może 
liczyć na odbiorców, gdyż wpierw musi dać się 
poznać.

— Ktoby tam liczył na la ta! — Josio odrzu­
cił. — Dziś trzeba inaczej spekulować...

Adwokat usłyszawszy to, głowę przekrzywił i 
ukosem na siostrzeńca patrząc, rzekł:

— Jo se ł! Joseł! di oist a wojler In g !  — Gło-
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C O  Ż Y C I E  N I E S I E .vrę masz dobrą i umiesz spekulować, tylko uważaj, 
żebyś się nie dostał do kryminału.

Siostrzeniec zamiast odpowiedzi puścił dym 
z  cygara i jednern okiem m ruguął do wuja, co 
n  iało znaczyć, i i  wie, co robi. Nie długo po tern 
pożegnał go i do domu wrócił.

Nazajutrz poszedł pierwszy raz na wykłady.
Przez cały czas swego pobytu na uniw ersyte­

cie uczył się pilnie, należał do wszystkich tow a­
rzystw akademickich, z kolegami pozostawał w naj­
lepszych stosunkach, słowem, był wzorem akade­
m ika. Co robił po za aulą uniwersytecką, jakie 
interesy prowadził, jak wyglądały jego spekulacje, 
o te rn , krom żydów nik t w mieście nie wiedział, 
a ci, za żadne skarby świata nie zdradziliby swego 
współwyznawcy.

Ale chociaż we Lwowie mieszkał i o świetnej 
przyszłości marzył, interesow ał się losem hr. A r­
tura Solskiego i często gęsto biegł myślami do tuj 
wioski, w której założył trw ałe fundam enta pod 
gm ach swojej karjery. — Hrabiego spotkał kilka 
razy w miuście. Hrabia jednak w elegauckim prze­
chodniu nie domyślił się dawnego Josia, który wy­
m ógł na nim 500 guldenów, a o drugie ty le go 
oszukał. Jeśli mamy prawdę powiedzieć, to hrabia 
wcale się teni nie zmartwił, że Josio z jego wsi 
uciekł. Przeciwnie, rad był nawet temn, gdyż w ten 
sposób najłatw iej zrywał znajomość, która zaczy­
nała go nudzić, a z czasem m ogła go coraz w ię ­
cej kosztować.

M ałżeństwo hrabiego przyszło nareszcie do skut­
ku. — W ziął żonę, z nią krocie i zaczął żyć na 
wielką stopę. Gdy w kilka miesięcy po ślubie, pier­
wszy raz z żoną przyjechał, Josio ujrzawszy jego 
powóz wytworny, śliczną czwórkę i wygalowanych 
lokajów, pokręcił głową i zrobił m inę drwiącą, 
jakby chciał powiedzieć, że to państwo nie potrwa 
długo.

Sklep bławatuy pod firmą Eacheli Knoblaucb 
przyszedł do skutku. Mąż studjował pandekta, żo­
na zaś na łokcie, które u niej były znacznie k ró t­
sze niż gdzieindziej, sprzedawała płótna i perkale. 
Czy dobrze na tern wychudziła, o tem wiedzieli 
sami tylko małżonkowie. Zdaje się jednak, że sklep 
nie musiał im  iść najlepiej, skoro po dwócfi la ­
tach, pani Eachela zaproponowała fabrykantom, 
którzy jej towaru dostarczali, dobrowolną ugodę. 
Eadzi nie radzi, musieli na to przystać i wziąw­
szy połowę tego, co się im słusznie należ«ło, po­
zwolili jej dalej sklep prowadzić.

Minęły znown dwa lata. Pan Józef Knoblauch, 
jak się teraz nazywał, zdał ostatni egzamin pań­
stwowy, równocześnie zaś w wiedeńskim parlam en­
cie uchwalono nstawę przeciw lichwie. Po tych 
dwóch wypadkach nie m inął miesiąc, a pani E a ­
chela ogłosiła niewypłacalność i sąd sklep jej zam­
knął. W  kilka dni później małżonkowie razem sie­
dzieli i pan mąż zaczął pisać :

Przywiozłem do Lwowa 2.380 guldenów
Zarobiłem na procentach 18.400 „
N a dobrowolnej ugodzie 6.100 „
Na bankructwie 13 900 »

Suma 40.780 guldenów.
Skończywszy obrachunek, spojrzał na żonę.
— Skoro mamy już czterdzieści tysięcy — rzekł 

— i dyplom na doktora praw, więc teraz trzeba 
iść dalej. W  tei głupiej Galicji nie mamy co v ię- 
cej robić. Jutro, Eachelciu, jedziemy do W iednia, 
bo tam  jest giełda, do której mnie coś bardzo cią­
gnie. — Prócz tego robi się tam  także wielką po­
litykę... Zobaczymy co z tego jeszcze będzie...

V III.
H r. A rtur Solski siedział w swoim gabinecie i 

cygaro paląc, patrzył przez okno. N a gazonie przed 
pałacem, czworo dzieci, między którem i najstarsza 
panienka m iała lat dwanaście, najmłodszy zaś chłop­
czyk pięć, bawiło się w krokieta pod okiem gu­
wernantki.

Hrabia bardzo się poddał i wyglądał jak sta­
rzec. Głowa całkiem mu wyłysiała, wąsy i boko- 
broay były szpakowate, skóra twarzy pomarszczyła 
się jak  na jabłku suszonem.

Dopiero trzynaście la t był żonaty, a zdawało 
mu się, że przeżył całą wieczność. Sprawiedliwość 
jednak nakazuje nam wyznać, że nie sam jeden 
doznawał takiego wrażenia. O ile viem y, zawód 
w tem  małżeństwie był wzajemny. I me mogło 
być inaczej. Tam, gdzie dwoje ludzi łączy tylko 
interes, prędzej lub później musi przyjść rozczaro­
wanie. On żenił się, bo potrzebował pieniędzy; o- 
na szła za hrabiego, aby błyszczeć. Ze związku tak 
potwornego, musiało równie potworne życie wy­
płynąć. Z początku jednak było znacznie lepiej. 
W  pierwszych latach żyli dość przyjemnie, gdyż 
tak jedno jak drugie miało czem am bicję zaspo­
koić.

Mąż żył jak m agnat, żona była na wielkim 
świecie pierwszą elegantką. Wszelako gdy majątek, 
jak  wszystko, co ziemskie, zaczął się ulatniać, przy­
szły kwasy, nudy, zniechęcenie. — W ostatnich 
dwóch latach było jnż tak źle, że nie mogło być 
gw zej. (C. d. n.)

T T W A O - L
Doprawdy możne by całą humoreskę napisać na 

tem at domysłów, jakie w formie plotek, i „najpe­
wniejszych wieści“ i mniej, lub więcej delikatnych 
aluzyj krążą po naszem dobrem mieście Krakowie 
co do osoby kryjącej się pod przyłbicą A udaia. 
Byłcby to nawet wesołe, gdyby czasem nie stawało 
się przykre dla najspokojniejszych Bogu ducha w in­
nych ludzi. Dowiaduję się właśnie, że obywatei 
pev ieu z Kleparza. który raz przyniósł do redakcji 
Głosu notatkę o nieporządkacn ns Krzywej uficy, 
i który potem m iał jakiś interes do św ietnej c. k. 
władzy, otrzym ał krotką i węzłowatą odprawę, 
z wyraźną wskazówką, że widziano jego rękopis 
w drnka-ni p. Korneckiego i że zatem nie ulega 
wątpliwości, iż on to właśnie je s t owym Audfxem, 
ściganym aqua et Tgni przez ludzi" dobrze m yślą­
cych". Krzywda tego obywatela wzruszyła mnie do 
głębi se rca , równie jak  i nieszczęśliwe poło­
żenie różnych profesorów, urzędników, a nawet 
kandydatów na posłów, cierpiących przez Auća- 
xa prześladiw anie wbrew sprawiedliwości; dla­
tego postanowiłem rozproszyć urok tajemniczości 
i zdjąć moją aż uadto przejrzystą przyłbicę. Do­
prawdy chyba nie trzeba było przenikliwości, aże­
by odgadnąć, że nazwisko tego, który z wami ga­
wędzi co tydzień w sposób wesoły i swobodny, wy­
pisane je3t na czele każdego numeru Głosu tuż pod 
nazwiskiem nieodżałowanego „V eraxa“ ; tylko, że 
ludzie nigdy nie lubią szukać rzeczy najprostszych 
i mają skłonność puszczać, wodze wyobraźni, pro­
wadzącej ich nieraz do najpotworniejszych przypu­
szczeń. Niechajże odtąd nieprzyjaciele nasi wiedzą, 
na kogo mają się obrażać, na kogo mają napadać 
w przeróżnych świstkach wszelakich niecnych d o - 
krojów i gatunków ; przyjaciele zaś niech wiedzą 
także, komu dostarczać mają m aterjałn z bogatego 
skarbca objawów życia, do kogo zgłaszać się z ża­
lam i i skargami, z kim dzielió się swemi spostrze­
żeniami. z kim nawet posprzeczaó się, jeśli nie wszy­
stko trafia im  do przekonania, boć przecie według 
staropolskiego a szczerze naszego przyiłow ia „je­
szcze się taki nie narodził, ktoby wszysukim dogo­
dził". Nic nie jest dla dziennikarza, pragnącego 
szczerze słnżyć piórem sprawie publicznej przyje­
mniejszego, jak poznawać zapatrywania ludzi, złą­
czonych z nim tym  ścisłym węzłem, jaki się bądź 
co bądź wytwarza pomiędzy pismem a jego czytel­
nikam i; im ta  wymiana myśli je s t częstsza, tem 
jaśn iej i tem prawdziwie; dziennik może być tem, 
do czego zawsze, jako do wytkniętego laeełn dążyć 
powinien, to je s t rzeczywistym głosem swojego 
społeczeństwa.

* **
Ostatni tydzień bogaty był w znamienne wy­

padki. Pomimo to nie ochłonęliśmy z wraże­
nia, jakie po sobie pozostawiła kapitalna klęska 
wyborcza partji liberalnej, podszywającej się pod 
piękną i zaszczytną nazwę narodowej demokracji. 
Było do przewidzenia, że klęska nastąpić musi; 
nikt jednak nie był w stanie przewidzieć, że przy­
bierze tak olbrzymie rozmiary. Tych dwustu chrze­
ścijan w Krakowie, którzy głosy swi je  oddali dr. 
Augustowi Sokołowskiemu, (a pomiędzy którymi 
przynajmniej większa połowa oddawała je  już bez 
przekonania, ulegając jedynie naciskowi agitacyj­
nemu, albo stosunkom towarzyskim,) stanowi garst­
kę wcale nie straszną; można się z niemi przestać 
liczyć. Prawa wojenne nakazują wszakże wspania­
łom yślnie obchodzić się ze zwyciężonymi To też 
pogrzeb stronnictw a powimnn odbyć się poważnie 
i na jego grobowcu trzeba złożyć skromny wianu­
szek i powiedzieć sympatyczną mówkę pogrzebową.

W  dzień zadnsznj błądząc po cmentarzu wpa­
dłem w istocie przypadkiem na gropę ludzi, gzieś 
w zapadłym kącie cmentarza, stojących nad świeżą 
mogiłą. N a prostym kam ieniu widniał napis:

„Tu leży partja liberalna.
Przez kilkanaście lat z rzędu trzęsła Krakowem.

Aż nareszcie odepchnięta 
Przez mieszczaństwo, przez inteligencję, p-zez lud,

A nawet przea żydów,
Zakończyła życie po szeregn samobójczych zamachów.

Miała tę zasługę 
Że wytworzyła reakcję przeciw rządom możnowrładczym.

W jej gronie były niegdyś jednostki 
O chlubnych nazwiskach i wybitnych zdolnościach.

Brakło jej .jednak akcentu i charakteru
Zgubiła ją  kokieterja na prawo i na lewo oraz 

Ustawiczne schlebianie żydom.
Za liczne grzechy ciężko odpokutowała.

Dajcie pokój jej pamięci I"

Nie mogłem się powtrzymaó, aby nie wysunąć 
się naprzód i nie przemówić do grom adki obe­
cnych, (w których rozpoznałem niedobitych prenu­

meratorów Nowej R eform y), kilku następujących 
z serca płynących, rzewnych słów : „Żałobni to ­
warzysze 1 Pozwólcie jednem u z tych, którzy przy­
czynili się do zgonu nieboszczki, uronić łzę współ­
czucia nad tą  budzącą smutne refleksie mogiłą. 
Napis, który położyliście na tym kamieniu, tak 
wymownie streszcza sm utne losy, przez jakie prze- 
cnodzka ta  prawdziwa męczennica idei. że nie wie­
le mógłbym dodać do tej charakterystyki. Powiem 
tylko, że naw et najzajadlej z nią walcząc, miałem 
do niej pewną sympację. M iała ona pewne rysy 
szczeropolskie, takie prawdziwie „nasze", że m u­
siały chwycić za serce nawet tych, którzy do niej 
najsilniej byli uprzedzeni. W ypominacie je j naprzy- 
kład jeszcze na pogrobowym kamieniu, że się do 
żydów umizgała! Moi drodzy! A któryż to praw­
dziwy Polak żyda po urodzie nie głaszcze, jak mu po­
trzeba pieniędzy. Stronnictwo, wierzcie mi, tak jak 
każay inny człowiek także pieniędzy potrzebuje. 
Bez żydów przytem, żebyście się na głowie posta­
wili, nie dojdziecie do mandatów poselskich — a 
cóż znaczy stronnictwo bez mandatów! Czy myśli­
cie, że pan E otter chętnie na Kaźmierz jeździł? 
Nie sprawiało mu to przyjemności choćby dlatego, 
że m usiał sobie nos zatykać, a teraz już pewnie 
klnie w auchu żydów na czem świat stoi, że przez 
nich i popularność wśród chrześcijan stracił i nie­
przyjemności tyle połkoął, że gdyby był połknął 
tyle klusek, dawnoby już Cierpiał na katar żołąd­
ka ! Czy myślicie, że Bomanowicz, Asnyk, Szcze- 
panowski, Weigol, Sokołowski, tak — w cztery 
oczy — o żydach tego samego nie myślą, co wy 
wszyscy? na zewnątrz jednak tak zabrnęli w h a ­
słach liberalno-hum anitarnych, tak się wplątali 
w „tolerancje" „równouprawnienia14 i „assymilacje", 
że już nie mogli zawrócić ani w ty ł ani wbok, 
ale brnąć musieli w objęciach żydowskich, tam 
gdzie ich żydom podobało się zaprowadzić. Czyż 
nie podobni w tem znowu do naszej szczerze pol­
skiej natury, która jak raz wpadnie w łapę żyda, 
już potem nie ma energji, aby się „pająkom" w ja ­
kikolwiek sposób wyrwać. Co najwyżej wymie­
nieni panowie mają właściwą naszemu szczepowi 
sympafję dc 1 ilku jednostek żydowskich, do tego 
„swojego żyda, który jest inny od wszystkich in­
nych, który się od swojego szczepu odrozdził", a 
który w gruncie rzeczy aknrat tyle samo jest wart, 
co wszyscy jego współplemieńcy.

„Dalszą sympatyczną właściwością naszych ś. p. 
liberałów było zamiłowanie do konfederatki i do 
wylotów kontusza. Passja była to zupełnie niewin­
na, ale czasem przybierała takie rozmiary, że dla 
niej trzeba było poświęció niejedną rzecz poważną 
i żywotną. Któż z nas z pełnym zapałem nie czci 
nęs^ij przeszłość:;,, kom ni serce Jywięp nie drgt na 
aźwięk marszu ^ Jeszcze Polska nie zginęfaT*7" — me 
nieboszczka partja  liberalna swój koutnsz i narodo­
we pieśni stawiała wyżej ponad narodowy program . 
Z uczciwego stanowiska nikt tego je,, za złe brać 
nie może; jako partja polityczna powinna była je ­
dnak mniej śpiewać i mniej czamarek nosić, a za 
to więcej myśleć o naszej narodowej przyszłości! 
Nieboszczka w ołała: „Budzić dneha narodowego!" 
tak, jakby ten duch był naprawdę uśDiony! organi 
zowała wieczorki, jubileusze, dem onstracje; i cóż 
tem  wywołała ? Oto reakcję, oto stańczykowskie s± 
kawki, oto kozmianowską teorję „ tró jlo .alizm u!“ 
Gdyby nie ona, nie byłoby pewno przyszło do tych 
smutnych ostateczności, które pewna częśó ludzi, 
kierujących naszem życiem publicznem, uważała ja ­
ko konieczne równoważniki owej demonstracyjnej 
polityki, widząc w niej (najniesłusznie’ zresztą) g ro­
źne dla naszej przyszłości niebezpieczeństwa. Cza- 
markę, kontosz i mazurek Dąbrowskiego trzeba by­
ło sobie schować na święto, & na dzień powszedu 
woziać roboczą bluzę i w ciszy, z jasnym planem, 
z widocznym celem, pracować dla narodowej przy­
szłości.

„Jak  to  u nas często byw a, nieboszczka prow a­
dziła  życie na pokaz. M ówka, frazesik , popularny  
bębenek, uściski ręk i rozdzielane na w szystkie s tro ­
ny, uprzejm ość i  ustępstw a kosztem  w łasnego m o­
ralnego  m a ją tk u : to  ją  zgubiło . Zanadto chc ia ła  
sobie jednać ludzi czapką i papką — a zapom nia­
ła  o rzeczy najw ażniejszej — o soli. To życie by ­
ło  bez treśc i: było m dłe . B rak ło  sta łości zasad, 
pozytyw nego p ro g ra m u ; zostały ty lko  doktrynerskie 
form ułk i, pozszywane z sobą w najdziw aczniejszy spo­
sób i p rzykry te ładnem i nazw am i. N atu ra im e, że z tem  
daleko n ie  można było  ujechać. Póki jeszcze było 
sie w opozycji, póki się s ta ło  na stanowisku bez­
w zględnej negacji, wszystko było dobrze ; skoro je ­
dnak zaczęły spadać m andały poselskie, skoro przed 
najzdolniejszym i poczęły się otw ieraó wdzięczne po­
la  pozytywne,, pracy społecznej — cóż się oknzało ? 
Oto że w rzeczy samej nie było żadnych różnic oo- 
m iędzy ODOzycjonistami a rządzącą większością- 
W  W ydziaie i rajow ym  p Kom anowicz s ta ł się b a - ' 
Łzo pożądaną roboczą siłą  i sharm onizow at się n a j­
zupełn ie j z „reakcjon istam i", przeciwko którym  wy­
puszczał papierow e zadrukow ane b o m o y ; w parla ­
m encie panow ie W eigel i Sokołowsk* poszli „rą  '  'a  
w rączkę" z ową kom ancytow ą sp ó lią ,  na k tó rą
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piorunowali na zgromadzeniach przedw yborczych; 
p. Asny, kledwie się o tarł o życie publiczne zrozu­
miał, że nie godzi sit) szkodzić najznakomitszemu 
polskiemu poecie Elyemu kłopotliwą rolą, jaką w Sej­
mie odgrywał poseł Asnyk. W  ten sposób wszyscy 
dzielnie pracowali nad politycznem bankructwem 
swego slronnictw a; jako ludzie nie przestali byó 
najsympatyczniejszymi, a często i największego g<f- 
dnymi szacunku.

„Jedno tylko u nieboszczki było niesympatyczne 
i jednego jej darować nie mogę. Oto robiła wszy­
stko, aby mieć gorszą opinję, niż ta, na jaką w isto­
cie zasłużyła. Partja, której organem mogła być 
taka rura opinji publicznej, jaką jest ów świętojań­
ski Feniks zrodzony na popiołach myśli dra Czer­
wińskiego, m usiała zginąć śmiercią przedwczesuą. 
N ie było dla niej żadnego ratunku. I  co jest naj­
smutniejsze, właśnie rura ta  jest jedyną rzeczą, ja ­
ką nieboszczka po sobie pozostawia. Ile owa dzien­
nikarska rura jest dziś moralnie warta, niech świad­
czy fakt, że nazajutrz po smutuym zgonie niebosz­
czki w ystąpiła z nekrologiem, w którym bez ża­
dnego rumieńca zarzuciła zmarłej zbyteczne um iar­
kowanie i dla umocnienia zwrotu palnęła sobie od- 
razu dytyram b na cześć Kewakowicza!"

* *
*

N ie mogę się powstrzymać od oburzenia, ja ­
k iem  mnie a ze mną i bardzo szerokie koła chrze­
ścijańskiej ludności przejął podany wczoraj przez 
naszego sprawozdawcę z posiedzeń Rady miejskiej 
jaskrawy przykład, jakiej metody dzisiejsze gre- 
mjum Rady trzym a się przy nadawaniu posad za­
leżnych od miejskiej w ładzy! Oto, do czegośmy do­
szli ! Oto, jaki mamy skutek popierania i forsowa­
nia żydów przez chrześcijańskich potentatów nasze­
go m ias ta ! — Na m iłość Boską, czyż nigdy u nas 
nie obudzi się reakcja przeciwko te j żydowskiej ty- 
ranji, która coraz bezczelniej zrzuca pokorną mą- 
skę, za jaką przez długi szereg la t się k ry ła ! N iech­
że ten ostatni przynajm niej fakt pobudzi energję 
obojętnych i ospałych! Skupmyż się raz i zorgani­
zujmy zbiorowo, bo tylko w zwartym szeregu mo­
żemy, nie już odnosić zwycięstwa, ale stawiać opór 
niebezpieczeństwu, jakie nam wszystkim grozi!

Dla lepszego uwydatnienia tego bezwstydu, z j a ­
kiem na ostatniem posiedzeniu zżydziała Rada miejska 
nadała żydówce posadę nauczycielską, mimo, iż ży­
dówkę tę przedstawiono na trzeciem miejscu a chrze­
ścijanka, zamieszczona na pierwszem, lepszemi m o­
gła się poszczycić kwalifikacjami — niech posłużą 
iniormacje^ oą^osłane on w tej .sprawie z bardzo 
poważnej i zupełnie wiarogodnej strony:

„Na konkurs, który wczoraj Rada miejska roz­
strzygnęła, nie podała się żadna z koleżanek chrze­
ścijanek panny Kulówny, raz dla tego, że powsze­
chna sympatja i miłość ją  otaczająca, nie pozwo­
liła  szkodzić je j w konkursie, powtóre dla tego, że 
kwalifikacje panny Kulówny były tego rodzaju, że 
według powszechnego głosu koleżanek nie wytrzy­
małaby z nią konkurencji przy konkursie żadna 
inna z kandydatek. Panna Kulówua od kilkunastu 
la t pracą swoją u t r z y m u j e  c i ę ż k o  c h o r ą  m a ­
t k ę  i n i e z d o l n e g o  do  p r a c y  o„ .  . nie ma­
jąc znikąd w tym  względzie pomocy. Nominacja 
je j wysłużona kilkunastoletnią mozolną i ciężką 
pracą, najpiękniejszemi świadectwami z dotychcza­
sowej działalności, byłaby nietylko aktem suchej 
sprawiedliwości, ale zasłużoną pracowicie nagrodą, 
zapewniającą lepszą dolę ubogiej i uczciwej rodzi­
nie. Pod sąd wasz i opiuji publicznej oddając tę 
sprawę, zapytuję: jaką takie postępowanie jest na­
grodą dla uczciwej pracy i jaką zachętą dla nau­
czycielstwa naszego do spełniania sumiennie cię­
żkich obowiązków ?“ i

Czyż po żydach i zżydziałych chrzeSęijanach 
można się było czego innego spodziewać". Jdudax.

Pamiętniki Murawiewa-Wieszatiela.
(r.) Prasa rosyjska poświęca obecnie w łamach 

swoich obszerne artykuły działalności politycznej 
Murawiewa „wileńskiego" z powodu stuletniej roczni­
cy jego urodzin. W szystkie pisma niemal jednomyśl­
nie podnoszą zasługi „historyczne" słynnego „wie- 
szatiela". N a czasie zatem ukazały się u nas w tych 
dniach w języku polskim „Pam iętniki" srogiego 
wielkorządcy Litwy, tłómaczone z oryginału, ogło­
szonego w czasopiśmie rosyjskiem RussJcaja Stari- 
na. Te wspomnienia, kreślone ręką naszego najza­
ciętszego wroga, są dla nas z wielu względów bar­
dzo interesującem i i nauczającemi. Przedewszyst- 
kiem odzwierciedlają w sobie w iernie ducha naro­
du rosyjskiego, który więcej od swego rządu jest 
nam nieprzyjaznym, pragnie bowiem zupełnej za- 

-igłady wszystkiego, co polskie i katolickie na zie­
m iach Polsce zabranych. M ichał M ura wiew, krwa­
wej i groźnej pamięci, jest najdoskonalszem uoso­
bieniem Rosji prawdziwej, nieosłoniętej „mgłami 
m irażów", „nieugirlandowanej". Ten wróg srogi i 
dziki zna nasze wady i umie kilku wyrazami dosa­
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dnie je  scharakteryzować. Na dowód tego dośó 
przytoczyć parę zdań, wyjętych ze „wspominek" 
wieszatielt.. „Polacy nie mają dostatecznej wytrwa­
łości, żeby przez czas dłuższy dążyć do jednego 
celu". A lbo: „Polacy nie mają rzeczywistego pa- 
trjotyzmu tylko dążność do samowoli". Albo wre­
szcie, bo nie sposób wszystkiego cytow ać; „Polaka 
nic tak skutecznie nie powstrzyma w jego głupo­
cie, jak pieniądz. Jak  powiada przysłowie rosyjskie, 
trzeba go bić po kieszeni". Murawiew b ił Polaków 
nie tylko po kieszeni. Um iał — z czego się prze­
chwala — życia ich pozbawiać, a tysiące ofiar po­
wieszonych, rozstrzelanych, spalonych i zaknuto- 
wanych, w podpalonych przez jego kozaków wio­
skach, są tego wymownym dowodem. Dla w ątpią­
cych, że katolicyzm w zaborze rosyjskim jest pu­
klerzem, odbijającym pociski wynarodowienia, prze­
pisujemy tu jeszcze słowa Murawiewa. „Rząd (ro­
syjski) musi się przekonać, że głównym wrogiem 
narodowości rosyjskiej je s t polonizm, a z nim 
w związku katolicyzm, gdyż katolik i Polak są sy­
nonimem w pojęciu lu d u ; dla tego też rząd powi­
nien zwracać uwagę, że osłabienie wpływu katoli­
ckiego jest jednym z głównych środków działania". 
Są podobno Rosjanie, którzy nie chcą wierzyć w 
autentyczność tych „Pam iętników". Nam wydają 
się one niewątpliwie autentyczne. Ale gdyby na­
wet były podrobione, „niemniej pozostaną prawdą", 
jak słusznie tw ierdzi autor pięknej przedmowy, po­
mieszczonej na czele polskiego przekładu M urawie- 
wowskiej spowiedzi. „Testam ent Piotra W ielkie­
go — powiada Tarnowski — podobno także nie 
był przez niego pisanym, a przecież jest wiernym 
i wiernie spełnianym programem rosyjskiej polity­
ki i  jej kolejnych usiłowań. Tak samo i te  „Pa­
m iętniki". Jeżeli ich Murawiew nie pisał, to, co 
najm niej, są programem, obejmującym dokładnie 
wszystkie zamiary i wszystkie kroki Rosji wzglę­
dem Poiski. Nic się nie stało, nic się nie powie­
działo od roku 1864, coby z niemi nie było w naj­
zupełniejszej zgodzie". Dla tego gorąco polecamy 
czytelnikom naszym zapoznanie się z tą  publika­
cją ze wszech m iar na czasie, a zasługującą na 
jak najszersze rozpowszechnienie w czasach, w któ­
rych m ógł wyróść w strętny, ohydny i głupi po­
m ysł pseudo-politycznego programu — „potrójnej 
lojalności".

Chamska dusza.
Zabrano go w sołdaty. Jakże go nie mieli wziąć, 

kiedy chłop był wielki, tęgi i silny do ro.boty. Oj- 
ezysko stare już nie żyło, matula też dawno już na 
mogiłkach pochowana, a bracia,... no i bratowe, u któ­
rych na pokomornem siedział, z radością go żegnali, 
że jedna gęba od miski ubywa. Stare psisko nawet 
żegnało go obojętnie; jedna tylko skrzywiona wie­
rzba nad wyschniętym strumieniem, z której fujarki 
wiosną kręcił, zaszumiała żałośnie... kto wie, może 
tylko siłą wiatru przygięta.,.

Kto by tam żałował głupiego Wawrzka!
Zabrano go w sołdaty. Ostrzyżono przy skórze jak 

warjeta, aż wstyd ludziom w oczy spojrzeć, obleczo­
no w czerwouą rubaszkę i dalej w świat pognali, 
w kraj zimny, śnieżny i ponury. A on szedł z bier­
nością zwierzęcia i czuł, że mu się coraz zimniej 
wewnątrz dzieje, że go jakaś dziwna bolączka za ser­
ce chwyta — pewno febra, myślał.

Ot, głupi Wawrzek, analizować uczuć swoich nie 
umiał. I szli tak ciągłe, szli bez wypoczynku, gnani 
ostrem słowem podoficera, któremu pilno było wrócić 
do swoich Niedaleko już było do celu; hen za Woł­
gą, za siną, stanąć komandirowka kazała na dzień 
oały, odpocząć niby, a właściwie czekać na innych 
nowobrańców, których siła cara z okolic dalszych 
miała tu sprowadzić. Car raczył dać przytem galów­
kę, pohulają sobie nowobrańcy wieczór cały. Karczma 
widna i spirytusu antałki pełne i żyd rudy, obdarty 
za szynkwasem, zupełnie tak jak we wsi rodzinnej. Aż 
się miło sołdatom w duszy zrobiło. Wspominają więc 
sobie i tych i tamtych ot, aby czas zabić i robaka 
gorzałką zalać.

Wawrzek usiadł także z innymi za stołem, roz­
wiązał 8wój marny węzełek, w którym kilaa papier­
ków związane było, wyprawa sieroty, jedyny spadek 
po matuli, co od gęby go sobie odejmując pozostawiła 
dla W awrzka, wiedząc, że głupiemu najgorzej na 
świecie. A że głupi on był, to głupi. Dzieckiem by­
wało po polaoh jeno hasał, ni jajek ptakom z gniazd 
nie wybierał, ni psa za uszy nie targał, ni rówie­
śników bił, choć siłę miał taką, że jeno dębez.ki mu 
wyrywać. Takie to już od urodzenia niemrawe i 
głupie, mawiali ludzie, potrząsając litośuie głowami.

Teń rudy żyd, ta karczma oświetlona, pełna w y­
ziewów spirytusu i dymu, lichej machorki, przypo­
mina mu jego karczmę w jego rodzinnej Wóice, gdzie 
chociaż go rówieśnicy poszturkiwali a dzieci psami 
szczuły, ale to zawsze byli swoi. Roztkliwiło się bie­
dne sołdacisko pod siłą wspomnień, a może i wódki, 
podniósł butnie głowę i zaczął rozglądać się na 
strony.
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Tuż z boku zobaczył dziewczynę rumianą jak ja ­
gody kaliny, z oczyma, od których promień aż strze­
lał. Zrobiło mu się gorąco, krew do głowy strumie­
niem buchnęła Dla animuszu łyknął drugi kieliszek 
wódki. — P fu j! splunął. Jeszcze goręcej, ale dziwnie 
nieswojo. Zdaje mu się, że to nie on głupi Wawrzek 
siedzi z rekratami przy stole ale inny, jakiś drugi i 
jakiś śmielszy. Znów kieliszek wychylił... Jeszcze le­
piej ; wódka to doskonała rzecz, prawdziwy trunek 
na frasunek, myśli sobie, a dziewczyna pociecha na 
strapienie, gdy ma takie ogniste oczy. Wie on do­
brze dla czego go tak do niej ciągnie, przypomina 
mu bowiem ona Kaśkę Włodarzównę, siarczystą dzie­
wczynę z Wólki, za którą onby sobie krwi serde­
cznej dał utoczyć i krowy by za nią i świnie nawet 
pasał i w korale by ją  stroił, żeby jeno miał, ale 
szelma dziewucha jak malowanie, śmiała się tylko 
z niego i przedrwiwała: „Wawrzek, czy ty się ble­
kotu objadł, ezy eo?“ albo : „Ej ty, głupi Wawrzek, 
nie przewalaj tak ślipiami za mną, bo mnie wstyd, 
że taki głupi, a na muie gały wytrzeszcza". A on 
wtedy głupiał prawdziwie w pojęciu własnera. Za­
niemówił i chyłkiem wymykał się do lasu, gdzie ea- 
łemi dniami przewrócony do góry brzuchem na zie­
lonym podkładzie mchów i paproci leżał i myślał o 
niej, o tej urodziwej Kaśce, o jej dowcipie i ustach 
czerwonych' jak wisienki w sadzie księdza probo­
szcza.

Żeby on tylko miał odwagę, jak jej nie ma, to 
złapałby ją wpół i wypił, wygryzłby te korale wi­
śniowe dziewczyny. Ale niechno tylko spojrzał w jej 
oezy wnet siła jego miękła i znów był ten głupi, 
wyśmiewany przez wszystkich Wawrzek. Teraz wła­
śnie rozmarzony trunkiem ezuje, że mu się budzi ta 
siła. Nie zdaje sobie sprawy czy to sen czy jawa, 
ezy to on z rekrutami w karczmie hen za siną Woł­
gą siedzi, ozy też we wsi swej kochanej, gdzie Kaś­
ka niby polny mak czerwieńcam. na jagodach się 
wdzięczy i zdaje mu się, że to nie ruska dziewczy­
na siedzi tam za stołem, leez jego Kachna złota, u- 
miłowana.

I  nagle nie pomnąc gdzie jest i eo robi, zrywa 
się ze stołka, podchodzi do niej chwiejnym krokiem 
i łapie ją  w swe objęcia. Dziewczyna krzyknęła 
przestraszona!

Na wrzask ten wpada przez drzwi z sąsiedniej 
izby komandirujuszezy z towarzyszami i widząc jak 
Wawrzek wpija się namiętnie pocałunknmi w usta 
bezbronnej dziewczyny, jego Olgi, jego ukochanej, eo 
niezdolna z niedźwiedzich uścisków nowobrańca się 
uwolnić, chwyta za pałasz i eiążaa rękojeść jego 
spada niespodziewanym ciosem na czoło Wawrzka. 
— Sekundę eisza... wreszcie jeden jedyny okrzyk:
0 Jezu 1 straszny, chrapliwy jęk... i uderzony, jak 
kłoda ściętego burzą drzewa, leży bez życia na zie­
mi....

A nowobrańcy ? — towarzysze wioskowi ? — po­
szli złorzecząc Wawrzkowi, że naraził ich na zły hu- 
mer komandirujuszczego. — Sprawy sądownie nie 
rozbierano, bo któżby się ujął za głupim ? — Czort 
bieri pijanicu ! — W pięć lat później, gdy silniejsi
1 wytrwalsi po tej katorżnej służbie za „oaria i otie- 
czestwo" popowraeali do Wólki, to zruszczonem na­
rzeczem opowiadali braciom: „ot sukin syn, zachcia­
ło jemu się lubielnoj gospodina komandira"... Cham­
skie dusze!

Nikomu nie przyszło na myśl, że nie zmysły zbu­
dziły się w głupim Wawrzku, ale tęsknota za wsią 
rodzinną, za spróchniałym krzyżem na rozłogach, za 
czarną skibą ziemi ojczystej i za Kaehną jedyną, na 
widok czarnych oezów dziewczyny ruskiej, wezbrała 
w tym wybuchu, według pojęć i możności duszy... 
głupiego Wawrzka. Bronisław a Jerem i.
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Załatwianie spraw ludów i osobistych ambicyj 
za pomocą hekatomb wojennych, wciągnęła na 
arenę swoich popisów stworzenia, eo od dawien da­
wna uchodziły za wzór szlachetności, wciągnęła po­
czciwe psiska... Początek temu „postępowi" strategi­
cznemu dały Niemcy.

Wprawdzie pomysł ten nie jest całkiem nowym, 
gdyż i starożytni wyzyskiwali już przymioty psa do 
celów wojennych. Starożytni Hellenowie używali psów 
do strzeżenia świątyń, a ponieważ najeźdźcy najchę­
tniej zdobywali świątynie w nadziei najobfitszych 
łupów, przeto psy stanowiły rodzaj awangardy.

Jedna ze świątyń na wybrzeżu Koryntu strzeżona 
była przez pięćdziesiąt zajadłych psów, z rodzaju 
buldogów ; pewnej ciemnej nocy, gdy stróże świąty­
ni leżeli spojeni przez podstępnych korsarzy, broniły 
tak zaciekle wstępu do świątyni, iż jeden z psów 
miał czas dobiedz do miasta, zaalarmować załogę 
wojskową, która wczas przybyła i odparła najezdni- 
ków. 49 psów padło wówczas na placu, tylko ów 
pies donosiciel utrzymał się przy życiu; przez wdzię­
czność obdarzyli go mieszkańcy mianem „soter" (wy­
bawiciel). a pielęgnowany był na łaskawym chlebie 
do samege zgonu.

Inaczej objawił się przy podobnej sposobuości
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brutalny charakter Ezymian. Znajdowały się na Ka- 
j itolu, w czasie uratowania przez gęsi, także psy, 
trzymane tam dla strzeżenia świątyni. Rzymianie po­
stanowili zemścić się na niewinnych stróżach. św ią­
tyni za to, że nie psy, ale gęsi obudziły żołnierzy; 
kazano je wszystkie powiesić... Ale nie dosyć na tern: 
przez kilkadziesiąt lat jaszcze potem, w każdą ro­
cznicę owego ocalenia Kapitolu, oprowadzano kilka­
dziesiąt psów po placach Bzymu, biczowano je na 
każdym rogu ulicy, wreszcie wieszano na Kapitolu 
przed świątynią Juventusa. Tak mścili się zdoby­
wcy świata !...

Cymbrowie trzymali psy dla strzeżenia furgonów 
i obozu przed własnymi wojownikami. Kiedy Marjusz 
ich pobił i zająć chciał łupy i obóz, rzuciły się psy 
ujmbryjskie tak zajadle na Rzymian, że stracili k il­
kudziesięciu najtęższych swoich żołnierzy, zanim dali 
radę sforom rozwścieczonych kundysów.

Jako stróżów na czatach przednich użyli d só w  
po raz pierwszy rycerze rodyjscy; jeszcze w XVI w. 
obsadzano wszystkie ważniejsze czaty nad południo­
wym Dunajem psami, które każde zbliżenie się hord 
tureckich, a choćby tylko szpiegów," wyśledzały nie­
chybnie. Pies bowiem rozróżnia subtelnym swym wę­
chem lasę człowieka, jego klasę społeczną, a nawet 
usposobienie i charakter. Są psy, które człowieka 
z pewnym specjalnym odorem w najpiękniejszej, wo­
niejącej toalecie znieść nie mogą. To też niejeden 
pies, trz) mający się swego pana wśród wojny i bi­
tew, a często i bez właścicieia, wlokący się za obo­
zem dla żeru, spełnił ważne dla walczących usługi. 
Jednego z takich psów o nazwisku „Moustache11, 
który wlókł się z armją francuską na wyprawę wło­
ską, kazał Napoleon I pochować z honorami wojsko- 
wemi.

Starożytni wojownicy używali psów nawet wprost 
do otwartej w alk i; w tym celu uzbrajali je  w pan­
cerze. W muzeum neapolitańskiem znajduje się odlew 
z bronzu, znaleziony w Herkulanum, który przedsta­
wia scenę obrony twierdzy przez sf rę psów opance­
rzonych. — Takich pancernych psów używał także 
Cyrus.

Yalelius Maiimus opowiada o królu Garamantów. 
k łóry zrzucony z tronu i wypędzony ze stolicy przez 
rokoszan, udał się na puszczę, wyhodował tam sforę 
dzikich psów i z nią wpadł znienacka pewnej nocy 
na zgromadzonych przy pijatyce powstańców. Napad 
ten miał mu przywrócić tron i władzę.

W wiekach średnich odznaczali się Hiszpanie swemi 
dogami, z któremi polon ano na Indjan w zdobywanej 
Ameryce. Znanym jest z historji fakt, iż Henryk YIII, 
król angielski, posłał Karolowi V jako pomoc do 
wojny z Francją 4,000 żołnierzy i 4,000 psów Bi­
twa pod Yalence rozpoczęła się tern, iż psy niemie­
ckie i angielskie walczyły z fraucuskiemi i odniosły 
zwycięstwo, co, jak pisze ówczesny kronikarz Gro- 
meydy, dodało otuchy połączonej armji Karola Y. 
Psy angielskie miały na sobie pancerz łuskowy, na 
karkii naczynie z płonącą gąbką żywiczną, a n a g ło ­
wie kolec żelazny.

W starożytności odgrywały psy także iDną jesz­
cze rolę w zwyczajach wojowników. Lacedemończycy 
ofiarowywali przed bitwą najstarsze psy swoje bóstwu 
wojny Aresowi, a Tebańczycy i Macedończycy zab.jaji 
przed bitwą psa, płatali go na dwie połowy i ka­
zali całej armji przemaszerować pomiędzy niemi. 
Obrzędy te miały czynić żołnierzy walecznymi.

Używano psów także jako posłów wejennyeh, a to 
w ten sposób: Dawano psu połknąć w kawałku świe­
żego mięsa zawinięty list tajemny i pusyłano go w dro­
gę do adresata, naturalnie takiego, którego pies znał 
dobrze skutkiem odpowiedniej tresury. Adresat zabijał 
paa i znajdował we wnętrznośeiach jego korespon­
dencję.

Starzy wojownicy prowadzili z sobą często psy 
także w tym celu, aby na wypadek, gdy będą zra­
nieni, dawać rany do lizania psom; wierzono bowiem 
w cudowny płyn śliny i języka psiego. Mniemanie 
to istnieje do dziś u wielu myśliwych i ma za sobą 
sporo słusznośoi; wszelako istota tego wpływu śliny 
psiej na rany nie jest jeszcze całkiem wyświetloną. 
Starzy Hellenowie mieli nawet osobne zakłady, saaa- 
torja, w których leczono psiem lizaniem; jednym z ta ­
kich zakładów była świątynia Eskulapa w Epidaurus, 
gdzie leczono (rzekomo) ślepotę u ludzi. Wiara w zba- 
wienność tej kuraeji trwa dziś jeszcze w Armenji.

Po długim okresie spokoju dla poczciwych stwo­
rzeń, odgrzali w dzisiejszych czasach Niemcy pomysł 
użycia ich do posług w wojnie, a mianowicie do czat 
przednich i śledzenia szpiegów. Gdyby tak ród tych 
naszyoh czworonożnych przyjaciół posiadał swoich hi­
storyków i kronikarzy, tohyśmy dowiedzieli się o nie­
jednym psim bohaterze.

K R O N I KA.
Kraków dnia  7 listopada.

Kalendarz kościelny. W niedzielę Opieki Najśw. 
Marji P  inny, czterech Koronatów, męczenników; jutro Teo­
dora, żołnierza i U rsyna; pojutrze Anlrzeja z Awel, wyzna 
woy i Nimfj, panny.

« G L O S  N A R O D U *  *

Dziś w kościele Najśw. Parmy Marji kazanie o godzi­
nie 10 wypowie ks. dr Caputa, sumę odprawi następnie k i. 
Podezbrwiński.

W kościele krigży Pijarów dziś uroczystość Opieki Naj­
świętszej Marji Panny.

W kościele 0 0 . Paulinów na Skałce dziś] odpust bra­
ctwa Aniołów Stróżów.

W kościele Marjackim dziś uroczysta Wotywa cechu 
kramarzy przy ołtarzu sw. Karola Boromeusza.

Kalendarz myśliwski. W miesiącu listopadzie wolno polo­
wać na: słonki, jelenie, kozły [rogacze], zające borsuki i lisy; 
na jarząbki, cietrzewia i głuszce, bażanty, kuropatwy, prze­
piórki, dzikiego gołębia, dropie, pardwy, oraz na wszelkie 
ptactwo błotne i wodne w ogólności.

Ochraniać należy: łanie, koziy, cielęta i szpiczaki, oraz 
knry głuszcze i cietrzewie.

Kalendarz rybacki, — W miesiącu listopadzie wolno ło- 
wF bolenia, lepienia, głonacicę, świnkę, wyrosuba, czopa, 
sandacza, brzanę, brzankę, cytrę, leszcza, węgorza czeczugę, 
klonka, jazia i szczupaka.

Ochraniać należy łososia i pstrąga, oraz raka samca 
i samicę.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońc: rozpoczął się
dziś o godzinie 6 minut 45. zachód przypada o godzinie 4 
miput 4, długość dnia 9 godzin minut 19.

Stan powietrza. Dnia 8-go listopada o godz. 6 r. barometr 
nieco opadł — temperatura 0°2 ; o godzinie 2 popołu­
dniu ciśnienie powietrzs 737,2 mm., ciepłota 10°4 C., wiatr 
zachodni.

K u p u |c i e  ty lk o  u  c h r z e ś c i ja n !

Składki. Na Wawel nadesłali: ks, H. Btażyński 
z Ropczyc zebrane na curzcinach u p. Chendzyńskiego 
w Ghełchach 2 złr. 23 ct., tenże sam zebrane na 
imieninach u p. Karola Bopfa, geometry powiatowe­
go 3 złr. 81 ct.

Książę biskup Puzyna zezwolił na przyjmowa­
nie ciał do krypty księży Pijarów, którą zamknął 
przed kilku dniami, z pcwoau przyjęcia do niej zwłok 
ś p Michny. Wczoraj już spoczywały tam zwłoki 
ś. p. Ignacego Mitasińskiogo, obywatela miasta Kra­
kowa.

Kościół ŚW. Krzyża, którego odnowienie podjęto 
za inicjatywą dyrektora Kasy oszczędności p. F ran­
ciszka Slęka, na zewnątrz przybrał już wygląd oka­
zały i jakkolwiek kosztorys restauracji został prze­
kroczony, skutkiem strujków, braku kamieni i cegieł, 
mimo to praca w kierunku odnowienia nie ustaje. 
Roboty murarskie i kamieniarskie co do boków w 
części ukończono. Przystąpiono obecnie do odrestauro­
wania kośoiola na zewuątrz przez odpowiednią barje- 
rę, okalającą kościół wyjąwszy frontowej fasady. Fa­
sada kościoła, o ile się da, w ciągu miesięcy zimo- 
wycb zostanie odnowioną. Nastąpuie za zezwoleniem 
ks. biskupa, między kościołem a plebanją przeprowa­
dzone będzie przejście do piant. Poza kościołem od 
strony plant powstanie piękny wirydaż klombowy, 
z widokiem na tylne okno kościoła. Okno ma być 
restaurowane ofiarnością bezinteresownego fundatora.

Wnętrze keścioira ulegnie także przeobrażeniu. Roz­
poczęte roboty wykazały, że pod warstwą wapienną 
kryją się malatury z XYI wieku, co do których na 
-azie nie powzięto jeszcze stanowczego postanowienia, 
prawdopodobnie jednak zostaną one możliwie zacho­
wane i odświeżone. -Jest projekt zaprosić sz rsze koła 
artystyczne, aby przyczyniły się swoją pracą do ozdo­
bienia wnętrza jednej z najstarszych świątyń Krako­
wa. Nie wątpimy, że Kraków, ofiarny tam zawsze, 
gdzie idzie o dobrą sprawę i tym razem gremialnie 
poprze myśl komitetu.
* Z Towarzystwa ogrodniczego. Staraniem To w. 

ogrodniczego krakowskiego w życie wprowadzone, 
a przez wysokie Ministerjum rolniotwa subwencją u- 
trwalone kursa wieczorne ogrodnictwa, (dbywają się 
corocznie od pierwszych dni listopada do połowy 
marca. Wykłady odbywają się w lokalu Tow. ogro- 
driczego (Mikołajska 5, I piętro) od godziny 6 do 8 
wieozorem codziennie, z wyjątkiem dni świątecznych, 
niedziel i feryj zapustowych Ciało nauczycielskie skła­
da się: z dyrektora kursów prof. E. Janczewskiego 
i wykładających p p .: Kłusa, inspektora J . Brzeziń­
skiego i dra Stanisława Golińskiego.

Przedmioty wykładowe są następujące:
Pomologja. Nauka o pochodzeniu, wzroście i naj­

ważniejszych odmianach drzew i krzewów owocowych, 
1 godzina tygodniowo, wykłada prof. E. Janczewski.

Sadownictwo. Prowadzenie szkółek, rozmnażanie, 
hodowla i cięcie drzew i krzewów owocowych, 3 go­
dziny tygodniowo, wykłada inspektor J. Brzeziński.

Warzywnictwo. Hodowla warzyw w inspekcie i na 
gruncie, 2 godziny tygodniowo, wykłada Inppektor 
J . Brzeziński.

Ogrodnictwo ozdobne. Zakładanie parków i og~o- 
dów ozdobnych, drzewo- i krzewoznawstwo (Dendro- 
logja), hodowla drzew, krzewów i głównych roślin 
ozdobnych gruntowy* h i szklarniowych, 3 godz. ty­
godniowo, wykłada p. J. Kłus.

Teorja ogrodnictwa. Niezbędne i zasadnicze poję­
cia i  dziedzin; fizyki, ihemji, botaniki (ogólnej i sy­
stematycznej) i z entołnouogji, 3 godziny .tygodniowo, 
wykłada dr St. Golińsk.

Słuchacze mają swobodę wyboru jednego lub kil­
ku a danych przedmiotów ; ci jednak,, którzj by chcieli 
poddać się egzaminowi i na iegc podstawie uzyskać 
świadectwo (w 2 giei połowie marca), muszą wprzódy
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wysłuchać y szystaich przedmiotów w ciągu jednego 
lub dwóch lat i brać udział w ćwiczeniach i demon­
stracjach. Wykłady te będą bowiem uzupełnione de­
monstracjami i ćwiczeniami praktycznemi, odbywają- 
cemi się w ogrodzie doświadczalnym Uniwersytetu 
Jagiellońskiego na Prądniku Czerwonym, w pryw a­
tnych ogrodach w Krakowie, jak również w krakow­
skim ogrodzie miejskim. Będą one prowadzone przez 
p p .: inspektora Małeckiego i inspektora Brzezińskie­
go. a ich program zostanie ogłoszouy przy zakończe­
niu wykładów. Opłata, którą Tow. ogrodnicze pobie­
ra, wynosi: 1 koronę wpisowego i pu 1 aoronie za 
godzinę wykładową w tygodniu, co razem za cały 
kurs uczyni 13 koron. Członkowie Tow. ogrodniczego, 
pomocnicy i praktykanci ogrodniczy, jak również u- 
czniowie i uczennice Seminarjum nauczycielskiego pla 
cą tylko wpisowe (1 koronę).

„Sokół" nasz urządza dzisiaj wieczorek gimna­
styczny o goazinie 7 wieczorem. Program wieczorku 
zawiera w pierwszej części: 1) ćwiczenia wolne (za- 
pląsy, 5 obrazów), 2) Ćwiczenia w zastępach na przy­
rządach. 3) Chór męsisi. 4) Igrzyska.

W części drugiej: 1) ćwiczenia na podwójnym 
drążku ameryk. 2) Zawody w skoku w wyż. 3) Chór 
mętki. 4) Piramidy nc, arabinach.

* Z sądu, Pięć lat ciężkiego więzienia, z postem 
co 14 dni a po odsiedzeniu kary dozór policyjny, 
zaaplikował w piątek trybunał na mocy werdyktu 
przys ęgłyeh, Janowi Fitas:ńskiemu, nałogowemu zło­
dziejowi, który za różne ciężkie grzecny względem 
kodeksu karnego popełnione, pokutował już 19 letniem 
ciężkiem więzieniem. Fitasiński snać upodobał sobie 
mury więzieuue, skoro bowiem wychodzi z nich 
na świat, dokłada wszelkich starań ażeby znowu tam 
powrócić. Złodziej tym razem złapany został na Ma­
łym rynku w nocy z 27 na 28 września b. r. 
z pieniędzmi skradzionemi w sklepieSusskinda. Try­
bunałowi przewodniczył radca Wawrausch, oskarże­
nie wnosił zastępca prokuratora p. Katyński.

„Gwiazda" urządza dnia 8 b. m. przedstawie­
nie amatorskie z następującym programem: 1) „Tc 
j a “ , śpiew solo, wykonany przez pnę Pit...., 2) „Stryj 
przyjecnał", konedja w 1 akcie hr. Koziebrodzkiego 
3) „Łebzowianie11, obrazek dram. w 1 akcie Wł. 
Anczyca. 4) „Dwaj andrusi". humoreska z kupletam\ 
Po przedstawieniu tańce, Początek o godz. wpół do 
8 wieczorem. Lokal ul. Grodzka 1. 50 I. p.

Czy to  CO chrześcijańsku? Piszą io nasz mia­
sta: Na ulicy Łobzowskiej, róg ul. Batorego leżą ko­
ści z dawnego cmentarza w paae już ze trzy tygodnie. 
Małe dzieci bawią się niemi i rzucają, lecz im to za 
złe mieć nie można, bo one nie wiedzą jeszcze co 
czynią. Leez władza odpowiednia powinnaby już da­
wno chyba poczynić kroki, żeby zadość uczynić, fi? - 
szemu obowiązkowi i uczcić należycie kości zmar­
łych. Przedsiębiorca sam, który budowę kanałów miał 
oddaną na ulicy Łobzowskiej nie byłby dużo stracił, 
gdyby był kazał własnym kosztem odstawić kośei na 
cmentarz, lub zająć się tą  mrawą.
* Kasyno powszechne’ urządza pierwszą zabawę 

w tegorocznym sezonie nie dzisiaj, lecz w sobotę d. 
21 bm. We środę d. 11 go odbędzie się zebranie mę­
skie i wspólna uczta.

Strażnicy policyjni Jakób Karcz i Bobak przy- 
aresztowali całą szajkę złodziei, pomiędzy którymi nie 
brak (a jakżeby ich me było !) i żydów. Szajka dokonała 
kilka kradzieży na Kazimierzu i w Podgórzu. Przy- 
aresztowano nadto Feliksę Sobiak, która podrzuciła 
swoje dziecko szpitalowi śn , Ludwika.

* Mianowania w straży skarbowej. Nadkomisa­
rzami II. klasy zamianowało ministerstwo skarbu ko­
misarzy: Zygmunta Sękowskiego, Stefana Dańoewi- 
cza, Filipa Kleiosa i Michała Rusina: komisarzami 
zostali porucznicy: Mikołaj Weyde i Andrzej Sawicki, 
praktykant konceptowy Aleksander Eckert, tudzież re- 
spicjenci: Fryderyk Daszyński, Karol Ludwig, Teofil 
Siemianowski, Stanisław Jakubowski, Michał Dręgie- 
wicz. Franciszek Lewicki, Emil Strzelbicki i Józef 
Pniewski.

* Trybunał administracyjny odrzucił jako nieuza­
sadnione zażalenie miasta Krakowa przeciw mini­
sterstwu oświaty, wniesione z tego powodu, iż mini- 
sterswo zatwierdziło orzeczenie galicyjskiej Rady szkol­
nej, zakazujące używan.a, bez pozwolenia Rady szkoI-  
nej, budynku szkolnego do jakichkolwiok innych ce­
lów, wyjąwszy szkolnych. Przedstawiciel ministerstwa 
Redel podniósł podczas rozprawy, iż podobne zmiany 
przeznaczenia budynku szkolnego mogłyby oddziałać 
na niekorzyść szkolnictwa i tak np. w niniejszym 
przypadku, wskutek umieszczenia w szkole chorych 
na cholerę, nauka w tej szkole zamiast 1 września, 
mogło się dopiero rozpocząć 10 września.

Awans listopadowy w armji. W ąrtylerji for- 
teoznej zamianowani zostali: kapitami II klasy Mrak 
J. 2 p. art. fort., Fejtar Ant. 3 p. art. fort., Meyer
A. 2 p. art. fort., Adler A. 3 p. art. fort.: poruozii-
kami. Sohrenzei Z., Rabelbauer G , Roiismanith A , 
Bock H. 3 p. art. fort., Hoebhauser J . i Rleger W. 
2 p. art fort., Bochenek G. 3 p. art. fort., Panko* 
wioz F  2 p. art. fort., Hoftman E. 3 p. art. fort.;
podporucznikami: SchJómicher H. 3 p. art. fort.,
Kleiner B. 2 p. art. fort., Baich L. 3 p. a-t. fert., 
ArmaiiŁ O., Sieberęr J. i Stipoziez O 2 p art. fort.
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Oci ern iiller K. 3 p. art. fort., Thiel R. p. art fort., 
WaldmiP.ler Rud. 3 p. art. fort., Hoevel H. 2 p. art. 
fort.. SehSfer K. 3 p. art. fort

Przy oddziale budown. we Lwowie kapitaneir I 
klasy zamianowany zosla* Bruckner Jnljuez.

W pionierach: zamianowani zostr'i Eaoitanami 
kl.: Weiss E. bat. 9, Trnchelut Ryszard bat. 10, 
Haala Oskar w Krakowie, Quandt F  bat. 12. ; ka­
pitanami II klasy : Leugcrer Jan bat. 10, Salomon 
R. bat. 21 ; porucznikiem : Huller Józef bat. 9 ; pod 
poi licznikami: Kadlczik K, bat. 9, Beichl K. bat. 10, 

- Kezmutza H. bat. 12, Senmidt G. bat. 11.
W oddziale sanitarnym zamianowaay został po­

rucznikiem Jasienieeki E. 19.
W furgonach zamianowani zostali: rotmistrzami : 

Stauber F. i Krsek W. 3; porucznikami: Pastl R. 
3, Irmiseh J. 3, Lendl A. 3, Sohlaib F i Pruschak 
E. podporucznikami: Macn.nek K. 3, Meazek Jan 3.

W  rezerwie zamianowany został porucznikiem 
Vogler A . 40 p. p.

W audytorjacie zamianowani zostali: Jen. audy­
torem i referentem naiw, trybunału wojskuwego zo­
stał pułkownik audytor Hnatek Edmund; kapitanami- 
audytorami I.kl. Woźniakowski A. 13 pp. i Martu- 
siewiez J. 58 pp. przy sądzie garniz, we Lwowie; 
kapitanem audytyrem II kl. Horowitz N. w Przemy­
ślu; porucznikiem audytorem Cikanek A z 30 do 9. pp.

Starszymi lekarzem sztabowymi II kl. zam.ano- 
wani Zustali: Weiss M. w Rzesz iwie, Krumphilz J. 
w Tomowie, Glaiser K. w Olomnńru. zamianowany 
garn. lekarzami naczelnym w Czerniowcach, lekarza­
mi sztabowymi; Smatla B. 60 pp. do szpit garn. w 
Krakowie, SVysoeki A z 10 pp. do szpit. garn. we 
Lwowie. Link J. we Lwowie, Kowalski H. w Wie­
dniu; lekarkami półkowymi I ki. PLflrrs R. 8. p. u ł., 
Jirsnek F. z 30. do 60. pp. Straka R. 90. p p ; leka­
rzami pułkowymi H. kl. Langner A. 55 pp. Klau- 
sner W. 41 pp., Sternschuss J, 20 pp., Sternsehuss 
M. 56 pp- Kałamunieeki E. 17 pp., D ibrzyniecki 
A. 4 p. uł., Jiroree J.45 pp., Jakesch B. 3 p. uł., 
Grossmann M. 13 p p , Mich W. 89 pp.

Z Dyrekcji ruchu. Z dniem 9 listopada b. r. 
zostanie otwartą kolej lokalna Budwitz morawski — 
Jamnitz ze stacjami względnie przystankami Jatzkan, 
Dziedzitz, Trebelowitz i Jamnitz dla ruchu publiczne­
go. Przytem będą otwarte stacje Trebelowitz i J a ­
mnitz dla ruchu ogólnego, przystanek Dziedzitz dla 

‘ ruchu osobowego, pakunkowego, przesyłek pospie- 
aznych, iakoteż dla mchu towarowego w eałowozo- 
wveh ładunkach a przystanek Jatzkan otwarty będzie 
tylko dla ruchu osubowego i pakuukowego.

Jaskółki emigracyjne. Jeszcze się na dobre nie 
rozpoczęła zima, a już ajenci emigracyjni zaczynają 
siejbę. W piętek -do MyfekcJT "ptslnfjl TWO-kbkl?) nade­
szła z głównego urzędu cłowego jaokóika, zwiastują­
ca wiosnę emigraeyiną — w postaci pisma następu­
jącej osnowy: Dziś przysłała poczta urzędowi arowe­
mu list rekomendowany z Bremy, adresowany do Lu­
dwika Sokołowskiego we Lwowie. Fo zgłoszeniu się 
właściciela otworzono list wedle przepisów cłowych, 
a  ponieważ znaleziono tam formularze, Droszury i dwa 
listy, zapraszające adresata do nakłaniania do emi­
gracji, i urząd cłowy nie ma możności zbadać, 
czy Sokołowski nie jest w porozumieniu z za- 
granicznemi firmami w celu wywołania ruchu em i­
gracyjnego, przeto całą sprawę z dokumentami ode­
słał do policji. Policja rozciągnie zapewne troskliwą 
opiekę nad Sokołowskim i jego czynnościami.

Z Nowego Sącza piszą do nas, że w dniu 14 
b. m. o godzinie 1 0 rano, odbędzie się uroczyste po­
święcenie i otwar.cie sklepu i składów „Spółki han­
dlowej Towarzystw i Kółek rolniczych". — Udziały 
przyjmowaó będzie i nada) Kasa zaliczkowa w No­
wym Sączu.

Nowemu chrześcijańskiemu przedsiębiorstwu prze 
sjłam y najszczersze „Szczęść Boże“. ( P rzyp . Red.)

Z Brodów piszą: Nieszczęśliwy wypadek nawie­
dził dom Kazimierczuków włościan z Gajów smoleń- 
skieh, Winę przypisać należy nieuwadze i opieszało­
ści niedbałego ojca Franko Kazimirc uk chcąc przy­
gotować na zimę opał, podcinał oiekierą na podwó­
rzu obok stodoły stojącą sosnę, niebacząc na to, iż 
podrąbane i już chylące się drzewo upaśó może na 
siedzące naprzeciw dzieci i w samej rzeczy padająca 
sosna dosięgła swojemi gałęziami uciekającą córeczkę 
Kazimierczuka, przyczem ugodziła ją  tak silnie w gło­
wę, ze czaszka na dn bke rozsjpała się kawałki. Ka- 
zimirczukowna na miejscu wyzionęła ducha. Zrozpa ­
czonego ojca dotknie prawdopodobnie jeszcze i ręka 
sprawiedliwości.

Fakt autentyczny j ciekawy. Piszą do nas 
z prow icji: W miejscowości Gr. stał się przypadek 
żydowi Szaji G.. Razu pewnego zniknęła mu słu­
żąca, która już od kilku lat u niego pokutowała. 
Przemyślny Szaja nie chciał na prawdę pozbvć się 
pożytecznej mu ■ niezawodnie bardzo robotnicy i 
zażądał pomocy starostwa w tj m celu. Staro­
stwo wydało rozkaz wójtowi gminy, do której bie­
dna dezerterka się schroniła, [aby ją  odstawił z po­
wrotem npartemu żydowi. Na to zwierzchność gmi­
ny S. odpowiedziała, co następuje: „Na wezwanie
z dn a 6 marca 1896 L. 7701 zwierzchność gminna 
nie może Teresy odstawić do służby Szaji G. w Gr.,

chociaż jest obecnie w S, u Piotra K., z powodn 
tego, że służyła już cztery roki u żyda, dlatego nie 
dostała na spowiedzi rozgrzesz mi a u księdza pro­
boszcza w Gr., dopóki służby u żyda nie porzuci". 
(Musiała niezawodnie sama do tego się przyznać 
wojtow.i) „A więc zniewolenie ją na dalszą służbę 
u żyda sprzeciwia się religji rzym. kat. Powtóre 
Szaja G postąpił sobie wbrew ustawy §. 36 regu­
laminu służbowego, jak jej książka służbowa wska­
zuje". Pod tern następuje podpis wóHa P. M. i od- 
c!sk pieczęci. (Takich rezolutnych a zacnych wójtów 
daj nam Boże jak najwięcej!) I  jakiż był tego s łu ­
sznego, choć trochę niedyskretnego, wyjaśnienia skutek ? 
Oto wspomniany co dopiero proboszcz otrzymał z datą 21 
pa ździernika b. r. 1. 30463 następujące pismo urzę­
dowe z podpisem (może bezwiednymi) p starosty: 
„Wzywam" (wyrażenie stosowne chyba tylko wzglę­
dem pudległy.h starostwu posterunków żandarraerji 
nie io urzędu paraf,i) „Wielebny urząd paraf, o do­
niesienie, czy i o ile twierdzenie zawarte w dołączo- 
nem doniesieniu wójta w S. w sprawie spowiedzi tere- 
sy T. na prawdzie polega". Zdumieć się zaiste mo­
żna na tak śmiałe żądanie, tern więcej, że to prze­
cież koniec blisko 19 wieku. Bo i czegóż właściwie 
starostwo się aomaga? Ni mniej ni więcej jak tylko 
zdradzenia sekretu spowiedzi św., bo z j.kiegoż źró­
dła może Kapłan udzielać wyjaśnienia „czy i o ile 
twierdzenie zawarte w doniesieniu w ó jta ... na pra­
wdzie polega" ? Czy więc już doszło do tego, że dla 
dogodzenia żydom będziemy nasze najświętsze uczu­
cia obrażać i utrudniać kapłanom ich najtrudniejszy 
obowiązek? Tem zaś dziwniejsze owo wezwanie, że 
wyszło ze starostwa, którego kierownik bynajmniej 
na bezwyznaniowca nie wygląJa!

Bicletyn o stanie zdrowia hr. Szuwałowc, wyda­
ny we czwartek, d. 5 listopada brzmi: Ogólny stan 
zadowala ący. Sen nie zawsze dobry. Najwydstoiejsze 
polepszenie ostatniemi czr.sy daje się zauważyć w ru- 
ehauh dotkniętej dolnej kończyny.

Przeludnienie gimnazjów. Czytamy w Dmtsch. 
V olksb la tt: Według zestawionej przez ministerstwo 
oświaty statystyki, liczba uczniów w szkołach śre­
dnich krajów w Radzie państwa reprezentowanych, 
znacznie wzrosła.^ W porównania do liczby uczniOw 
w zeszłym roku szkolnym, liczba uczniów w roku 
szkolnym 1896/7 wzrosła w gimnazjach o 1556, 
w szkołach realnych zaś o 1121. W ciągu lat dzie­
sięciu od roku 1885/6 do 1895/6 podniosła się li­
czba uczniów uczęszizającTch do gimnazjów i szkół 
realnych o 3006. Szczególniej znaczny przyrost wyka­
zują : Galicja 730, Austrja Niższa 247, czeskie gi 
mnazja w Morawach, Styrja Ł14Si niemieckie szkoły 
średnie w Czechach, ^ sk u tek  tfego ćiągle zwiększa­
jącego się przypływu uczniów dó ozkół średnich, mają 
być obostrzone egzamina wstępne, a ministerstwo o- 
światy czyni przygotowania w tym anuhu, aby egza- 
miLa te mogły być ściśle kontrolowane. W pierw­
szym rzędzie ma ministerstwo zwrócić swą uwagę 
na Galicję, gdzie już istnieje hyperprodukcja uczniów 
gimnaz'a!nych.

Buta pruska. Do W iarusa Polskiego p iszą : 
„Stosownie do ogłoszenie /^mieszczonego w W ia ru ­
sie P ol'kim , odbyło się w przeszłą niedzielę w Schu- 
lau zebranie w celu założenia Towarzystwa polsko- 
katolickiego. Zagad posiedzenie p. A. Ohowański po­
chwaleniem Pana Boga, poczem wyjaśnił cel zebra­
nia. Wstał wtedy na zebranie przybyły żandarm i 
zadekretował, że: „H ier w ird nicht polnisch gespro- 
chenu. Nasi wiarusi nie ulękli się jednak wcale żan- 
darmskiej pikelhauby, ale z drugiej strony dążyli do 
tego, aby rozwiązaniem zebrania nie zniechęcać ro­
daków.

W tym celu zabrał głos przybyły do nas na ze­
branie p. J. Budnowski z Hamburga i w języku nie­
mieckim wytłómaczył stróżowi bezpieczeństwa publi­
cznego, że Polakom pizysługuje prawo używania na 
publicznych zebraniach mowy polseiej, a pozwalać, 
by gwałcono prawa nasze nie mamy ani woli, ani 
potrzeby, to ttż dochodzić będziemy tychże praw i nie 
spoczniemy prędzej, aż sprawiedliwości stanie się za­
dość. To poskutkowało, bo żandarm zaczął się unie­
winniać i już żadnych trudności nie robił, mogliśmy 
więc bez przeszkody radzić dalej po polsku nad za­
łożeniem towarzystwa, co też doprowadziliśmy do 
skutku".

Miła perspektywa. Ludzkokoi, jak  zaręcza le­
karz nowojorski p. Girdner, grozi wielkie niebezpie­
czeństwo. Jeżeli w czasie najkrótszym nie poczynione 
będą starania, by życie nasze upływało wśród wię­
kszej ciszy, wszystkim grozi niechybna głuchota. P. 
Girdner wskazuje robotników z hut i odlewni, jako 
przykład zastraszający. „Ludzie ci — pisze lekarz 
amerykański w N orth  A.mericar> Revtte — zdaniem 
najsławniejszych lekarzy, oierpią na choroby uszne 
i prawie wszyscy są głusi. Przyczyną tegc jest nie­
ustający łoskot młotów, którego biedacy ci słnohać 
muszą. W tym kierunku dorównają im jednak wkró- 
tee i inni współobywatele: artyści, lekarze, uczeni, 
adwokaci i rzemieślnicy, gdyż wszysey coraz D&rdziej 
narażeni eą na niebezpieczeństwo utracenia jednego 
t  zmysłów. Zjawisko to wywołują najrozmaitsze ha­
łasy, dochodzące stale do naszycn iszów; Turkot wo­
zów, krzyki przekupniów, zalecających »we towary i

tysiące intrumentów musycznycn, któryeh dźwięki 
słyszymy co chwila, sapanie lokomotyw, gwizdanie 
kondul torów, szczekanie psów, miauczenie kotów r -  
wszystko to w miłej „harmonji" dostajo się dc na­
szych uszów i grozi głuchotą. „Byłby już czat r-  
pisze wzmiankowany lekarz — założyć towarzystwo 
w celu ochrony uszów ludzkieh" ni. podooieńsiwo. te- 

. warzystw opieki nad zwierzętami
Niezwykła przygoda zdarzyła się w Fecamn we 

Franeji. W  tych dniach podniesiono tam z ulicy sia­
ło żebraka, którego tożsamość osoby stwierdzoną zo­
stała przez dozorcę polnego gminy sąsiedniej. Był /to 
wedle słów dozorcy niejaki Godefroy, liczący 80 lat 
wieku, który mieszkał w Angeroille la Martę? i zaj­
mował się często żebraniną w Fćeamp. Skutkiem za­
świadczenia tego, uprzedzono o wypadku rodzinę Go- 
defroy. Dwie córki zmarłego, któie nie wiedziały co 
z ojcem ich się stało od ośmiu dni, przybyiy natych­
miast na pogrzeb do Fćeamp. Przed włożeniem cia­
ła  do trumny, celem potwierdzenia tożsamości osoby 
zmarłego polazano zwłoki żebraka przybyłym, które 
stanowczo orzekły, iż w zmarłym poznaję ojca. Od­
było się pogrzebanie zwłok, poczem obie powróciły 
dc Angeroille la Marlel, gdzie na wstępie spotkały 
się z swym własnym ojcem, czy też jego duchem, 
jak w pierwszej chwili sądziły. Stiruszek siedział 
sobie najspokojaiej, spożywając objad. Po upływie 
dopiero godzinnej rozmowy i stawienia ojcu tysiąca 
pytań, przekonały dę. że rodzic ich należy w istocie 
do tego świata, a ten, którego pochowały był dla 
nich istotą zupełnie obcą. Mer Angeroille uprzeazony
0 pomyłce w podaniu, nazwiska zgasłego pochodzą­
cej z niezwykłego podobieństwa Godefroya do żebra­
ka, zawiadomił o wypadku policję, która ma wykryć 
osobistość nii boszczyka.

Zbieracze osobliwości. W Paryżu zmarł n.eda- 
wno słynny kolekcjunista, baron Hieronim Pichon, 
który olbrzymie fundusze łożył na tak zwane „białe 
kruki", najrzadsze i najdroższe zabytki bibljograficzne 
kupował ten człowiek na wagę złota. M»nja ta dość 
jest wogóle rozpowszechniona i nie nad Sekwaną je­
dynie. Oto typy kilku osobliwszych zbieraczy, o któ­
rych wspominają dziś dzienniki paryskie z powodu 
śmierci owego Pichona: Król Jerzy IV zbierał czaj­
niki wszystkich krajów i epok. Ludwik I bawarski 
zbierał stare proporce sztandary i chorągwie. Ludwik 
XIV stworzył sobie kolekcję starych kluczy, starych 
zamków i staryeh zegarów. Za jeden zegar z tej ko­
lekcji pochodzący, zapłacił niedawno jeden z Fotszyl- 
dów skromną sumkę 33.600 funtów szterlingów, to 
j-s t wartość majątku zamożnego obywatela ziemskiego. 
Księżniczka Maud, córka księcia Walii, zbiera zęby 
wielorybów, krokodyli, kly słomów i t. i .  Bismaror 
tworzy sobie zbiói termometrów, p-awdopodobnie aby 
mógł dokumentnie sprawdzić temperaturę najodpowie­
dniejszą dla bólów reumatycznych i newralgicznych Księ­
żna Marja Rumuńska zbiera flakoniki od perfum... 
Nareszc.e w Frladelfji żyje bogaty przemysłowiec, zbie­
raccy  z czcią prawdziwą pałeczki dyrektorów muzy­
cznych, laski sękate i małe laseczki, jakie zwykle 
trzymają w ręku aa znak władzy poiiojanci angielscy
1 amerykańscy.

Robaki w soli. Pewien gospodarz wiejski paraf]5 
Kerkslet w Finlandji, znalazł w soli hiszpańskiej 
mnóstwo białych, beznogich robaków, długości około 
8 milimetrów. Robaki te zalęgły się wewnątrz kry­
ształów soli. Celem zbadania tego zjawiska, pewną 
ilość tej soli przesłano specjaliście do Helsingforsu.

Klejnoty rodzinne, w przyszłym tygodniu w Am­
sterdamie odbędzie s>ę licytacja djamentów i pereł, 
należących dawniej do klejnotów korony francuskiej. 
Koleaęja składa się z 1341 kamieni, wagi ogólnej 
280 karatów. Katalog sprzedaży obejmuje 20 nume­
rów, wśród których zwraca ogólną uwagę wielka ro­
zeta, obejmująca różę djamentową, otoczoną brylan­
tami, nieeo większą od jednomarkówki niemieckiej, 
obwiedzioną dmgiem kołem sześciu róż owainyeh, 
z których każda znów otoczona jest brylantami a 
wszystko jest, jak głosi katalog d'ancienne roche. 
Misterną, pełną smaku robotą odznacza się garnitur, 
pochodzący z r. 1820, złożony z dwóch 'bransolet, 
szpilki do włosów i dwóch kolczyków. Przy jedovm 
numerze Katalog zawiera uwagę, iż perły w garnira- 
rze są fałszywe. W r. 1864 cesarzowa Eugenja ka­
zała zrobić dla siebie nabzyjnik na termin oznaczony, 
ponieważ jednak w zbyt krótkim czasie niepodobna 
było znaleśó dostatecznej ilości pereł umieszczono za­
tem w garniturze fałszywe, z zamiarem zastąpienia 
ich prawdziwemi w najbliższej przyszłości. Dzisiejszym 
właścicielem dawnych klejnotów koronnych Francji 
jest plantator Jawy.

Blint arystokracji. Z powodu ślubu księciu Nea- 
pulu i utworzenie przyszłego dworu księżniozki He­
leny, wybuchnął w Rzymie mały skandalic. Król 
i królowa wyznaczyli już damy dworu dla przyszłej 
następczyni tronu, ule w ich liczbie nie ma ani je­
dnej damy rzymsLiej. Piemont, Syoylja, Florenoja s% 
reprezentowane, a Rzym nie. Tamtejsze damy z ary 
stokracji są tem obrażone i boczą się. Księżne Gae- 
tani chciała zwołać komitet dam rzymskioh, aby ob 
myśleć podarunek ślubny, ale wszędzie spotkało się 
t  grzeczną odmową, wymówką, zakrywającą praw­
dziwą przyczynę usuwania się od udziafu w uroczy-
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stościacb. Mówią nawet, iż większa część dam, które 
miały pretensje, aby nie byó pominiętemi, zostaną na 
wilegjaturze i ul »żą się tutaj dopiero po ślubie. Jak 
sobie teraz da radą księżna Gaetani? „Podarunek 
trzeba d&ó i musi byó komitet. Inne u rasta sadzą się 
na wspaniałe dary, a Rzym ma strajkować’ " — Tak, 
ale damy rzymskie nie pozwolą, aby je pominięto, 
wszakże Rzym jest stolicą."

Miljonerka złodziejką? w sprawie, o której 
wspominaliśmy przed Lilkuina dniami w osobnym ar­
tykule, dochodzi z Londynu wiadomość, że sąd uwol­
n ił od odpowiedzialności pana M. Gastle, podczas gdy 
żonę jego skazał na trzymiesięczne więzienie. Wyrok 
budzi uiesłycnaną sensację.

, Sposób na nędze". Niezwykły wypadek zda­
rzył się w tych dniach w Paryżu. Przy ulicy Rum- 
korffa pod nrem 25 mieszkała niejaka pani Prlmat 
z synem. Zycie nad stan doprowadziło matkę i syna, 
ajenta sprzedaży rowerów, do nędzy. W dniu 10 bm. 
około godz. 3 popołudniu, jedna z sąsiadek, chcą o 
odwiedzić panią Primat, weszła do mieszkania, klucz 
bowiem tkwił w zamku drzwi wcbodowych. Na ko­
zetce leżała pani Primat z roztrzaskaną głową, nieco 
zaś dalej syn w takim rim ym  stanie. Na stole leżał 
rewolwer dużego kalibru. Śledztwo stwierdziło, iż syn 
zastrzelił naprzód matkę, a potem siebie. Takiego 
chyba sposobu ua „nędzę" jeszcze nikt nie próbo­
w ał !...

Bulwary warszawskie. Zanim zapowiadane „od 
czasu dłuższego11 bulwary warszawskie, podług pro­
jektu p Devarsa, staną się rzeczywistością i zmienią 
do niepoznania dzielnice Powiśla, magistrat warszaw­
ski z funduszów oszczędnościowych przystępuje do u- 
regulowania brzegu WBtły na całej przestrzeui od 
przystani parów yeh statków do Solca. Przy regulacji 

tej brzeg stopniowo będzie podnoszony i na bulwar 
kamienny zamieniany. Roboty regulacyjne prowadzone 
byó mają tak, ażtby całość w ciągu dziesięciu lat 
była wykończoną.

Fryderyk Nietsche, wielki niemiecki poeta-nlo- 
zof, który przed kilku laty dostał wskutek zbyt na­
tężonej pracy pomięszania zmysłów, przebywa obecnie 
w Naumburgu, pielęgnowany przez sędziwą swą ma­

tkę. Jedno z pism niemieckich podaje o nim następują­
ce wiadomości: „Dnie całe spędza w swoim pokoju 
lub na weiandzie porosłej dzikiem winem, siedząc 
w fotelu, utkwiwszy wzrok w jeden punkt, nieczuły 
na wszelkie wrażenia zewnętrzne. Jeszcze rok temu 
odbywał krótkie przechadzki ze swoją marką, lecz te­
raz cztery ściany pokoju stanuwią jego cały świat. 
Od kilku lat znajduje się jego umysł w tym stanie, 
bo rzadso kiedy pojawiają się chwile, które wyry­
wają go z ponurej zadumy. Prawie zawsze powodem 
takiego częściowego przebudzenia się była muzyka i 
to w najpierwotniejszej formie. Charakterystycznym 
jest wypadek, który się zdarzył przed kilku laty. P e­
wnego wieczora o zmroku zniknął Nietescbe ze swe­
go pokoju. Po dłuższem szukaniu znabziono go o 
dwa d> my dalej na ulicy jak z przejęciem słuchał 
czterech robotników śpiewających ehórem na cześć 
kolegi obchodzącego imieniny. Bez oporu jednak dał 
się zatrwożonej matce odprowadzić do domu. Głębo­
ko w '•uszaiącym jest widok człowieka, wyglądające­
go z.^jżtą bardzo świeżo i zdrowo, jak przez jakąś 
Ironję losu powodować się daje zgrzybiałej kobiecie 
z wielka uległością ten, który w poczuciu swej „nad 
ludzkiej11 siły i wyższcści ogłaszał kol ietę jako jakiś 
twór niższego gatunku, jako zwierzę domowe niemal. 
Ten nieprzyjazny duch przeciw kobiecie wybitnie po­
jawia się we wezysłkicn iego dziełach, i kiedy raz 
ta sama matks, djm na ze sławy syna, pytała go, 
które z dz>eł poleca jej do czytaLia, odpowiedział 
wielki myśliciel: Nic, kochana matko, bo moje dzie­
ła przeznaczone są dla całkiem innych czytelników. 
Chyba jedną książkę, „Schopenhauer jako wychowa­
wca", może częściami kobieta rozumieć... Jak  już 
wspomnieliśmy, 50-letni Nietsche wygląda bardzo do­
brze, lecz pomimo tego miewa od czasu do czasu 
silne bóle reumatyczne, zmuszające go nawet ao gło­
śnego krzyku".

Armaty W m uzyce w czasie ostatnich uroczy­
stości paryskich, podczas przedstawienia galowego 
w Operze, wykonano hymn przy towarzyszeniu armat, 
a użyto do tego efektu osobno zbudowanych armatek 
połączonych drutem elektrycznym, tak, iż wystrzały 
w miejscach właściwych dają się słyszeć jednocześnie. 
Wynalazcą tych armat muzykalnych jest Wiedeńczyk, 
Ferdynand Silsa. Po raz pierwszy użyto armatek 
w czasie pobytu marynarzy rosyjskich, później zasto­
sowano je w operze Masseneta „Dziewczyna z Na­
warry" i w komedji francuskiej w czat! przedsta­
wienia „Komedjantów".

Nowe czytelnie ludowe. Wydział 'wowsiieuo Towarzystwa 
oświaty ludowej załóż) ł nowe Czytełrr e w następujących 
miejscowościach\  1) W Ramionkach Wielkich (w powiecie 
kółomyjekim) pod zarządi m p. Jozefa Burzyńskiego, pisarza 
gminnego, dziełek 105; 2) w Wyżnianach (w powiecie prxe- 
myślańskim) p. Piotra RŚchJrW , ayi .która szkoły, dziełek 
92; 3] w?Blłfce Królewskiej .[w powiecie Iwon zkimj p. Sta­
nisława Gulińskiego, nąuizypiąją, dziele 84; 4] w Hodowi- 
cy [w pewiecie lwoweUm] p. Mikołaja Starzewskiego, dyre­
ktora sikoły, dziełek 124; 5] w Jamelnicy [w powiecie stryj- 
»kim] p. Bronisława Nartowskiego, notarjusza, dziełek 59;

6] w Hreoeeowie [w p. wiecie swyjskim] p. Mikołam K;na- 
sl»- ^ziełf1 54; 7] w Borym.-zach [w powiecie bobre .zim] 
p. Edwarda Kobylańskiego, dyrektora szkoły, dziełek 82; 8] 
w Tuchołce [w powieciecio stryjskim] p. Karola Pieprzaka, 
pocztmistrza, dziełek 5b, 9] whiubieńcaeh [w powiecie stryj­
skim] u. Benedykta Kruszeinickiego, naczeni a gminy, dzie­
łek t>2; 10] w Ulinowku [w pow. rawblrm] p. Anny Czap- 
kowskiej, nauczy c, elki, dziełem 57, 11] w Ulszanach (w pow. 
przemyskim) p, Józefu Kaszswskiej, nauczycieli., dziełek 77; 
12) w Małowodach (w pow. podbajeckim) p. Stanisi.awa Kor- 
dala, nauczyciela, dziełek 85. Z dawniej zDożonycn czytelń 
powiększono bibljoteki w Malinówce, Harcie, Rohatynie, Ni- 
tłuwicach, Sobolowie, Zimnej Wodzie, Leżajskn, Śzufnaro- 
wej, Nałużu. Brzozowie, Biało bożnicy i Białtj

Teatr, Literatura i Sztuka.
* Dyrekcja krakowska wprowadza zacząwszy od 

dzisiejszej niedzieli, wszędzie w większych miastach 
popularne przedstawienia popołudniowe po zniżonych 
cenach. Początek widowisk o godzinie 3 po połu­
dniu. Repertoar został już ułożony, ua pierwszy ogień 
idą „Filareci" SHszczj ka. Młodzież nasza powinna 
skwapliwie skorzystać z nowo wprowi dzonych przed­
stawień, bo tc i cen. mełliwsze dla „studenckiej" 
kieszeni i czas poręczniejszy.

* (Z teatru krakowskiego). 'Wczorajszą premierę 
hr. Dzieduszyekiego odwołane w ostatniej chwili z po­
wodu uagłege zasłabnięcia p. Kamińskiego. Zamiast 
„Mamutów" dawano nigdy niezawodne „Popychadło" 
Szutkiewicza. — W ubiegłym tygodniu mieliśmy trzy 
sztuki z dawniejszego repertuaru „Młynarz i jego 
córka", „Porwanie Sablnek" i „Harde dusza" Sar­
neckiego. W „Młynarzu" zbierali okl-szi „duchy" i 
pp. Stępowski, Śliwicki i Węgrzyn, w „Porwaniu" 
podobał się p. Przybyłowicz, ładnie grali pp. Stępo­
wski, Sobiesław i Jejde, w „Hardych duszach", za- 
¥ sze ciekawie słuchanych, odznaczyli się przedewszy- 
stkiem panna Trapszówna, jako uroeza Ąurelcia, 
p. Solski jako niezrównany Gabryś, dalej p. Śliwicki, 
Zawadzki, z pań Wojnowska, Senowska, Jeremi 
(z którą dzisiaj nas, czytelnicy zapoznają się jako 
z utalentowaną uowelistką) i Pomian. —Pani Ńatalja 
Siennicka i p. Mielewski opuszczają z dniem 15 b. 
m. teatr krakowski. —  Na liczne żądania z prowin­
cji dziś zostanie powtórzone po raz aziesiąty „Popy­
chadło", ua popołudnie afisz zapowiada „Filaretów". 
Ceny zniżone.

* „Cud-Dziewica", najnowtza sztuka Zygmunta 
Sarneckiego, o której przed paru miesiącami wspo­
minaliśmy na ttm miejscu, ukaże się na scenie tea­
tru krakowskiego po raz pierwszy w drugiej połowie 
miesiąca grudnia. Uillustrował ją  bardzo ładną i cha­
rakterystyczną muzyką dr Seweryn Berson, kompozy­
tor pełen talentu, który już raz nader udatnie i szczę­
śliwie wywiązał się z podobnego zadania przy „Szkla­
nej Górze" . Dyrekcja czyni obecnie przygotowania dc 
pięknego wystawienia sztuki, posiadającej liozue wa­
runki wielkiego powodzenia.

* Reprodukcję kurtyny teatru krakowskiego, pę­
dzla Siemiradzkiego, podaje ilustracja niemiecka Ueber 
L a n d  und M etr  w ostatnim zeszycie.

* Koncert p. Mierzwińskiej śpiewaczki, mułżonki 
słynnego tenora, naznaczonym został w Krakowie na 
pierwszą połowę grudnia.

* (Z teatru lwowskiego). Dramat lwowski rozpo- 
łowił się, Część jedna wyjechała ua prowincję szu­
kać sławy i mamony, część druga została w domu, 
w niewdzięcznym Lwowie. Repertuar z powodu tego 
stanął. Po nieudrłyeh (ach, ja ł nieudałj ch 1) „Miljo- 
n tch" zwrócono się do sztuk dawniejszych. Cieka­
wym był tylko spektakl piątkowy, wieczoru tego 
grano „Świętoszka" Moliera w tłómaezeuiu Klemensa 
Podwysockiego. Tytułową kreację odtworzył popisowo 
p. Chmieliński, artysta pierwszorzędnej iuleligeucji, 
niepośledniego taientu. Publiczność przybyła skąpo. 
Część artystów wędrująca od miasta do miasta (obe­
cnie grają w Rzeszowie) powtarza w kółko jedne i 
to samo, a więc „Zbójców", „U nela Acostę", „Otel­
la" i t. p.

* (Z teatrów warszawskich). Debiuty pani Gor­
don (obecnej żony Wincentego Rapackiego) nie przy­
niosły zadowolenia ani aspirantoe, ani publiczności. 
Krytyka zaznacza jedynie dodatnie warunki sceniczne. — 
Sztuka Wildenbrucha „Skowronek" pomimo dośó sce­
ptycznych krytyk zapełniła jak dotąd czternaście ra­
zy widownię teatru Rozmaitości. Artyści z Placu Te­
atralnego zajęoi są próbami z wesołej komedji Bluma 
i Tochć’go p. t.: „Paryż pod koniec stulecia", ró­
wnocześnie ma wejść na repertuar sztuka Alfonsa 
Daudtta „Poświęcenie". — Jednoaktówki „Kto to?" 
Lubowskiego i „Frycek" Sudermanna,  ̂ odłożono do 
pi zyszłego tygodnia. — Autor „Gąsienn o" Konar na­
pisał nową czjeroaktową komedię p. t.: „Figle Amo­
ra", p. Zygmunt Przybylski złożył dyrekcji warszaw­
skiej jednoaktówką „Znawca kobiet". Dyrekcja tea­
trów warszawskich przyjęła do wystawienia. Prćvela 
„Pierwszą łzę" i „Rachunki" Paillerona w tłómaczeniu 
Józefa Łozińskiego. — Teatr Mały po „Hrabinie 
Oczko" Schfinthana przystąpi dc nauki operetki Sup- 
pD'go „Modelka". — „Czartowska ławą" ciągle robi 
„ka°ę". — W ubiegłym tygodniu w kośoiele Po­
wązkowskim (na cmentarzu) poświęcono pomnik ś.p. 
Adolfa Ostrowskiego, znakomite go artysty sceny 
warszawskiej. Na tablicy wyryto lakoniczny n a p i"

„Ś. p. Adolf Ostrowski, artysta sceny polskiej — 
urodzony lo 3 7 1 1895 r. Niech spoczywa w pokoju". — 
Sekcja im. Moniuszki i istniejąca przy warszawskim 
Towarzystwie Muzyoznem, ogłasza, iż na zasadzie aktu 
darowizny, sporządzonego przez spadkobierców Stani­
sława Moniuszki w dniu 1 listopada r. b., prawe 
własności niewydanych dzieł jego muzycznych, przy­
sługuje odtąd wyłącznie tejże sekcji. Jednocześnie 
sekcja prosi wsrystkich posiadaczy rękopisów mi­
strza, o złożenie tychże do zbiorów sekcji, a prz/naj­
mniej o pozwolenie zdjęcia kopji, a to w celu po- 
możenia sekcji do zebrania materiału wyczerpującego, 
przy zamierzonem ułożeniu i wydaniu całkowitego 
katalogu utworów Moniuszki z objaśnieniami, gdzie 
i u kogo mianowicie przechowuje się rękopis danegu 
utworu.

* Pianists Raul Koczalski rozpoczął nr nowo kon­
certować w Niemczech. I rzecz dziwna Ten sam Ko- 
ćzalski, którego koncerty, gdy był „dzieckiem oudo- 
wnem", ściągały tłumy publiczności, obecnie, pomimo, 
że zyskał na dojrzałości artystycznej, zmuszonym jest 
koncertować przed pustemi krzesłami.

* Dyrektor Adam Miinchhaimer napisał nową ope­
rę p. t. „Mściciel". Autorem libretta jest Władysław 
Miiher, nauczyciel śpiewu w Warszawie.

* Towarzystwo muzyczne imienia Moniuszki w Sta­
nisławowie rozpisało konkurs na obsadzenie z d. 1 
lutego 1897 r. posady dyrektora. Podani* do dni* 
15 grudnia.

* Towarzystwo telefoniczne w Peszcie otrzymało 
pozwolenie ua połączenie ze sceną opery. Tym sposo­
bem 8.000 abonentów może słuchać u siebie w domu 
prodBkcyj wykonywarych ua scenie opery.

* Towarzystwo muzyczce w Warszawie stara się
0 pozwolenie ua wzniesienie pomnika Chopinowi n& 
jednym z plaoów miejskich.

* W bibljotece Zakonu teutońskiego w Opawie 
znaleziono świeżo dwa ciekawe manuskrypty Beetho- 
vena. Są to dwa marsze skomponowane w r. 180&
1 ofiarowane księciu Antoniemu, który był wielkim 
mistrzem Zakonu krzyżackiego. Marsze mają się obe­
cnie pojawić w druku.

* Z Turynu donoszą: Nowa tragedja R ovetty: 
„Z początkiem w !eku“ miała w teatize Alfiereg© 
olbrzymie powodzenie. Sztuka rozgrywa się w kw ie­
tniu 1814 roku i ma za przedmiot tragiczny konie© 
ministra Priny wiernie odda aego wicekrólowi Euge- 
njiiszowi Beauharnais, a zamordowanego przez emi- 
sarjuszów austriackich.

* (Z teatrów pary?k’ch) Wystawiona przed paru 
dniami w „Wodewilu" sztnkr Alberta Guignon 
pt. „Lu partage" wiała pomimo zarzutów, jakie jej- 
czynione z powodu pewnej melo - drama.yczności w 
traktowaniu interesującego tematu dośó duże powo­
dzenie. W Odeonie, gdzie od początku sezonu króluje- 
niepodzielnie Antoinei Ginisty, wybuchła rewolucja za­
kulisowa. Od dłuższego już czasu było wiadomo, że 
w Odeonie rzeczy źle stoją. Sztuki wystawiano bez 
dostatecznego przygotowania a przytem zawsze pc 
terminie zapoy 'eiziarym . Aktorzy skarżyli się także 
na złe traktowanie ze strony Antoine’a. Ginisty i An- 
toine nie witają się już od dłuższ°go czaru. Obecnie 
wręczył Ginisty dymisję w tym wyraźnym zamiarze, 
by doprowadzó do ustąpienia Autoine’a i objąć po­
tem samemu kierownictw* sc-eny

* „Madame 1’aYocat" wcdewil trzyaktowy pp. De- 
prć i Galipaui, wystawiony został w ubiegły wtorek 
w rowym teatrze Athenśe-Comigue, przerobionym z by­
łego Comtdie Farisienne. „Madame 1’arocet" jest pa­
nią Jollivard. małżonką adwokata Jolhvard'a, o s ła - , 
wie którego żona wciąż marzy Pan adwokat wplątał 
się w brzydką sprawę. Zaznajomił się z pewną mło­
dą Amerykanką, wobec której podał się za malarza, 
przybierając jednoeześnia fałszywe nazwisko. Lecz có­
ra drngiej półkuli, przyciska biedaka do muru, żą­
dając poślubienia jej. Adwokat omal nie doDUszcza 
się bigamji. Leoz wszystko się układa, pani Jollivard 
przebacza, a popycha ją  do tego sprawa rozwodowa, 
prowadzona przez jej męża, która, mówiąc nawiasem, 
okrywa go chwałą. Doaaó należy, że aawokat wy­
grywa sprawę, używszy wszystkich wskazówek, jakie 
żona, „Madame l’avoc.at“, poddała mu, nie domyśla- 
jąo się. Wodewil trąci mocno operetką.

* P. Bolesław Lewicki i K. Mictialewski od sze­
regu lat wydają we niwowie kaienaaiz asekuracyjuo- 
ekonomiczny. Obeenie wyszedł VI rocznik tego facho­
wego wydawnictwa i.zaw iera: Część I .:  Informacje, 
ozęść II. i HI. opracował Bolesław Lewicki, o) Banki 
i Asekuracje krajowe, b) Asekuraoje pozakrajowe, 
c) Kioy oszczędności w Galicji, Stowarzyszeniu kre­
dytowe w Galicji, Galicyjskie Towarzystwo gospo­
darskie, Towarzystwo Oficjalistów prvwatnyoh, To- 
izystwo Kółek rolniczych; Część IV. (literacka) Eko- 
nomiczae zuaczenie gospodarstwa naoiałowego w Ga­
licji, Leonard Broki, Kwestja cukrownicza, A. Mi- 
siągiewicz, Elektryczność na roli, prof. Roman br. 
Gustkowski, Kilka słów o oszczędzaniu, Mieozysław 
Demetrykiewicz, Maksymiljan Łępkowski (życiorys) 
z portretem, Boiesław Lewicki, Ekonomiczna donio­
słość ubezpieczenia od wypadków, dr Aleksander Ma- 
łaozewski, Finanse Galicji, dr Witold Lewicki. Ce­
na ozdobnej książki 1 zł. 20 ct., broszurowanej 00 ot.
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* W  jednym z ostatnich zeszytów Tygodnika  
Zilustrowanego zamieścił p. Leopold Mójet list Szczę­
snego Felińskiego, późniejszego arcybiskupa war­
szawskiego, do Hipolita Błotniekiego, pierwszego nau­
czyciela Słowackiego, dotyczący pogrzebu ,'luljusza. 
Według tego listu Słowacki, przeczuwająs rychły zgon, 
wezwał do siebie serdecznego przyjaciela, Felińskiego 
z Monachjum do Paryża. Śpiewak „Szwajcarji“ zam­
knął na wieki oozy 3 kwietnia 1849 roku z rezy­
gnacją i niebiańskim spokojem. Wykonawcą testa­
mentu naznaczył młodego francuskiego malarza Ka­
rola Perinaud Dubos, kióry synowską niemal mi­
łością do ostatniej chwili otaczał nieboszczyka. Suma 
pozostała po Juljuszu była bardzo mała, a że ani 
Feliński, ani Dubos nie byli w stanie do niaj nic 
dodać, poprzestano na dziewiątej klasie pogrzebu, aby 
za pozostałą resztę kupió grób dla tego, któremu tu 
na świeoie tak niedobrze było. W dobę po stwier­
dzeniu zgonu, ciało niebalsamowane muoiało być od­
dane ziemi, więc pogrzeb odbył się tak skromnie, że 
za prostą czarną trumną z białym krzyżem na wieku, 
postępowali Feliński, Petinaud i zaledwie garstka 
obojętnych, nie głośnych nazwisk rodaków. U wrót 
cmentarza Montmartre spotkał skromny kondukt ka­
pelan i poświęcił mogiłę, na której staraniem szla­
chetnego Petiniauda i wedle jego rysunku, wznieBio- 
no nietrwały pomnik: mianowicie na odłamku skały 
krzyż owinięty bluszczem.

Dziś podobno ten grób mocno zniszczył ząb czasu. 
Przed kilku jak  wiadomo laty, prawie wszystkie pisma 
polskie nawoływały do składek dla odnowienia osta­
tniego przytułku Juljusza, lecz inicjatywa ta musiała 
się rozbić o formalizm rządu francuskiego. Obszar 
ziemi, w której spoczęło o ało Słowackiego, jest w rę­
ku właściciela, którego niepodobna odszukaó, a bez 
jego zezwolenia nie wolno przystąpić do restauracji 
mogiły. Może kiedyś pomyślniej ułożą się stosunki, 
może kiedyś godny wystawi w Montmarere pomnik 
naród temu, który „nie pozoBtawił żadnego dziedzica 
ani dla swojej lutni, ani dla imienia, a którego imię 
trwać będzie poprzez pokolenia."

Repertuar teatru niejakiego. Dziś w niedzielę, dnia 8-go 
b. m., „Filareci", obraz dramatyczny na tle historycznem 
w 4 alitach Adama Staszczyka (po raz czwarty), początek 
o godzinie 3 popołudniu, przedstawienie popularne). W nie­
dzielę, 8 b. m., „Popychadło", komedja w 4 aktach a 5 od 
•tonach Jana Szutkiewicza, początek o godzinie 7. W po­
niedziałek, dnia 9-go b. m., „Posażna jedynaczka", kome­
dja w l akcie J. Aleks. hr. Fredry (syna), „Dzieci muzy", 
koniedja w 1 akcie Fr. Dominika (na fundusz zakupna do­
mu śp.=Matejki>.

— Cóż to za śliczna opera ta  „M arta", co za urooze 
: miłe posiada melodje! Nie znam nic piękniejszego nad 
„O statnią różę" 1

— Cc do mnie łaskawa pani. to wolę pierwsze szparagi !

— Ju tro  wam wypłacę gażę.
— Czemu nie dziś ? Tak bardzo nam potrzeba!
— Nie głupim ! Dopierobyście mi na dzisiejszym dra­

macie dokazywali!

Łatwiej załużyć sobie na zadowolenie wszystkich zwierz­
chników, niż wszystkich podwładnych.

Im adwokat tęższy, tem proces dłuższy; im lekarz tęż­
szy, tem „proce" krótszy.

Szarady.
i.

Pierwsze, drugie litery, drugie, czwarte ptaki,
Druga, trzecia charakter miewa niejednaki,
Bo staje się dziwacznem losu przeznaczeniem,
To cackiem, grą. zabawką, ulgą, lub cierpieniem, 
Drugiego z trzeciem  z wiosną czujesz woń w ogrodzie. 
Pierwszego z czwartym, trzecim  poszukaj na wodzie. 
Wszystkie się przysługują na świecie dość dziwnie,
Bo jednym są potrzebne, a drugim przeciwnie.

II.
Wszystek płynie, a pierwsza znana w alfabecie,
D rugi choć bywa diugo niewzruszonym w świecie, 
Lecz gdy go sto  poprosi, grzecznie się zawinie 
1 odwróci go wsteczaie, to i on popłynie.

Rozwiązanie zagadki z nr. 246.
Wór.

Dobre rozwiązanie z zagadki nadesłał tylko p. Konstanty 
■Chodkiewicz z Grębowa.

Dział grafologiczny. Ulegając licznym prośbom 
z prowincji i z miasta, postaraliśmy się o zaprowa­
dzenie w dziale redakcyjnym rubryki p. t . : „Odpo­
wiedzi g rafo loga". Każdy z prenumeratorów ma pra- 
Wo odwoływać się do tego działu. Odpowiedzi będą 
już umieszczone w przyszłym niedzielnym numerze.

o s t a t n ia  p o c z t a .
=  W  Sejm ie galicyjskim na najbliższej sesji 

2amierza podobno rząd wnieść przedłożenie doty- 
C2ące reorganizacji administracji gm innej w duchu 
^chwalonego prz-z ostatnią sesję Bejmową wniosku 
Posła p. eksm inistra Dunajewskiego.

=  O w y s t ą p i e n i u  p o s ł ó w  c z e s k i c h  
z klubu lewicy, która m iała się w ubiegłym tygo­
dniu rozstrzygDąó donoszą z W iednia; W edług o- 
głoszonego komunikatu odbyła wczoraj wieczorem 
naradę część członków zjednoczonej niemieckiej 
lewicy. Po krótkich obradach uchwalili zgromadze­
ni wystąpić z klubu niemieckiej lewicy. Zarazem 
postanowiono zawiadomić o tem przewodniczącego 
z przytoczeniem motywów. W y s t ą p i ł o  25 -c iu  
n i e m i e c k i c h  d e p u t o w a n y c h  z C z e c h  
i d w ó c h  d e p u t o w a n y c h  z M o r a w .  Nadto 
d w ó c h  d e p u t o w a n y c h  z K a r y n t j i  za­
powiedziało pisem nie swe wystąpienie. Zgromadze­
ni uchwalili następnie utworzenie niezależuego 
związku pod kierownictwem dep. N i t s c h  e g c ,  
jako najstarszego wiekiem.

=  Do Polit. Corresp. donoszą z Petersburga, 
iż następca hr. Sznwałowa na posadzie jenerał-gu- 
berm tora  warszawskiego zostanie szef sztabu pe­
tersburskiego okręgu wojskowego jenerał B o b r i -  
kow.  Jenerał-gubernator Kaukazu Szeremetiew, 
który ciężko zachorował, zostanie zastąpiony przez 
jenerał gubernatora transkaspijskiej prowincji jene­
rała K u r o p a t k i n a .

W  kołach dworskich utrzymują, iż w. ks. Ser- 
gjusz, który objął napowrót posadę jenerał guber­
natora moskiewskiego, pozostanie na niej jeszcze 
tylko pół roku i będzie przeniesiony na inne sta 
nowisko. Jako rzecz bardzo prawdopodobną podają, 
iż przy zmianie roku w. ks. M ichał ustąpi z pre- 
zydjum Rady państwa, a stanowisko to obejmie 
w. ks. W ł o d z i m i e r z .

Wiedeń 7 listopada (rano). Ponieważ ugoda 
między Austrją a W ęgram i nie przyszła do skutku, 
oba rządy m ają sobie wypowiedzieć umowy cłowe 
i handlowe.

Lipsk 7 listopada (rano). T rybunał Rzeszy po­
tw ierdził wyrok uniewinniający adwokata F ritza  
Friedm anna.

Me ran 7 listopada (rano). Ks. W iirtem berski 
W ilhelm  um arł wczoraj w nocy wskutek paraliżu serca.

Paryż 7 listopada (rano). New York H erald  
je s t upoważniony do oświadczenia, że obawy prasy 
europejskiej co do zapatry wań Mac-Kinleya w spra­
wie ochronnej polityki celnej są bezpodstawna. 
Mac-Kinley zmodyfikował znacznie swoje pojęcia 
a choć popiera zawsze politykę celną, jednakże 
dalekim jes t od skrajnych zapatrywań. Nowe u- 
stawy ochrony ceł nie będą w żadnym razie prze­
dłożone.

Paryż 7 listopada (rano). Sąd wersalski skazał 
Artona na ośm lat zwyczajnego w ięzienia; pierwszy 
wyrok uległ kasacji wskutek wadliwości formy.

Rzym 7 listopada (rano). il,ąjor Nerazzini do­
nosi, że przybył do Menelika i rozpoczął rokowa­
nia ugodowe. Z jeńcam i włoskimi w liczbie 1300 
obchodzi się Menelik dobrze.

Lizbona 7 listopada (rano). Z Azorskiej wy­
spy San Mignel donoszą o wielkich powodziach. 
Miasto Ribeira Quenta jest prawie zupełnie zbu­
rzone. Są już liczne ofiary w ludziach; całe zbio­
ry tegoroczne zniszczone, potouęlo także mnóstwo 
bydła. W szędzie panuje wielkie przerażenie, 

Londyn 7 listopada (rano). Biuro Reutera donosi, 
że miasto Guaimara na Kubie, oblegane od 17 pa­
ździernika przez 5000 powstańców, poddało się.

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“.
Berlin 7 listopada (w południe). Na odbytem 

wczoraj zgromadzeniu, które zwołali socjaliści na 
skutek uchwały m agistratu berlińskiego w sprawie 
nauki religji dla dzieci dyssydentów, przyszło do 
interesujących wywodów między byłym kapelanem 
dworskim Stóckerem a mówcami socjalistycznymi. 
Na zgromadzenie zaproszono także rabina Maiblu- 
ma, by go interpelować o mowę jego na pogrze­
bie Levy’tgo. Ten jednakże nie przybył.

Za ważnością nauki religji w szkołach przem a­
wiał Stocker. Socjalista V ogtherr oświadczył się 
przeciw nauce religji, którą, zdaniem jego, prze­
ciążono młodzież.

Berlin 7 listopada (w południe). Norddeutsche 
allgemeine Ztg., donosi, że sejmowi pruskiemu 
wraz z budżetem przedstawiony będzie projekt zni­
żenia taryfy towarowej na kolejach państwowych. 
Ocz-kiwane je s t również na obecnej sesji wniesie­
nie projektu ustawy o rozszerzeniu sieci kolejowej 
i pomnożenie taboru.

Monachjum 7 listopada (w południe). W czoiaj 
przybyła tu cesarzowa austrjacka.

Konstantynopol 7 listopada (w południe). Po­
mimo braku widocznych przyczyn, panika wśród 
ludności tutejszej wciąż rośnie. Przyczyniają się do 
tego ciągłe przepowiednie zamachów w odezwach 
wielkiego wezyra i władz policyjnych, widocznie 
sprowadzonych na fałszywe szlaki przez komitety 
rewolucyjne, którym  zależy na podsycaniu trw ają­
cego fermentu. Ciągłe aresztowania podtrzymują 
również panikę. Aresztowano znowu dwóch uzbro­
jonych softów.

Paryż 7 listopada (w południe). Z powodu za­
ślubia księcia Orleańskiego, urządziło wczoraj wie­
czorem około 20-tu  młodych rojalistów deraoustra- 
cję przed posągiem H enryka IV. Dwóch z nich 
aresztow ano, niebawem jednak wypuszczono na 
wolnośó.

Wiedeń 7 listopada. — (Po zamknięciu giełdy). Kredyty 
367'— Anglobanki 154 OO: Landerbank 246'75, Staatskahny 
359 50; Lombardy 100 50; Renta majowa 101'25; Renta 
koronowa węgierska 99 25; Alpiny 83 80; Tureckie 4680.

R A D A  P A Ń S T W A .
(Telegram własny Głosu Narodu).

Wiedeń 7 listopada (rano). Na porządku dzien­
nym wczorajszego posiedzenia był nagły wniosek 
dep. Pacaka, w sprawie uregulowania kwestji języ­
kowej w Czechach, na Morawie i Śląsku.

Dep. P a c a k ,  uzasadniając nagłość wniosku, o- 
świadcza, że sprawiedliwe uporządkowanie stosun­
ków językowych w krajach korony czeskiej musi 
się stać pomostem do ostatecznego pomyślnego i 
sprawiedliwego uregulowania stosunków politycznych 
tych krajów. Mówca nie chce bynajmniej występo­
wać wojowniczo przeciwko niemieckim współm ie­
szkańcom Czech, lecz staje tylko w obronie słuszne­
go prawa swego narodu. Obecnie panujące stosunki 
nie dadzą się utrzymać zarówno ze stanowiska na­
rodowościowej sprawiedliwości, jak również ze wzglę­
du na rzeczową konieczność. Jak  najrychlejsze za­
radzenie złemu jest koniecznem.

Prezydent ministrów, hr. B a d e n i ,  składa na­
stępujące oświadczenie: „ W  sprawie stojącego dziś 
na porządku dziennym wniosku nagłego dep. Pa­
caka i towarzyszy, mam zaszczyt przedewszystkiem 
powołać Bię na moje kilkakrotne wywody w spra­
wach narodowościowych i językowych wogóle. Co 
się tyczy specjalnie królestwa czeskiego, rząd nie 
zapoznając równouprawnienia i równej wartości obu 
narodowości, zamieszkujących ten kraj, przyrzekł 
spełnienie rzeczowe uzaBadnionycha z ogólnemi in te re ­
sami zarządu państwa dających się pogodzić żądań, w 
zakresie sprawiedliwości i administracji, pod warunka­
mi, które już w komisji budżetowej wskazałem. Od tego  
czasu nie zaszedł żaden jakiegokolwiek rodzaju w ypa­
dek, któryby m ógł dać powód rządowi do zmienienia 
lub zmodyfikowania swoich zapatrywań w sprawie 
językowej. Rząd korzysta jednak ze sposobności, 
aby jeszcze raz powtórzyć, że jego c e l: przywró­
cenie narodowościowego pokoju, a tem  samem i 
uregulowanie stosunków językowych, je s t bez zm ia­
ny utrzymany i że właśnie aby ten pokój pozostał 
trwalszym, ma obowiązek przy odnośnych usiło­
waniach strzedz według sił uprawnionych narodo­
wych interesów i o ile możności do harmonji je  
doprowadzić. (Oklaski). W tym duchu postępować 
będzie rząd na przyszłość, musi się jednak oświad­
czyć przeciw wszelkiemu nagłemu przez chwilowe 
wpływy natchnionemu traktowaniu tej ważnej spra­
wy. Niech wysoka Izba dzisiejszą dyskusją nie u- 
trudnia przeprowadzenia zamiaru rządu, przejętego 
życzliwością i bezstronnością. (Oklaski).

Dep. S c h a r s c h m i d  polemizuje z wywodami 
dep. Pacaka i ubolewa, że w oficjalnych oświad­
czeniach postępowanie napastników zestawione jest 
w jednej liaji z postępowaniem napasłowauych, 
którzy znajdują się jedynie w stanie obrony konie­
cznej.

Dep. S t r a n s k y  skarży się, że pewien dzien­
nik, stojący blisko rządu napadł partję  młodocze- 
ską w sposób nieprzyzwoity. Mówca, przypomina, 
że w r. 1863 A ustrja na rzecz Polaków w Rosji 
domagała się od rosyjskiego rządu wyłącznego u- 
żywania polskiego języka w administracji. Takiej 
wyłączności nie wymagają wcale Czesi, ale też nie 
mogą zrozumieć, jak  Polacy mogą teraz głosować 
przeciw wnioskowi Pacaka.

Dep. R u s s zaznacza, że na załatwienie wnio­
sku Pacaka nie ma w tej sesji czasu, ponieważ 
za porozumieniem wszystkich stronnictw, czas je s t 
zajęty załatw ieniem  budżetu, po załatwieniu zaś 
preliminarza Izba zostanie rozwiązaną. W niosek 
nie jest więc poważnie pomyślany. Niemiecki lud 
w Czechach nie może uczynić żadnych ustępstw  
w kwestji językowej. Niemiecki język, je s t zda­
niem mówcy, j ę z y k i e m  b r a t a j ą c y m  w s z y ­
s t k i e  n a r o d y  — czy się on będzie nazywał ję ­
zykiem państwowym, czy nie.

Dep. L e w a k o w s k i  z radością zaznacza, że 
dyskusja prowadzona jest w pojednawczym ton ie; 
powodem tego są bliskie wybory. Obecny rząd ma 
głowę janusową. Ani Niemcy, ani Czesi nie wiedzą, 
co rząd uczyni. Pierwszy numer nowego oficjalne­
go dziennika Reichswehr może dostarczyć wyjaśnień. 
Mamy tam  opia wyborów w Węgrzech, widocznie 
inspirowany przez ministra. Taki Barn przeoieg bę­
dą miały wybory w Austrji! A rtykuł ten oświadcza, 
że  r z ą d  m u s i  p r z e s t a ć  b y ć  k o w a d ł e m  a 
m u s i  s t a ć  s i ę  m ł o t e m ,  k t ó r y  b ę d z i e  w a ­
l i ł  p o  g ł o w a c h .  Wniosek Pacaka odpowiada 
najnaturalniejszym postulatom sprawiedliwości.
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Dep S c h u c k e r  twierdzi, że Niemcy w Cze­
chach mniej potrzebują języka czeskiego niż w W ie­
dniu, oraz że żądanie, aby urzędnicy niemieccy w 
Czechach znali oba języki, je s t upokorzeniem nie­
mieckiego ludu. Niem cy nie mogą wdawać się w tę  
sprawę dopóty, dopóki kompleks kwestji odnoszą­
cych się do narodowego pokoju w Czechach nie 
zostanie załatwiony.

Dep J a w o r s k i  oświadcza imieniem Koła pol­
skiego, że wnioski nagłe powinny byó wnoszone 
tylko przy sprawach, przy których istnieje niebez­
pieczeństwo w zwłoce. N ie jest to pusty frazes, 
jeźli w imieniu Polaków zapewniam, że uznajemy 
wysokie znaczenie czeskiego ludu jako historycznej 
indywidualności, że jak  najgoręcej i najszczerzej 
pragniemy, aby pomiędzy oboma równowartośeio- 
wemi szczepami ludu w Czechach panowały pokój 
i zgoda, a zwłaszcza, aby Czechom przyznano 
wszystko to, co jest wynikiem równouprawnienia 
i co jest potrzebne do cywilizacyjnego i narodo- 
wego rozwoju. (Oklaski). W edług poglądu mówcy, 
sprawa omawiana we wniosku Pacaka jest we­
wnętrzną sprawą krajową, przycz«m droga po­
winna byó wyrównana przez wzajemne ustępstwa 
stronnictw. W pierwszej linji Sejm jes t upraw nio­
ny do postawienia tego żądania z jakiem Pacak 
wj stępuje. Z prawdziwem zadowoleniem Polacy u- 
słyszeli z ust prezydenta ministrów, że jest silną 
wolą dążyó do pokojowego załatwienia czeskich 
sporów. N ie bez powodów rząd przestrzega przed 
zbyt pospiesznem traktowaniem tej sprawy i Pola­
cy będą dlatego głosowaó p r z e c i w k o  n a g ł o ś c i  
w n i o s k u ,  j a k k o l w i e k  s a m  w n i o s e k  j e s t  
d l a  n i c h  w o g ó l e  s y m p a t y c z n y ,  z w ł a s z c z a  
ż e  o b e j m u j e  u w z g l ę d n i e n i e  p o l s k i e j  n a ­
r o d o w o ś c i  n a  Ś l ą s k u .  (O k lok i na ła tiach  
polskich).

Dep. V a s z a t y  oświadcza, że na wiele rzeczy 
był ze strony Polaków przygotowany, ale że ta ­
kiego zimuego tuszu, jaki Jaworski Czechom zaapli­
kował, nigdy się nie spodziewał.

Dep. ks. S c h w a r z e n b e r g  zaznacza, że par- 
tja  jego zawsze stawała w obronie idei równoupra­
wnienia. Mówca dziękuje dep. Jaworskiemu za peł­
ne sym patji słowa o czeskiej narodowości. W spra­
wach cywilizacyjnego postępu i narodowego równo­
uprawnień a partja  mówcy je s t solidarna z młodo- 
czeskimi posłami. Partja mówcy głosować będzie 
przeto za nagłością wniosku. (Huczne oklaski na 
ław ach młode czeskich).

Po mowach dep. Pournier'a (contra) i Herolda 
(pro) I z b a  o d r z u c i ł a  w n i o s e k  n a g ł y  d e p .  
P a c a k a .  Za nagłością wniosku głosowali tylko 
Młodocztsi, prawe centrum i południowi Słoweńcy.

N astępnie prezes ministrów hr. H a d e n i  o d ­
powiada na interpelację dep. B arnreithera w spra­
wie zawieszenia uchwały Rady powiatowej w Neucrn, 
która przeznaczyła 50 złr. na niemiecki fundusz na­
rodowy. S tarosta w Klatowach wyszedł z zasady, 
że popieranie takich celów z funduszów powiato­
wych nie leży w zakresie działalności powiatowych 
reprezentacyj. Ponieważ inne autonomiczne ciała 
uchwaliły bez przeszkody władz podobne postano­
wienia, przeto zarządzenie starosty zostało cofnięte. 
Rząd atoli nie dopuści tego, aby postępowanie ciał 
autonomicznych przyczyniało się do zaostrzania na 
rodowościowych sporów. W przeciwnym razie rząd 
z całą przedmiotowością wypełni swój obowiązek, 
unikając wszystkiego, coby mogło rzucić choćby 
c itń  stronniczości.

Następne posiedzenie odbędzie się w ponie­
działek.

Wiedeń 7 listopada (rano). M inister sprawie­
dliwości Gleispach odpowiadał na interpelację dep. 
Pacaka, czy rząd gotów jest w odpowiedni sposób 
postarać się o zabezpieczenie bytu wysłużonym
1 niezdolnym do Drący djurnistom w razie poszcze­
gólnych wypadków, zanim przyjdzie do skutku za­
powiedziane przez m inistra skarbu powszechne za­
bezpieczenie djurnistów na starość i od wypadków.

M inister rzekł, że może dać na pytanie odpo­
wiedź bezwzględnie twierdząca.

Wskutek reskryptu z d. 5 października b. r,,
: przypada w udziale tym djurnistom, którzy od 
pięciu la t nieprzerwanie pozostają w służbie mini- 
sterstw a sprawiedliwości oa 1 kwietnia 1897 10-pro- 
centowe podwyższenie ich djurnuin aż do m asi- 
mum 2 złr- dziennie, a w pewnych wypadkach do
2 złr. 20 ct. dziennie.

Gospodarstwo i handel.
Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie. ^Dokończ.).
Ze względu ' na to, że ruch handlowy Podgórza (coraz 

bardziej się wzmaga i coraz widoczniej objawia sig w mie­
ście Podgoizu, potrzeba przyjmowania i nadawania przesy­
łem pospiesznych, wobec tego dalej, że stacja Podgorze-Pła- 
sżów i Podgórze-Bonarla są od miasta tak oddalone, iż 
przesyłek pospiesznych tam  ani nadawać ani odbierać nie 

' można — uchwaliła Izba poprzeć prośbę interesów podgór- 
sjticn w stosowny sposób tsk w dyrekcji kolei państwowych 

, w Krakowie, jak i w ministerstwie komunikacji.
Sekretarz dr Benis przedstawia cały szereg petycji kra-, 

jowycb przemysłowców, w których sig ci użalają na merlo-: 
godności i braki obecnej ustawy o ubezpieczeniu robotni­

ków na wypadek nieszczęścia. Ustawa ta, której wykonanie 
natrafia na niechęć u przedsiębiorców jak i u robotniku*, 
posiada niezapizeczenie bardzo wiele braków, objawiających 
sie głównie w tym, iż nakłada na przedsiębiorców wiele cię­
żarów i narażając ich na cały szereg biurokratycznych szy- 
kaD, nic daje robotnikowi, kjó ego trafiło nieszczęście, wy­
datnej i szybkiej pomocy. Zwłaszcza w Galicji odczuwa się 
silnie te braki, z powodu iż zakłady przemysłowe są po 
kraju dość rzadko rozsiane, że ualej klasyfikacja zakładów 
przemysłowych nie odpowiada faktycznym stosunkom i że 
w kotiCu całe gałęzie przemysłowe, jak n. p przemysł drze­
wny nie mają swych reprezentantów.
Rząd saui uznaje niedostatki ustawj- o zabezpieczeniu i zwo­
łał w tym roku do Wrednie ankietę, w której atoli spr,.wę 
roztrząsano ze stanowiska więcej „eorytecznego i naukowe­
go. Obecnie podniesiono także i w innych Izbach aust'ja  
ckicn projekt ujęcia tej sprawy przez przemysłowców sa­
mych celem energ cznego i radykalnego usunięcia istnieją­
cych obecnie braków. Komisja wnosi, aby porozumieć s g 
z Izbą wiedeńską i inoemi Izbam: austrjackiemi, w ktorymby 
to wypadku przed urządzeniem taki.-go wiecu Izba krakow­
ska urządziła w Krakowieogoluy wiec interesowanych w Ga­
licji zachodniej tak. aby krajowi interesanci mieli możność 
poprzedniego porozumienia sig i wystąpienia na wiecu au- 
strjackim z pewDym stale określonym programem i z pewne- 
mi żądaniami.

Bo dłużsi ej dysku iji, w której podniss.ono cs-ły szereg 
pozytyw njtb wadliwości zakładów ubezpieczeń dla robotni­
ków i całą iluzoryczność wyborów przedstawicieli do tycli 
zakładów, oraz omówiono stanowisko Izby do t. zw. komi­
tetu  akcyjnego przedsiębiorców, który to koruitet zwołał był 
na 2b° piźdueraika do Wiednia również wite przemysłow­
ców, uchwalono wykonanie wniosków Kon is.ji, t. j porozu­
mienie sig z Izbami austrjackiemi i zwołanie wie.u intere­
santów z G aluji zaihoaniej, poruczono prezydjum Izby.

Po załatwieniu kilku spraw drobniejszej wagi dotyczą­
cych dyspens oa dewodow uzdolnienia nastąpiło posiedze­

nie poufne.
Po wydrukowaniu sprawozdania otrzymujemy następu­

jące pismo: Bo Szanownej Redakcji Głosu Ńarodu w Kra- 
kowis. W sprawozdaniu z posiedzenia Izby bandlo" ej i prze­
mysłowej w Krakowie, wydruktwaneiu w sranowueni piśmie 
zaszły 2 pomyłki, wskutek k t.rycl, sumy wydatków nie zga­
dzają się z poszczegóinemi pozycjami tud-ietu i o których 
sprostowanie uprzejmie prosimy. W tytule „pensje" biak 
je s t pozycji: „pensja sekretarka 1500 złr.; dodatek 500 złr.; 
zaś w tytule „subwencje przemysłowe" opuszczoną jest po­
zycja 150 złr. aw., stanowiąca stałą roczną subwencję Izby 
dla czytelni katolickiej młodzieży handlowej, która obecni., 
nosi nazwę „Stowarzyszenia ku; eow i młodzieży handlowej 
katolickiej". N;e wątpiąc, że Szauowna Redakcja w dalszym 
toku sprawozdania ojuszszenie to sprostować raczy, dzięku­
jemy zarazem za nmieszczenie t6go protokołu. Z Senretarjatu 
Izby handlowej i przemysłowej. Szef biura, cesar radca etc.

D r Weigel.
Stwierdziliśmy, że pomyłki, 0 których pcwyżej mowa, 

znajdują sig w rękopiśinie, jaki z Stkretarjatu azby handl. 
i przem. otrzymaliśmy.

Lwów d. 6 listopada.
Pszenica 6’80 do 7'25, żyto 5 00 do 5'80. jęczmień bro­

warny 6 '-  do 6'50, jęczmień paBtewny 5•— do 5‘50, owies 
b'25 do 550, rzepak 9-1 0 do 19o0, groch •— do 8 '—, wy­
ka O-— do 0 '—, nasienie lniane — •— do —•—, nasienie 
konopne — ■— do —•—, bób — do —'—, bobik 4‘— do 
4'50, hreczka O— do 0*—, Koniczyna czerwona gaU>-. 4C — 
do 50 — szwed łka —.— do —•—, oiała 4 0 — do f 5’—, ty­
motka —'— do —•—, anyż —■— do — —, kukurudza sta­
ra —•— do —'—, nowa •— do •—, chmiel 0 '— do O— 
chmiel nowy na termina 30*— do 45'—, spirytus gotowy 
—•— do —•— na termin -  •— do — —, W ar.in ty—•— do

Usposobienie stałe.

W iedeń 6 listopada.
T a r g  z b o ż e  wy:  Pszenica na wiosnę od 8'36 do •—

na jesień od 6'ć8 tlo 6'4<,', owies na v,iosng od •— do
— ■, na jesień od —•— d o  , kukury dza od 4'54 do
4 62, żyto na w.osng od —•— do 7 24, na jesień •— do
— ■, rzepak zimowy td  —•— do — , jesienny od —•— 
do —'—.

C u k i e r .  Cukier surowy loco Aussig od 12-021/* do 
12-07VS, loco Ułomuniec od 11-1.0 do 1P30, loco Berno, lub 
Wiedeń, na późniejszą dostawę od 1130 do 1140. Rafinada 
I. loto Wiedeń od 34 50 do 34'75, l i .  od 34 25 do 34 50. 
Kostki I. od 35 5u do 35-75. Kostni II. od 35-25 do 35-lO.

N a f t a  za 100 klgr kaukaska raf. bez beczki loco Tryest 
transito od 5'— co 5-20, galicyjski stand, white loco Wie­
deń od 19 05 do 19‘ 10, przejrzysta od 19 50 do 20-—, ,Ka-- 
seroel" od 20-— do 20'50, amerykańska od 20'50 do 20-75.

S p i r y t u s .  15 00 do 15’10. Na listopad —•—.
T a r g  n a  b y d ł o .  Spęd 4517 sztuk, z tego z Galicji

206, płaccno po 37-— do 3 9 '- ,  prima od 31‘— do 36'—
za centnar metryczny żywej wagi.

G i o ł d a  p i e n i ę ż n a .  Wczoraj po zamkn gciu giełdy 
wieczornej notowano: Kredyty 367'—, Węg. Kredyty 4 0 4 —, 
Anglotanki 154-—, Wiedeński „Bankverein“ 257' — , Unjony 
291 00, Laenderbanki 246’—, Sztaubany 360 25, Lombardy 
160-75, Eibrtbale 275-50, Kolej północno-zachodnia 271-50, 
Tytuniowe 149-00, Rima 245 00, AlpiDy 84-10, Renta majo­
wa 101-20, Węg. renta koronowa 99-20, losy tureckie 47T0, 
Marki niemieckie 58'73

P r z y je c h a l i  d o  K ra k o w a .
Grand .hotel A. hr. Potocki z Warszawy, M. hr. Bzie- 

duszycki z Sambora, St. br. Konopka z Mogilan.
Hate' Saski. B r L. Caro z Krosna, L. Majewski ze Lwo­

wa, J. Wułkowiecki z Jasła, R. M aitin z Berna Szwajc., E. 
Cbeliński z Uzanowa, Potocki z ima .owy, W. Pick 
z Wiednie. L. Ramult ze Lwowa, H. Machowska z Ty­
czyna, L. Homar z Król. Pcls.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .

Z  K ra k o w a  o d c h o d z ą :

W kierunku Wiednia, Warszaw* i Berlina: godz. 5 min. 28 
rano o.sobowy; godz. 7 min. 25 rano pospieszny; godz. 9 
min, 25 przed puł. osobowy; godz. 2 min. 31 po noł. błysk. 
(I i I I  kł.j: godz. 3 min. 20 pc po połud. oęobowy; godz. 6 
min 10 wieczór osobowy do Oświęcimia; godz 1U wieczór 
pospieszny; — W kierunku Lwowa: godz. 6 min. 30 rano

pospieszny; godz. 8 min. 50 rano osobowy; goaz. 11 min. —. 
przed połńą. osobowy; gudz. 2 min, 49 po poiud błyska­
wiczny (1 i I I  ki.); godz. 6 min. 35 wieczór osobowy do 
Rzeszowa; godz. 9 min. 15 wic ozór pospieszny; godz. 11 
min. 55 wieczór osobowy. Do Wieliczki: rodź 12 min. 20 
w południe i godz. 7 min 45 wiecz. pocilgi mięszane.

Do K rakow a przychodzą

Od strony Wiednia, Warszawy i Berlina: godz. b m inut 6 
rano pospieszny (wszystidc trzy klasy); godz. 7 minut 33 
rano osobowy z Oświęcimia; godz. 9 minut 37 przed połu 
dniem osobowy; godz. 2 min. 43 po południu błyskawiczny 
(I i I I  ki.); godz. 5 min 3 po połudn. osobowy; godz. o 
min. 45 wieczorem pospieszny (*\-zy klasy); godz. 10 min. 
10 wieczorem osobowy. — Od strony Lwowa: godz. 4-53 
rano osobowy; gedz. 7 rano pospieszny; godz. 8 min. 55- 
rano osobowy z Rzeszowa; godz. 2 min. 24 po południu 
błyskawiczni ; godz. 2 min. 53 po połud. osob iwy ; godz 7 
n in  30 wieczór osobowy; god. 9 mm. 38 wieczór pospieszny 
2 Wieliczki: godzina 1 u_in 15 przed południeir i godzina 

6 minut 45 v ieczór pociąg, mięszane.

Czas środkowo-europejski. "W B

KURSY TELEGRAFICZNE.
W i e d e ń  7 listopada — 2 godz. 31 min..-. > , <.

złr. ct. złr _•
.papier opod . 

■g 23 srebrna . . .
101 25 Losy tureckie . . 46 00
101 15 Anglobank . . , J.S4 00

$  § 4 %  złota . . 122 3f. Union . . . . 291 50
4%  koronowa 101 io Bankverein . , 257 25

4»/i , „ złota 121 75 Akcie Landerbank 246 00
4%  Ronta węg. kor. 99 20 „ „ lwowsko-
Alr.je banko .n.-w. 937 60 ezerniow. 286 50

„ kredytowe . 365 75 „ „ połudn. . 100 00
Londyn vista . . 119 75 Elbentha 273 :0
M a r k i ..................... 58 75 Nordbahu , . 3380
Napoleony . 9 527, Staatsbahn . , . 357 00
Włoskie banknoty . 44 45 Alpin ..................... 83 20
Jukaty  ................ 5 68 Akcje tytoniowe . 150 50
Losy prem. węg. . 155 50 R u b le ..................... 128 00

Usposobieni" giełdy stałe. 

B e r l i n  7 listopada.

Banknoty anstr. 
Krotki Wiedeń . 
Banknoty ros. . 
Listy zast. pols.

Usposobienie giełdy słabe.

170 20 4%  Listy likw. poi. 67 00
170 15 Renta włoska 87 40
217 45 Akcje austr. kred. . 29 25
216 30 Ultimo ruble , 217 25

N A D E S Ł A N E .

(R ubryka  „N adesłane“ nie pochodzi od Redakcji, 
która też za n ią  odpowiedzialności nie. przyj m u-i)

J D  o  c  ©  i i  t

Dr Aleksander Baurowicz
2—30 ordynuje w chorobach 2451 

l c r t a . r L i 3 g a r d ł a ,  i  n o s a
od godziny 3 do 4. — Ulica Kolejowa liczba 2

Dr Henryk iVlatzke
LEKARZ DENTYSTA, 2697-

w Krakowie, ulica Szewska Nr. 19,1 piętro,

irdynuje od godz. 9-ej z rana do 5 - e j f  południu
i wykonuje vt szelkie robo ty  w za­

kres dentystyk i wchodzące.

w o d a
7C2AWA ALKALICZNA

jako źródło lecznicze od setek la t uznane we 
wszystkich chorobach utrudnionego o d d y - 
< b a n i a  i  t r a w ie n iu ,  g o ść c u , k a t a ­
r a c h  ż o łą d k a  i  k i s z e k  Szczególniej dla 

dzieci, rekonwalescentów i w czasie. (I) 
N ajlepszy  napój dyete tyozny  i crzeźwiająoy.

HENRYK MATTONI w G ie s s M  t o r t o m

Posadzka  steingutow a 2755
najlepsza i najtrwalsza 150 wzorów od 2 50 za 1 
Klinkiery najtrwalszy m aterjał do sieni wjazdowych, 
chodników etc. etc. Klinkiery 75 mm. grube pod 

wielkie ciężary najwytrzymalsze.

Fr Mossoezy i S t  Pytlarski. 
Kraków, ul. Bracka nr. 5.

z b ib u łk i  („T E R G E  B L A N C H E “  p r z e z  W ie d e ń s k ie  l a b o r - t o r ju m  c h e m ic z n e  z a
je d y n ie  h y g ie n ic z n ą  u z n a n e j  — w y ra b i

Fabryka tutek „ P O L O N IA "  Rudolfa Herliczki w Krakowie.
Cenniki i próbki darm a i opłataie. — Do mabyeia w trafikach i handlach korzennych tak w Krakowie jak i na prewincji.

Tutki cyuaretowe
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Najwyższą nagrodą dyplomem honorowym c, k, Ministerjnm handlu odznaczone zostały

Wyroby Platerowane Jakubowski 1 Jarra
Magazyny w Krakowie Sukiennice 26, we Lwowie Rynek główny 27, w Czerniowcach Rynek pod czarnym orłem

Mają zaszczyt polecić Szanownej Publiczności swoje wyroby z nowego srebra »neusilbru<, czyli tak zwanego chińskiego srebra: nakrycia fetołoore, 
naczynia do użytku domowego, w wielkim wyborze galanterję ozdobną na podarki, przedmioty kościelne 

jak: krzyże, lichtarze, lampy, kielichy, monstrancje, puszki do komunikantów i t. p.
Fabryka wykonuje ua zamówienia podług rysunków i projektów pomniki, tablice, biusty i wszelkie roboty kościelne. — Wypożycza naczynia stołowe na większe zebrania,

zabawy, wesela i t. p. — Przy wyprawach i większych zamówieniach znaczniejszy rabat. 2524 4 10

rMa?*iuraaj& w Hotelu Pollen

P. Wójcickiego w  Krakowie
O b j a d  x a  1 d r .  2357 

Niedziela dnia 8 Listopada b. r. 
I Zupa a la Payzan 

j '  Rosół kluseczki francuskie 
'  i Consomme Royil

( Flaczki po warszawsku 
.łajka w Krutonack

0 ,  i Muszel z ryby w mayonaisie 
1 Szt. mięsa sos chrzanowy
. Polędwica angielska 
J Pnntarki z marmolady

fl« |  F ile  a  la M .grons
Zrazy karlsbadzkie 

, Krem waniljowy 
n  J S»rnik angielski 
I t e  i Kalafiory z masłem

'  Ser — Owoce — Kawa

K la c z  i koń
szory angielskie,

ładny wózek
n  a r e s o r a o h

kupić można za 3 8 0  złr. 
dnia 13 b. m. w hotelu 

PoMera w Krakowie.
2792 1 2

Dwa futra
męzkie i damskie, garderoba mę- 
zka) jak nowa, tanio do sprzedania. 
Ul. Dietla, 101, I  ptr. 2794 1-3

Pociecha i pomoc cierpiącym na 
tasiemca (solitera) i żołądek.

m - ł . r k a  O o ł i r o n n a ,

Tasiemiec wraz z igłową
pod gwarancją zostaje usunięty bez bólu w krótkim czasie, 
(w przeciągu 6 minut) przez użycie kapsułek granatowy-h (Gra­

nat kapsę n)- Wvłąoznie prawdziwych dostać można
u Aptekarza Józefa Schneidra w Resicza

H a n p t g a » s e  1 4 ,  ( S i i d n n g a r n ) .
Za bezbolesny, szybki i pewny skutek tego znakomitego środka 
gwarantuje się. Nieszkodzi. gdyby nawet nie było tasiemca. 
Wiek przy zamówieniu trzeba podać- — I * r n w n i e  o c h r o ­
n i o n y .  Oryginalne pudełko wraz z dokładnym opisem użycia 
kosztuje tak w kraju jak po za granicą 3  z ł r .  5 0  c e n t .  _ za 
pobraniem pocztowym lub za nadesłaniem powyższej należy- 

tości z góry.
O b j a w y  t a s i e m c a  s ę :  Bladość twarzy, zapalen:e wżtfo- 
ku, siwe obwódki pod oczami, wychudnięcie, zaflegmb _ie, obło­
żenie języka. brak apetytu i trawieuia, naprzemiao głód, osła­
bienia albo całkon ite omdlenia i zawroty zwłaszcza przy czczym
żołądku, powroty kgsu aż do szyi, wigksze nagromadzenie sig 
śliny, obrzmienie brzucha kwasy żołądkowe, zgaga, czgste od 
bijania, kolki, dolegliwe boleści i kłocia w wnętrznościach, bicie 
serca, nieprawidłowe krążenie krwi zwłaszcza u kobiet, czgste 
bez przyczyny bólo głowy, pociąg do meiancholji, niechęć do 

życia i pragnienie śmierci. — Dalej są do polecenia:

K A P S U Ł * !  SAJWTAŁOWE
uzdrawiające w S  d n i a c h  bez przerywania zajęć zawodowych. 

Pudełko kosztuje 2 złr. 50 ct. — Na ostre zadawnione cierpie­
li? pudełko kosztuje 4 ztr. wraz z przesyłką. Te kapsułki san- 
tałowe są w  d z i a ł a n i a  n i e z r ó w n a n e .  — Wszystko 
praw iziwe tylko u J .  S c h n e i d e r ,  Apotheker, Resicza, 
Hauptgasse 14 y S u d u n g a r n i . _______________ 2439 6 LO

&
rosyjskie w  w ielk im  w yboizo

t i a r  i k i  myśliwskie, kamizelki, 
Kapelusze nieprzemakalne, c. apki,j| 
Kamasze i pończochy do polowania.' 
u b r a n i a  j e l o n k o w e .

K a f ta n i k i ,  koszule, skarpetki i rę­
kawiczki wełniane. 278o 2 20

K o c e  p l u s z o w e  do podróży, 
Pantofelki filcowe i skórkowe. 
Szlafroki Himalaya męzkie.

Polecają w wielkim wyborze po nizkich 
cenach

B p. B i lewscy
w  K r a k o w i e ,  o b o k  k o ś c i o ł a  I f .  P .  M a r j i .

W A S
w Krakowie, ul. św. Anny Ł. 5, I. p.

K R A W I E C
wojskowy i cywilny

PRACOW NIA _
sukien męzkich

a zwłaszcza

wszelkiego rodzaju

uniformów
dla P. P. Oficerów, Urzę­

dników państwowych 
i jednorocznych

ręcząc za eleganckie i szybkie 
wykonanie. 1685 

O E 2 S T Y  U M l ^ K R K C W  ^ T s T E .

K O W A L
obeznany z wszelkiemi robotami 
kotlarskiemu ślusarskiemi, z wszel­
kiemi maszynami rolniczemi, wy­
zwolony mistrz kucia koni, p o ­
s z u k u j e  m i e j s c a  do Dworu, 
na ordynarie lub na własny ra­
chunek, od N. Roku. 10 lat na 
miejscu, najlepsze polecenia. — 
Zgłoszenia do Administraej’ ^Gło­
su Narodu". 2752 2 3

Znana realność
loJL. I w I Ę C  K I E G O  

na Woli Justowskiej,
jest wraz z ogrodem guśeinnym, 
uandLem i prawem propinacyjnem 

każdego czasu
do sprzedania .

Wiadomość na miejscu.
2769 4 12

Za spokój duszy ś. p.

A N D R Z E J A
odprawhmem będzie 

w piątek 13 listopada br jako w trzecią rocznicę śmierci

Nabożeństwo żałobne
I w kościele 0 0 . Reformatów o godzinie 9-tej rano, na które 

pozostały syn zaprasza. 2791 1 1

MAGAZYN
W, 0. Angelusa

K raków , G rodzka 2,
poleca na sezon obecny: rę­
kawiczki, pończochy 1 p a r -  
pttki w ełuiane , kaftaniki 
ciepłe, materję Jagera, ka­
masze włóczkowe i kalosze 
2641 rosyjskie. 7 0 

O  e  u .  y  t a n i e .
Otrzymać moż.ia przer każdą 
księgarnię wyszłą w 32 nakła­
dzie Bfo-rnrę Radcy Medyc. 

Dra Mullera o 299
nadwyrężonym  sy­

stemie nerwów i sy­
stemie Sewualnym

Opłatna przesyłka za nadesła­
niem 60 ct. w markach poczt. 

Curt Rober, Braunschweig.

1!

•22floo

CD* O

I *.3 «s
SA

A.
MAGAZYN FUTER

JACHIMSKIEGO
w 16Krakowie ul. Grod/ka 1. 14 i

(założony w roku 1825).
Poleca na sezon zimowy w wielkim wyborze gotowi futra męskie 
i damskie najświeższych fasonów, rotundy, garnitury, czapki, kołpaki, 

zarękawki do polowania i t. d.
Pracownia przyjmuje zamówienia oraz wszelkie reperacje i uskutecznia ta ­

kowe punktualnie po cenach umiarkowanych. 2543 7 0
N a składzie u trzym uje  m ateria ły  n a  w ierzchy m ęskie i dam skie z n a j. 

pierw szych fab ry k  francuskich , augielskich  i krajow ych.

c+- &p p

H &

<

* Bi

s 
■ £

Rękawiczki
z najlepszej skórki glacć i znakom itego 
k ro ju  „  Victoma“ spacerowe, wizytowe i 
balowe, oraz angielskie t. zw. Nappa-Kiwa 

i Lady na składzie u trzym uje i poleca

M a rja  P ra u ss
3 20 Sukiennice Nr. 16 2722

(Zamówienia na prowincję uskutecznia się odwrotnie).

największy skład m ruzyn  do 
icycia  SIN6ERA ozusa :owysh 
! pierścionkowych i rowerów
Jozefa IW A N IC K I E G O  M m

*
ve

too t

Nr kredyt, za gutiwnę znaczd » 
tanie).

lennik) przesyła się franco. 2753

Świeże Modele i
642 j |  
3gO ©

SEZONL 26421 
! esiennego i zim ow ego' 

nadeszły do magazynu 
i i i/ , i ■ * ®

ZYHS
przy ul. Gronzklej L. 2

w Krakowie. 
(Zamiejscowe zamówienia na- 1 
tychmiast załatwia). 6 u j

WILLA
pomiędzy ogrodami, w pobliżu 
plant położona, 2-piętrowa o 6 o- 
knacli z frontu, 3-pigtrowa od 
ogrodu, na wysokim parterze, z ob- 
szernemi pokojami i suterenami 
zamieszkaiemi, z 2-pigtrową oficy­
ną z ogródkiem przed i za domem, 

razem 44 ubikacji obejmująca,

^estdosprzedania.
Wiadomość przy ul. Krupniozej

L. 16, na parter..e, u właściciela 
od 1-ej do 6-ej godziny, lub li­
stownie pod lit. J f . 5 8 1  
poste restante K r a k ó w .

2732 3 4

Kuchnia, |>oJkój. 
8 klep

i inne mieszkania zaraz do wy­
najęcia przy ulicy Długiej L. 74. 

2789 2 4

-.fc Skład LAMP, pająków 
1 kandelabrów. <08- 

OGROMNY W Y B Ó R  
sto lików  i etażerek

metalowych i majo- 
likowyeh. Abonament

na naftę niewybuchową
i rozwóz tejże

przyjmuje jak zwykle SKŁAD LAMP Kynek jrłćw ry Nr. 13. 
Drobiazgowa sprzedaż Grodzka 13.

2762

Mnndnry dli uczniów szkół średnic.
L

najtaniej w magazynie Krawieckim A .  B E R N A C K I E G O  w Krakowie przy ul. Sławkowskiej I. G
2756 v i s  6. v i s  l E I o t a l u  S a s k i e g o .

Materjaly ściśle przepijane w gatunkach wytrzymałych, kolorach pewnych. — Robota dokładn?.

11014874
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PERFUMY i MYDŁA TOALETOWE
WODĘ KOLOŃSKĄ 

Rozpylacze do perfum
PUDER BIAŁY 1 RYŻOWY 

Puszki i żabędziki do pudru
Woflę, jasło  i proszek ilo zębów 

w  o  i / ę  d o  w ł o s ó w
GĄBKI i SZCZOTKI TOALETOWE 

oraz wielki wybór rozmaitych innych 
artykułów toaletowych

Reim i Friedrich, Kraków, B^cek L. 37, Lirja A -B
JP  O  X j E  o  A .  j r  Ą : _________

Środki przeciw nagniotkom 
W anuy gumowe dc ką­

pieli
Artykuły gumowe, techni­

czne, chirurgiczne i hy- 
gieniczne 

Środki do konserwowania 
i czyszczenia obówia 

M aterjały do świecenia

Cennik z 300 iliustr. gratis i franco.

Farby, lakiery

francuską
do podłóg

Artykuły do prania 
Środki do wywabiania pLm  

farby do farbowania su­
kien piór i firauek 

Artvkuły kuchenne 
Aparaty do fiiltrowania 

ALPESTEE
Z roślin alpejskich do samo­
dzielnego sporządzania iikieru 

„Charureuse1- 2763

PAPIERY TRANSPARENTOWE
Ceraty na stoły i meble 

C h o d n ik i  c e ra to w e , k o k o so w e , 
g u m o w e  i  z  l in o le n m  

Przedściółki ceratowe i z linoleum 
B O G Ó Ż K I  

Szczotki do przedpokojów
kokosowe, szczotkowe, japońskie i żelazne 

WYROBY SZCZOTKARSKIE
T R Z E P A C Z K I ,  P l O R u P U S Z E

Artykuły do czyszczenia i utrzymywania na­
czyń, sprzętów kuchennych i pokojowych.

a
Znakomitym wynalazkiem, szczególniej dla kościołów 

są n łe z n is z tz a ln e
Tilgotnych

Stacje Drogi Krzyżowej
e n t M l j o w a n e  w  o g n i a  r a  c y n k u ,  w ramach zwykłych, 
gotyckich i rl mańskich, wyrabiane obecnie w Paryżu, przez firmg 
PousBielgue-Euaand, nadwornego jubilera Ojca świętego.

KSIĘGARNIA KATOLICKA 
D ra  W ła d y s ła w a  M iłkowskiego,

W  K i n - A - K I O  W I E
otrzymała jedyne zastgpstwo tych stacji na całą Polskg, przesyłana 
żądanie cLętiie jedną stacjg na okaz i objaśnia o cenie, która jest 

bardzo undarkowana. 2759

HANDEL POD FIRM Ą

{ J. ZAPLATALSKI
_  K r a k ó w ,  R y n e k ,  H e  ja . A - B

poleca na sezon obecny:
0  W ie lk i  u k ła d  k a lo s z y  ro s y js k ic h  i  am e- 
a  r y k a ń s k ic h  we wszelkich fasonach.
'S  P ła s z c z e  g u m o w e  i sukienne nieprzemakalne. 
2  B u ty  d o  p o lo w a n ia  z wełny „H alina“.
W  B e ić h e n b e rg s k ie  t r z e w ik i  sukienne, filco- 
^  we,- papucie i pantofle.
O  R ę k a w ic z k i  łosiowe, glace, wełniane.
£  B ie l iz n ę  m ę s k ą  i Dra Jaegera.
^  P e r f u m e r ję  angielską i francuzką.
A . W o d ę  p ra w d z iw ą  kolońską Nr. 4 i 4711.
S  R y d la  k ra jo w e  i zagraniczne.
2  S z c z o tk i ,  g rz e b ie n ie ,  g ą b k i .  2637 6 o 
9  C e ra ty  na stuły, meblu i podłogi.
^  a lk i do drzwi i okien, chroniące od zimna.

• S k ład  kufrów , torb i w szelkich  przyborów  
podróżnych.

0  W ie lk i w ybór drobiazgów  do szycia i haftn .
A  C e n i/  j a k  n a j n i ż s z e .

M arka ochronna. Odznaczone na Wystawie krajowej 
w r. 1894 dyplomem honorowy: i c. k. 

Ministerstwa handlu.

Krajowe Towarzystwo 
tkackie

„Prządka"
w K r o ś n ie

poleca Szan. P. T. Publiczności swego 
u jr o lu  czysto lniane, sławne z do­

broci, rgcznie tkane,

p u m  KiisoreKiE
od najgrubszych do najcieńszych web

i "bielizny sto ło w ą
o ra z

o wzorze kostkowym i adamaszkowym 
d o s ta r c z a  k o m p l e t n e  i n a j ta ń s z e

g9~  wyprawy ślubne. “W i
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do K ro sn a  (poczta te­

legraf i stacja kolejowa w miejscu). 1403 61 0
Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco odwrotną pocztą.

W. SZNAJDRO WICZ f
k u ś n i e r z ,  ^

w Krakowie, ulica Florjańska Nr. 4, parter, ^
(dom WP. Boj rssiego), ^

poleca Szanownej P T. Publiczności swój obficie i jedynie

Pracownia krawiecka
J L A - I Ł T - A .  Ł O P A T K I

w towary doborowe zaopatrzony _ .
Skład i Pracownię futer, zarękawków, kołnierzy, ^  

czapek futrzanych męzkich i damskich, ^
I craz Magazyn i specjalna Pracownia wiasnego wyrobu cza- rff"' 
p ek  studenckich i uniform ow ych. — Przyjmuje jL  

K P także wszelkie obstalunki i reperacjalw zakres togo facliu 
JjjS wchodzące po bardzo niskich cenach. 2725 3 17 ^

m fefafcK K m tfz o
Książki do nabożeństwa, wydanie Karola Mim ki w Mikołowie, 

otrzymałem n a skład  g ió u n y , — także K alen d arz  
M a r y a u s k i  na Ł  1897, z licznemi ilustracjami i 2a kolorow. 
obrazkami jako premia, ( ona 40 ct. Są lównież do nałycia: Ka­
lendarze: Najświętsza Bodzina ilustrowany, wydania O. Pol. Cozel 

ik ’’ ? ei1^ 30. ct., obszerniejszy 40 et. Za przesyłką pocztową 
015 ct. wiecej. — Cenniki książek dc nabożeństwa na żądanie franco'. 
K a zim ierz  Z a jączk ow sk i, właściciel spacja nego Składu 
artykułów treści religijnej, w Krakowie, pod Aniołem, Plac. 
Mariacki Nr. 8. 2760

K ra k ó w > ul. G ro d zk a  l. 42 . 2700 1 4
Mam zaszczyt zawiadomić JJW W . Panów, że z dniem pierwszym 
listopada r. b. rozszerzyłem ma ą pracownię i jestem gotów speł­
niać zamówienia z tą  samą g rliwośeią, ścisłością i wykończeniem 
jak dotychczas. Powiększona nadto liczba współpracowników stawia 
mig w możności przyjmowania jak największych obstalunkó w ' wyko­
nywania ich z o»ólnem zadowoleniem, po cenach najprzystępniejszych

Woda Szczawnicka 1
ze zdroju J ó z e f i n y  najskuteczniejszy śro­
dek w przewlekłym kaszlu, w rozedmie i  po 
zapaleniu płuc, w cierpieniach Influency i 
w anemji — ze zdroju M a g d a l e n y  zaś 
wT katarach żołądka, w nieżytach przewodów ^ 
żółciowych i  dróg moczowych (odchodzenie ^

piasku), w chorobach kobiecych i t. p.
*

S k ł a d y  u Pp. "Wencla, Wiszniewskiego i Gold- ^  
wasera w Krakowie, Trauma w Tarnowie oraz ^  

w aptekach i handlach na prowincji.
2712 2 0  ^

Żywiecka fabryka sukna
„ B o g u c k i ,  K o s o u t h ,  K a m o c k i “

(p o c z t a  i  teleęfr. Ż y w i e c )

wyrabia wszelkie tkaniny w zakres sukiennictwa wchodzące, 
jako to : s u k n a  g ła t lk ie  dla Duchowieństwa świeckiego 
i zakonnego, dla Szkół, Sokołów, Straży ogniowych, Skar- 
bowości, W ojska i t. p., k o r ty ,  s z e w io ty , p a lm ę  r  
s to n y  i t. p., na ubrania cywilne, tkaniny z w e łn y  
c z e s a n k o w e j (kamgarny), w ie lb łą d z ie j  i t. d., 

uznano przez znawców jako wyrobione 
z dobrej wełny, starannie w ykon  

czone i stosunkowo tanie.
Na sezon bieżący fabryka przygotowała odpowiedni dobór 
towaru w modnych barwach i wzorach, który nabywany 

być może z pierwszej rę k i:
po cenach fabrycznych w Składach własnych:

1) w  K ra k o w ie ,  w składzie fabrycznym na Galicję 
Zachód, (kierownik p, Ś. Łysakowski) w Bazarze K rajo­
wym na rogu ul. Wiślnej i św. Anny.

2) w e L w o w ie , w składzie fabrycznym na Galicję 
W schód, i Bukowinę, w magazynie Firm y B, Mikulińsk: 
& L. Krokowski na placu Marjackim, hotel Żoiża.

3) w S ta n is ła w o w ie , w składzie fabrycznym na 
Obwód Stanisławowski (kierownik p. łd. Sierakowski) przy 
ul. Kazimierzowskiej, dom W nego Dankiewicza.

4). w  N. S ą c z n  w składzie fabr. w domu W go Ba­
czyńskiego przy ul. Jagielońskiej (kierownik p. M Cheł­
moński).

Składy te są w stosunku z najlepszymi kiawcami m iej­
scowymi, którzy zobowiązali się wykonywać roboty według 
cenników wywieszonych w składach. 2693 12 0

F a b ry k a  kupu je  od p roducen tów  w ełnę krajow ą 
i prosi o oferty.

P o t r z e b a  2790

u c z n ia
M ien i RehiaiilHrlcIi

w  S ukiennicach w  K rakow ie.

P o s z u k u j ę
r u t y n o  - w  a n e g o

koncypieirta
pod bardzo korzy stnemi 
warunkami, od 1-go Sty­

cznia 1897,
D r  D e.opóld. Ccero

Adwokat krajowy 
w  K r o ś n i e .  2748 1 3

P A N N A umiejąca bardzo 
dobrze krawie - 
czyzng i znająca 

sig na gospodarstwie domowem, 
poszukuje miejsca. Zgłoszenia do 
Adm. dla-W. W. Nr. 2776 3-8

Co hiedzielę
i św ięto

odbywają się

K oncerta
ZIMOWE

Muzyk Wojskowych
W RESTAURACJI 2504

Browaru Johna&Synów
ul. Lubicz L . 15, 

gdzie również wydaje 
s ię  a m a o z n e  o b ja d y  7 3

" potraw po 35 ct.

99

ETABLISSEMENT-

O D E O H "
ulica Gertrudy 27.

Dziś i w iniacli następwych 
zupełnie nowy program 

występ pierwszorzę Inyrb sił 
artystycznych.

Pan Sami Neumann, komik- 
śpiewak i reżyser.

Panns Martha Mella koncer­
towa śpiewaczka w alcó^  

The 3 Frangois, słynni parte­
rowi akrobaoi.

Panna Pepi Setzer , szanso- 
netka ekscentryczna.

Panna Julieite Reanu, włosko 
rumuńska śpiewaczka.

F. W. Fedori, kh>wn w balowej 
toalecie. 2765

Walka kogutów, nader komi­
czne.

Mile Dapfea, wspaniała tre ­
su ra  gołębi i Kruków, 

Millenium Czardasz, kwintet,
4 damy 1 pan, najlepsi tan 
cerzy i śpiewacy z Budapesztu 
odznaczeni srebrn medalem.

Początfk punktualnie o godz. 
8-mej wieczór. — Ceny miejsc 

zwyczajne.

Dom parterowy
fo 7-ruiu stancjach, jes t z wo* 

ręki, wraz z ogrodem  o» 
morga wynoszącym, oo sprzeda 
lub wydzierżawienia w Czar: 
wsi pod L. 61 przy Krakowie. — 
Wiadom ść w kawiarni ul. iw 
Marka Nr. 28. 2498 10 .'ć

Znaczny Zarobek 
poboczny.

Mk. 3.600 rocznej pensji, mogi 
łatwo uzyskać osoby każdego s ■ 
nu, które zechcą być czynne- 
godzinach wolnych. Oferty p[’i
8. G. 437. przosyłać do 6.-* -
Daube & Co., Frankfurt a.

2280 3 0

Konserwy owocowe
K om p o ty , M arm olady itp. w najprzedniejszym gto 
tunku. daiai sie kilka lat trzymać, ZLakomicie zapraw1''"1'

• O O O O O  O O O O  * O O O O O O O O O O
Droguerya pod czarnym Wilkiem Ó

§FR.  Z O P O T H A  i S k i= 0

O T-il- S i e n n ą  INI r_ 1 3  w  K r a k o w i e  A
Tłnlftr.a. ś r o d k i  w ła s n o rw  w v r n łn i .  i o  n w m o J n io  n i a .  Vj. poleca środki własnego wyrobu, skuteczje, a zupełnie nie- i  

J  __ szkodliwe: Q

0 Sport Flmid przeciw łupieżom i wypadaniu włosów fla- A 
szka 50 centów. y

0  Snu. bul na odgniotki po 25 centów.

( i  na twarzy, słoik po 40, 60 ct. i flasz, po 25 i 50 ct. _  
A O c e t  k s .  K n e i p t  przeciw wypadaniu włosów fll-z. 50 ct A 
T  W i n o  c h i n o w e  i  p e p s y n o w e  na stare i maladze po 1 x  
u  złr. i 1 20. _ 2423 13 15 0

0 Polecamy zarazem zawsze świeże at
„ Z i o ł a  k s .  K n e i p a “  w paczkach po IC . 20 centów, U 

Q a opróiz wszystkich materiałów aptecznych, perfum francuskich, Q

0 gumowych wyrobuw P r o s z e b  I n d y j s k i  na owady nieza- a  
wodny, oraz wielki wybór mydełek toaletowych i szczoteczek v  

0  do zębów, z najlepszych fabryk: tanie a dobre! Q
»OC O O O O O O O O  I O O O O O O O O e

tunku , dające sig kilka la t trzymać, ZLaKomicje zapra 

dostarcza J?* • ■ i - J  TU" ]V L  ł t i  A "t

Główny
sie dla 

Nr.

Conserven-Fabrikant u.Patent-Inhaber in Perchtoldsdorf b.Wir^

N O W O Ś Ć :
jako znakomite do polecenia: E. Banmera 
kompoty wiśniowe z dodatkiem ekstraktu sio- ( 
dowego. Słodowe te kompoty zatrzymując | 
wszystkie korzyści produktów słodowych, przy­
noszą bardzo pożądaną zmianę. 2634 2 5 
skład monh  w calem świeeie znanych fabrykatów, znajduj* 

Austro-Wggier u pana Theodor Etti, Wien I* Akademiestrass 
I, jak również w każdym większym handlu delikatesów.

U
3J1- ZDśTowińslciego

Kraków, ul. Kopernika Nr 8, Telefon Nr. 248.
puoutda na składzie w wielkim wyborze trumny metalowe 
dębowe i z miękkiego drzewa, u ieńce z sztucznych kwiatów, ( 
szarfc do wieńców z napisami, krzyże nagrobkowe, oraz 
wszelkie przybory pogrzebowe, urządza pogrzeby tak w mie­
ście jak i na prowincji od najskromniejszych do najwspa­
nialszych dla wszystkich stanów ze znaną sumiennością i 
punktualnie uchylając wszelkie trudy pozostałej rodzinie, 
msiada kilka grobów murowanych ;ak do odstąpienia 

‘jako też do wjnajęcia, najpiękniejsze nowe karawany osz^ one. 
piramidalne i dziecinne niebieskie, zaprzęgi do wyboru, konie L .  i 
białe lub kare, remizy, powozy parokonne i jednokonni 
zakład wysyła ludzi Je a«ysty przy pogrzebach w pięknych -  

uniformach. 1858 16 24 |

Stanisław larlińsAl
w  K t a k o i ^ i e ,  S u k i e n n i c e  1^-

naprzeciw wieży ratuszowej
skład papieru i p^yborów piśmiennych i kancelaryjny

Zeszyty szkoine. księgi handlowe, kopialy, prasy do kopiowania 
Wielki wybór krajowego i zagranicznego papieru lis*^wego w Ą 
dętkach. — £ p^  Znaczny wybór artykułów do podróży do paleń 
toaletowych I galante-yjnych. Bilety r*zytowe litogiatowj ■,
drukowane, zamówienia ślubne, naczółki m. listach i kopertacl 
Wyłączne zastępstwo tutek hygienlcznyr h z fabryki S. Wier*- 
Niemi jowskiego we Lwowie na zacnodnią Galicję i W . Ks Krakowa..

A G E K C J A  G A Z B T .  2757 27

Juljan Kurkiewicz Krslfńu/ Msłu Runalf :'Tt,'wny ' częściowy handel artykułów religijnych, poleca: Obra 
lM d l\u w , n i d i j  i i j i io b ,  do książek, książki do nabożeństwa, obrazy do ołtarzy, chorąt
foi«nłl*Anńur 1 fi nilł*\7 i o ło  n i n r ian n l h a a

litografji po cenach za 100 sztuk
Właścicielka i wydawczyni: Józera Kogosz< r«.

feretronów; figury, krzyże i krzyżyki, stacje drogi krzyżowej; różańce, ko»*onk., szkaplei 
medaliki i t. p. Poleca na kolendę Wielebnemu Duchuwieńsł wu welki wybór obrazków piękny 

od 15 ct. do złr. 250. —  Wzory obrazków na życzenie przesyła darmo i opłatnie.
W  drukami W . Korneckiego w KrakowiePapier z fab^ki Braci Fiałkowkich w Białej.


